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Statystycznego stwierdza, że w 
I półroczu „pomyślnie zrealizo­

wano zadania nakreślone w Narodo­
wym Planie Społeczno-Gospodar­
czym”. Stwierdzenie to udokumen­
towane jest szeregiem liczb i wskaź­
ników, dotyczących poszczególnych 
dziedzin i gałęzi gospodarki. Za tymi 
liczbami kryją się zjawiska pozytyw­
ne, znaczny wysiłek uwieńczony suk­
cesami, a równocześnie i objawy 
mniej pomyślne, wymagające skute­
cznego przeciwdziałania. Wysokie 
tempo rozwoju nie jest bowiem i nie 
może być równomierne — pewne 
dziedziny wysuwają się .do przodu, 
inne nieco opóźniają — a to rodzi 
określone skutki ekonomiczne. Za­
daniem najważniejszym staje się o- 
becnie podciągnięcie ogniw najsłab­
szych, które mogłyby — gdyby temu 
nie przeciwdziałać — hamować roz­
wój na innych odcinkach.

Wysoką dynamikę wskazuje nadal 
produkcja, przemysłowa i budowlana, 
obroty handlu wewnętrznego i za­
granicznego. Bazą dla tej dynamiki 
jest szybki wzrost wydajności pracy 
i nakładów inwestycyjnych. W mi­
nionym półroczu nastąpił również 
wydatny wzrost płac i świadczeń 
społecznych. Natomiast do dziedzin, 
które mają istotne trudności z wy­
konaniem zadań planowych, należy 
przede wszystkim transport kolejo­
wy, a również skup produktów rol­
nych pochodzenia zwierzęcego. Na­
dal również nie we wszystkich dzia­
łach i gałęziach następuje dostatecz­
na poprawa efektywności gospodaro­
wania.

PRZEMYSŁ notuje wzrost pro­
dukcji sprzedanej w porównaniu z I 
półroczem 1974 r. o 11,5 proc, (w ce­
nach z 1.1.1975 r.). Plan wraz z za­
daniami dodatkowymi przewiduje w 
tym roku dynamikę nieco wyższą — 
12,5 proc. Tempo wzrostu produkcji 

sprzedanej wyższe od założonego w 
planie osiągnęły -przedsiębiorstwa 
podległe resortom Budownictwa 
i Przem. Mat. Budowlanych. Przemy­
słu Spożywczego i Skupu oraz Gór­
nictwa i Energetyki. Przedsiębiors­
twa należące do resortu' Przemysłu 
Maszynowego osiągnęły tempo zgod­
ne z planem rocznym, natomiast 
podległe pozostałym ministerstwom 
— niższe.

Podstawowe wskaźniki osiągnięte 
przez przemysł obrazuje tabela 1.

Tabela nr 1

wzrost w porównaniu z analogicz- 
nym okresem roku poprzedniego

PODSTAWOWE WSKAŹNIKI OSIĄGNIĘTE PRZEZ PRZEMYSŁ

Wyszczególnienie I — VI

1971 1972 1973 1974 1975
Produkcja sprzedana 7,8 12,7 12,3 13,0 11,5 

2,0Przeciętne zatrudnienie 2.3 4,7 
9,2

3,9 2,5
Osobowy fundusz plac netto 7,8

5,5
10,9 15,8

13,2
15,9 
13,5Przeciętne płace miesięcznie netto 5,0 6,7 

8,1Wydajność pracy na 1 zatrudnionego 5,4 7,6 10,2 9,3

Tabela nr 2

Wyszczególnienie I — VI
1971 1972 1973 1974 1975

Przyrost w próc. produkcji sprzedanej z tytułu 
wzrostu zatrudnienia 29,5 37,0 31,7 

68,3
19,2 17,4

wzrostu wydajności pracy 
Przyrost' w proc, osobowego funduszu plac

70,5 63,0 80,8 82,6

netto z tytułu: 
wzrostu zatrudnienia 29,5 46,1 35,5 15,8 

84,2
12,6

wzrostu przeciętnej płacy 
Przyrost osobowego funduszu płac netto na

70,5 53,9 64,5 87,4

1 proc, przyrostu produkcji sprzedanej 
Przyrost przeciętnej płacy netto na 1 proc.'

1,00 0,80 0,89

0,83
1,22 1,38

wzrostu wydajności pracy 1,02 0,66 1,28 1,45

Przemysł w zakresie produkcji następnych miesiącach. Szczególnie 
sprzedanej wykonał 49,1 proc, rocz- dotyczy to produkcji realizowanej 
nych zadań (wraz z podjętymi zobo- ■ jako zadania dodatkowe. O ile bo- 
wiązaniami dodatkowymi). wtem w I półroczu zrealizowano ca-

Na nieco niższy niż w trzech po- łosć zobowiązań dodatkowych w 49,8 
przednich latach wzrost produkcji proc., to w dziedzinie produkcji na 
sprzedanej miała pewien wpływ wię- cele rynkowe w 49,0 proc, 
ksza w tym roku ilość dni wolnych ---- --------------------- -------------------
od pracy. W porównywalnym czasie DOKOŃCZENIE NA STR. 2 
pracy wzrost ten wynosi 12,2 proc., 

Nieco wyższy od planowanego 
wzrost zatrudnienia (plan przewi­
dywał wzrost o 1,9 proc.) oraz nieco 
niższy wzrost wydajności pracy (plan 
wraz z zadaniami dodatkowymi 
przewidywał wzrost o 10,4 proc.) 
przy wysokim stopniu opłacania 
wzrostu-wydajności wpłynęły na u- 
kształtowanie się relacji ekonomicz­
nych. Obrazuje je tabela 2.
. Wysoki stopień opłacania przyrostu 
wydajności pracy został obliczony w 
powyższej tabeli wg wzrostu prze­
ciętnej płacy nominalnej. Nawet jed­
nak korygując wzrost płacy nomi­
nalnej o oficjalny wskaźnik wzrostu 
kosztów utrzymania (około 2 proc.), 
otrzymujemy przyrost płacy realnej 
na 1 procent wzrostu wydajności 
pracy w granicach 1,22. Utrzymanie 
takiego stopnia opłacania wydajno­
ści pracy jest możliwe w dłuższym 
okresie tylko przy istotnych zmia­
nach w strukturze produkcji na rzecz, 
produkcji środków spożycia, inaczej 
musi wpłynąć ■ na wzrost trudności 
z utrzymaniem równowagi rynko­
wej. Stąd też na podkreślenie za­
sługuje- wyższy wzrost produkcji 
sprzedanej na zaopatrzenie rynku 
wewnętrznego (o 13,2 proc.) od wzro­
stu produkcji sprzedanej ogółem 
(11,5 proc.). Tendencja ta powinna 
być utrzymana, a nawet pogłębiona w

„KOPANIE” 
KOPALIN
JANUSZ ŻELEZIK

Formalnie wszystko zostało 
ustawione właściwie. Ukazały 
się odpowiednie uchwały, zarzą­

dzenia, są zalecenia, programy... 
Tymczasem tysiące, a może miliony 
ton wartościowych surowców bezpo­
wrotnie niszczeje.

Zapotrzebowanie na różnego ro­
dzaju surowce mineralne wzrasta 
niezwykle szybko. Z prognoz opra­
cowanych przez COBPGO „Polte- 
gor” we Wrocławiu wynika, że wy­
dobycie surowców skalnych wzrośnie 
w latach 1973—1990 ze 160 min ton 
do 563 min ton; w tym glin i pias­
ków kwarcowych z 11,2 do .34 min 
toń; glin dla ceramiki szlachetnej 
powinniśmy w roku 1990 wydobywać 
2 min ton, tj. dziesięć razy więcej niż 
w 1973 r.

Obecnie resort budownictwa wy­
dobywa dla swoich potrzeb około 60 
proc, wszystkich surowców kopal­
nych (piasek, żwiry, pospółka,kamień 
budowlany itd.); na resort komuni­
kacji przypada od 10-35 proc, (zależ­
nie od rodzaju surowców); resort 
przemysłu ciężkiego ok. 6-10 proc.; 
drobne ilości uzyskuje resort górni­
ctwa, który praktycznie biorąc wy­
dobyciem tzw. surowców towarzy­
szących nie zajmuje się.

Niezależnie od tego kopalnictwem 
surowców zajmują się najprzeróż­
niejsze przedsiębiorstwa lokalne. Jest 
ich dużo, jest ich nawet zbyt wiele. 
Przeprowadzona rejestracja „dzi­
kich” przedsiębiorstw wydobywają­
cych surowce w 10 byłych powiatach 
Dolnego Śląska wykazała, że było 
ich, bagatela, „tylko” 80.

Nic więc dziwnego, że surowce wy­
dobywa się w sposób często skanda­
liczny, kopie się tę świętą ziemię z 
prostackim uporem w beztroski spo­
sób niszczy glebę i naturalne środo­
wisko.

Przedsiębiorstwa wykazują dużo- 
„wzajemnej życzliwości”, by na eks­
ploatowanych terenach nie wchodzić 
sobie w paradę O rekultywacji wy­
robisk myśli, się mało. Wyjątek sta­
nowią Wrocławskie Zakłady Kru­
szyw. No, ale to przedsiębiorstwo 

jest potentatem wydobywczym na 
tym terenie (ponad U'mln ton w br.) 
i nie może czynić inaczej. Nie stać 
nas na marnotrawstwo surowców. 
Ile jeszcze można przeznaczyć hek­
tarów na kopalnie kruszyw, glin, 
żwiru? Ile hektarów mcżna przezna­
czyć na zniszczenie?

ALUMINIUM 
„NA ŚMIETNIKU”

Od 15 lat wojewódzkie władze par­
tyjne na Dolnym Śląsku starały się 
o kompleksowe zagospodarowywanie 
złóż, o, wykorzystanie iłów i popio­
łów turoszowskich do produkcji 
tlenku glinu. W określonych kołach 
lansowano jednak teorię o nieopła­
calności całego przedsięwzięcia, ce­
lowo zawyżano koszty inwestycji i 
koncepcjom ukręcano głowę. W re­
zultacie na hałdy wyrzuca się ok. 3 
min ton popiołu zawierającego od 
31-33 proc A12O3, tj. około 800 tys. 
ton tlenku glinu Tego surowca, jak­
że przecież' cennego, nie uda się już 
odzyskać, ponieważ wędruje na hał­
dy wymieszany razem z ziemią, iła­
mi (!). Sprawa ruszyła wreszcie tro­
chę z miejsca — część popiołów bę­
dzie wykorzystywana do produkcji 
tlenku glinu w zakładach w Nowi­
nach k. Kielc. Jeśli pomyślnie za­
kończą się prace badawcze w Zakła­
dach Chemiczriych „Wizów” w po­
bliżu Bolesławca nad nową metodą 
wytwarzania tlenku glinu z popio­
łów turoszowskich, to wówczas ilość 
nie wykorzystanego surowca znów 
się zmniejszy. Ale co z resztą? Za­
pewne nadal będzie kłopotliwym 
odpadem.

Zło wynika stąd, że w Polsce przez 
całe lata kształtował się model ko­
palni jednosurowcowej. I od tego 
modelu bardzo trudno się odzwy­
czaić. Mimo iż w całym świecie 
przechodzi się na model kopalń wie- 
losurowcowych. Władze centralne 
starają się przełamać te niedobre 
tradycje, ale postęp jest bardzo zni­

komy. Np. uchwala Rady Ministrów 
nr 230/73 miała. spowodować, by ko­
palnie, które już wydobywają suro­
wiec główny, ‘ Wydobywały jedno­
cześnie surowce towarzyszące, takie 
jak gliny, żwiry, piasku Kolejna u- 
chwała RM nr 94/74, bardziej- szcze­
gółowa, zobowiązuje kopalnie węgla 
brunatnego do wydobywania su­
rowców towarzyszących. Ukazała się 
wreszcie, w kwietniu br. uchwała 
RM określająca obowiązki inwe­
storów w zakresie ustalania zasobów 
kopalin przed podjęciem działalno­
ści inwestycyjnej związanej z eks- 
ploatacją kopalin lub ich przeróbką. 
Wiele uwagi poświęca się tam kopali­
nie głównej, jak ona ma być eks­
ploatowana itd. Mówi się jednak i 
o tym, że założenia techniczno-eko­
nomiczne i projekt budowy zakładu, 
powinny uwzględniać nakłady inwe­
stycyjne konieczne na kompleksowe 
wykorzystanie surowców występują­
cych w złożu, tj. kopalin towarzy­
szących oraz odpadów powstających 
przy eksploatacji złoża.

Ale, i tu sygnalizuję słabość tych 
aktów prawnych, w ten sposób zre­
dagowano niektóre przepisy, że ich 
treść nie jest dla przedsiębiorstw 
prowadzących górniczą eksploatację 
obligatoryjną.

Wyjaśnię rzecz na prostym przy­
kładzie. Kopalnia węgla w Turowie 
od początku swego istnienia nasta­
wiona jest na wydobywanie jako ko­
paliny głównej węgla brunatnego — 
dużymi maszynami. Z techniczne­
go punktu widzenia selektyw­
ne odstawianie glin w ilości rip. 100 
tys. ton rocznie nie przedstawia 
trudności. Jednakże system taśmo­
ciągów kopalni odkrywkowej nie 
jest do tego przystosowany Wpro­
wadzenie dodatkowych taśmociągów 
mogłoby zakłócić cały system od­
stawczy. całą technologię wydobycia, 
czym resort górnictwa nie jest za­
interesowany. Jego podstawowym 
zadaniem jest produkcja węgla. Zre­
sztą ma pełne podstawy do tego, by 
powiedzieć — złoża kopalin towarzy­
szących nie są udokumentowane, 
jakże je więc eksploatować?

„W MIARĘ MOŻLIWOŚCI”

W odpowiednich uchwałach, zarzą­
dzeniach, ustawie geologicznej do­
tyczącej przepisów dokumentowania 
zasobów surowcowych mówi się. iż 
„w miarę możliwości”, wszystkie ko­
paliny towarzyszące kopalinie głów­
nej powinny być dokumentowane. 
Ponieważ nie jest to obligatoryjne, 
czyni sie wszystko, by odstąpić od 
konieczności dokumentowania wszy­
stkich surowców Jakże łatwo uza­
sadnić, że możliwości tych nie było

DOKOŃCZENIE NA STR. 2
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Pogorszyło się w porównaniu z I 
półroczem roku ubiegłego wykorzy­
stanie czasu pracy w przemyśle klu­
czowym, Absencja chorobowa wzro­
sła z 6 proc, czasu nominalnego w ub. 
roku do 7 proc, w ciągu 6 miesięcy 
br.

Zwiększyła się również ilość 
przedsiębiorstw, które nie wykona­
ły operatywnych planów produkcji 

sprzedanej. W podstawowych resor­
tach jest takich przedsiębiorstw 67 
(w I półroczu ub.r. — 26), a niedobór 
produkcji wynosi z tego tytułu 1 756 
min zł (w I półroczu ub. r. — 430 
min zł).

W ROLNICTWIE spis czerwcowy 
wykazał szereg róźnokierunkowych 
tendencji. Zmieniła się struktura za­
siewów (wzrost areału upraw jęcz­
mienia, buraków cukrowych, rzepa­
ku irzepiku przy zmniejszeniu area­

łu pszenicy, żyta I ziemniaków). W 
hodowli zanotowano niewielki 
wzrost pogłowia bydła przy spadku 
w gospodarstwach indywidualnych 
pogłowia trzody chlewnej i koni; za­
hamowany został spadek liczby o- 
wiec. Równocześnie nastąpił wzrost 
cen wolnorynkowych zwierząt go­
spodarskich, co świadczy o ożywie­
niu zainteresowania hodowlą.

Przyhamowanie wzrostu pogłowia 
by'dła i spadek pogłowia trzody odbi­
ły się na skupie żywca — był on 
tylko o 0,7 proc, wyższy niż w I pół­
roczu ub. r., przy czym spadł bez­
względnie skup trzody. Niższy rów­
nież niż w roku ubiegłym jest skup 
mleka.

Obecnie aparat skupu przygotowu­
je się do odbioru zboża z tegorocz­
nych żniw — wzrosła nieco pojem­
ność magazynów CRS „Samopomoc 
Chłopska”, poprawił się stopień me­
chanizacji w magazynach.

NAKŁADY INWESTYCYJNE 
wzrosły w I półroczu o 14,7 proc., w 
tym na roboty budowlano-montażo­
we o 13,7 proc., a nakłady na ma­
szyny i urządzenia o 16,2 proc. W 
okresie tym przekazano do użytku 40 
szczególnie ważnych obiektów z pla­
nowanej ilości 49. Opóźnienia noto­
wane są na budowie 2 kombinatów 
mięsnych, 2 proszkowni mleka, w 
niektórych rozbudowywanych zakła­
dach chemicznych. Główna przyczy­
na opóźnień — to nieterminowe do­

stawy urządzeń z Importu oraz brak 
odpowiednich mocy wykonawczych.

Produkcja podstawowa w budow­
nictwie wzrosła o 12,6 proc, przy 
wzroście przeciętnego zatrudnienia o 
3,6 proc.

Budownictwo sygnalizuje utrzy­
mywanie się braków w zaopatrzeniu 
— dotyczy to głównie armatury 
przemysłowej oraz materiałów insta­
lacyjnych i osprzętu elektrycznego.

Poważne trudności przeżywał w I 
półroczu TRANSPORT KOLEJOWY. 
Wzrost przewozów wyniósł w sto- 
stunku do I półrocza ub. roku 2,9 
proc., ale do wykonania planu za­
brakło ponad 2 min ton ładunków. 
W czerwcu nastąpiło wydłużenie się 
czasu obrotu wagonu towarowego, 
głównie ze względu na niższe za- 
i wyładunki w dni wolne od pracy.

W pełni wykonał plan operatyw­
ny transport samochodowy, ale nie 
wystarcza to do odciążenia kolei, któ­
ra musi się obecnie koncentrować 
na przewozie ładunków masowych’, 
przekazując część przynajmniej 
przewozów drobnicowych PKS 
i branżowemu transportowi samo­
chodowemu.

SYTUACJA RYNKOWA kształto­
wała się w pierwszym półroczu pod 
wpływem wysokiego wzrostu przy­
chodów pieniężnych z tytułu płac 
(osobowy fundusz płac wzrósł o 15,1 
proc, w całej gospodarce narodowej) 
i pieniężnych świadczeń socjalnych 

przy niższej dynamice wypłat z ty­
tułu skupu produktów rolnych.

Wartość sprzedaży detalicznej to­
warów wzrosła w omawianym okre­
sie o 14 proc., a usług świadczonych 
przez jednostki podległe Min. Han­
dlu Wewnętrznego i Usług o 18,6 
proc. O ile w dziedzinie sprzedaży 
towarów plan został przekroczony, to 
w dziedzinie usług dla ludności za­
brakło do wykonania około 6 pun­
któw.

Dynamikę i strukturę sprzedaży 
towarów obrazuje tabela 3.

Tabela nr 3

Wyszczególnienie Wzrost
w stosunku 

do I pólr.
1974 w proc.

Sprzedaż detaliczna to­
warów 14,1
w tym: 

towary żywnościowe 13,0
towary nieźywnościowe 14,2
handel miejski 14,4
handel wiejski 12,3
przedsiębiorstwa gastro- 

■ nomiczne 23,4

Na rynku artykułów żywnościo­
wych odczuwano braki następują­
cych artykułów: mięsa i jego prze­
tworów, szczególnie wyższych ga­
tunków ryb, niektórych przetworów 
mleczarskich, wyrobów czekolado­
wych.

Na ryn|«i artykułów przemysłu 
lekkiego odczuwano okresowe niedo­
bory bielizny i ubrań dla niemowląt, 

koszul, ubrań turystycznych, dywa­
nów. , ,

Również nie został w pełni pokry­
ty popyt na niektóre artykuły trwa­
łego użytku (automatyczne pralki, 
małe roboty kuchenne, niektóre typy 
lodówek, rowery, radioaparaty i 
magnetofony stereofoniczne). Prze­
mysł chemiczny nie potrafił sprostać 
zapotrzebowaniu na artykuły kosme­
tyczne, kremy do golenia itp.

Ze względu na trudności transpor­
towe nie wykonany został w pełni 
plan dostaw cementu dla wsi.

*

W powyższym omówieniu starali­
śmy się skoncentrować na sprawach 
wymagających szczególnej uwagi ze 
strony wszystkich ogniw gospodarki. 
Do takich problemów należą w tej 
chwili: transport kolejowy, utrzy­
manie wzrostowych tendencji w sku­
pie żywca i mleka, zwiększenie pro­
dukcji rynkowej i eksportowej oraz 
terminowy, zgodny z planem prze­
bieg realizacji inwestycji. We wszy­
stkich tych sprawach podejmowane 
są odpowiednie decyzje centralne, 
ale sprawne wprowadzenie ich w ży­
cie, utrzymywanie odpowiedniego 
natężenia prac i odpowiedniej dy­
scypliny — to zależy już od energii 
i zaangażowania wszystkich przed­
siębiorstw i instytucji.

S.C.
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Rezultaty takiego właśnie stosun­
ku do kopalin towarzyszących są 
niedobre. Na złożu węgla brunatne­
go „Legnica” znajduje się ok. 5 min 
m sześciennych iłów nadających się 
dla przemysłu ceramiki budowlanej. 
Złoże węgla zostało dokładnie udo­
kumentowane w kategoriach geolo­
gicznych, natomiast zrobiono zaled­
wie jeden (!) otwór, by zbadać ja­
kość złoża iłów. Co na podstawie 
jednego odwiertu można stwierdzić? 
Raczej niewiele.

Podobna sytuacja jest w przypad­
ku innych surowców.

Jeśli się dokumentuje złoża pias­
ków szklarskich, to zupełnie pomija 
inne, gorsze, które z powodzeniem 
mogą być wykorzystane jako piaski 
formierskie. Pomija się je dlatego, 
ponieważ dla przemysłu szklarskiego 
są one nieprzydatne — traktowane 
są więc jako „pozabilansowe”. No : 
traci się je. A dla potrzeb odlewnic­
twa resort przemysłu ciężkiego musi 
starać się o piasek we własnym za- 

ikresie. Podobnie dzieje się z glina­
mi kamionkowymi, które towarzyszą 
złożom glin ogniotrwałych; podobnie 
z kaolinem, który towarzyszy glinom 
biało wypalającym się;.

- ■■ A z przepisów wynikających- k 
prawa górniczego ’ wyraźnie wyriika 

'konieczność rozpoznania ;śfi?5wców 
? towarzyszących w kategoriach, na 
jakie pozwala rozwiercenie złoża dla 
kopaliny głównej. Jeśli np. węgiel 
brunatny ma siatkę otworów gór- 
niczych, którą się dla poszczególnych

kategorii złóż wykonuje, to nie jest 
ona zgrana z innymi kopalinami. 
Istnieje więc duża rozbieżność po­
między udokumentowaniem kopaliny 
głównej i tzw. towarzyszących. Cen­
tralny Urząd Geologii ma obowiązek 
zatwierdzenia dokumentacji dla ko­
paliny głównej na równi z kopaliną 
towarzyszącą. Ale nie egzekwuje te­
go od inwestorów. Dlatego też złoża 
towarzyszące — taka jest niestety 
praktyka — dokumentuje się poni­
żej wstępnego poziomu (2-4 otwory), 
a więc nie w pełni, niemetodycznie, 
nie zapewniając możliwości podjęcia 
procesu inwestycyjnego. Tak właś­
nie zaprojektowano budowę Bełcha­
towa. „Poltegorowi” udało się jed­
nak doprowadzić do rozpoznania 
złóż surowców towarzyszących, w 
tym przypadku piasków, i w części 
wykorzystać je do produkcji sylika- 
tów.

GEOLOGICZNA 
ZOSIA-SAMOSIA

Każdy resort, dokumentując złoża 
interesujących go surowców myśli o 
uzasadnieniu inwestycji jedynie pod 
kątem eksploatacji tej jednej, głów­
nej kopaliny. Towarzyszące go nie 
interesują. Świadczy o tym głębo- 
•kość' rozpoznawania'" kióż s i; metodą, 
prowadzenia , .prąc dokumentacyj­
nych, ktore^podpórżądkoWańe r'są tyl­
ko kopalinie głównej. W efekcie 
wszystkie resorty kopią tylko dla 
siebie. Zapomina się, że gdyby pro­
wadzono jednocześnie eksploatację 
wszystkich surowców, potrzebnych

„kolegom”, efektywność inwestycji 
wydatnie by się zwiększyła. Nie bez 
znaczenia jest tu również zmniejsze­
nie liczby kopalin. No, ale wiązałoby 
się to z rozszerzeniem tzw. frontu 
eksploatacji, prowadzeniem selek­
tywnego wydobycia, a to jest nazbyt 
kłopotliwe.

Problem daje się sprowadzić do 
tego, że każdy chce mieć określone 
złoże dla siebie. Bo jeśli zrobi się do­
kumentację złóż towarzyszących w 
kategoriach geologicznych, to w kon­
sekwencji trzeba by je eksploatować. 
Po co ten kłopot? Jeśli dokumentacji 
tej w kompletnej postaci nie ma, 
trudno będzie kogokolwiek pociąg­
nąć do odpowiedzialności za dewa­
stację i niszczenie surowców.

Owo sformułowanie... „w zależno­
ści od stopnia dokładności jego roz­
poznania”... usprawiedliwia tego ro­
dzaju działalność. „Stopień dokład­
ności” jest przecież sprawą do dys­
kusji; dowolnie też można interpre­
tować owo sformułowanie „w mia­
rę możliwości wszystkie kopaliny to­
warzyszące kopalinie głównej, win­
ny być udokumentowane”.

PRZYKŁAD: WAPIEŃ

Idźmy dalej. „Poltegor” przepro­
wadzał ostatnio badania nad złoża­
mi wapieni. Z udostępnionej mu do­
kumentacji wynikało, że wapienie 
zawierają znaczne ilości węglanu 
wapnia i tlenku wapnia. Brak było 
natomiast danych na podstawie któ­
rych można byłoby powiedzieć, czy 
wapień z określonych złóż nadaje Fot. CAF

„KOPANIE” KOPALIN

Fot. S. ZUBCZEWSKI

się np. dla przemysłu cukrowniczego, 
rolnictwa, do produkcji wai na hut­
niczego itd., ponieważ zrobiono ana­
lizę tylko pod kątem jego przydat­
ności dla przemysłu cementowego. 
A więc bardzo wąską, wycinkową. 
Jeśli chcemy zatem dowiedzieć się, 
jaka jest przydatność poszczególnych 
surowców towarzyszących dla róż­
nych przemysłów, konieczne są, nie­
stety, dodatkowe wiercenia, analizy i 
badania. A można to robić niejako 
za jednym zamachem, dokumentu­
jąc złoże kopaliny głównej. Koszty 
wprawdzie wzrastają — lecz wiado­
mo, że największym wydatkiem jest 
uzyskanie niezbędnych wierceń i u- 
zyskanie rdzeni. Natomiast same ba­
dania laboratoryjne wynoszą zaled­
wie 10-15 proc, całości prac geolo­
gicznych.

Nasuwa się więc wniosek, by pro­
wadząc badania geologiczne określo­
nych złóż, analizować jednocześnie 
laboratoryjnie przydatność kopalin 
dla wielu różnych gałęzi przemysłu. 
I dopiero na tej podstawie opraco­
wać plan ^perspektywicznego zagos­
podarowania' wszystkich surowców 
regionu i kraju.

PRZYKŁAD: 
IŁY TUROSZOWSKIE

Jeden z pracowników „Poltegoru” 
na międzynarodowej sesji surowców 
ilastych, która odbyła się w Madry­
cie, referował wyniki prac nad wy­
korzystaniem iłów turoszowskich w 
przemyśle ceramiki szlachetnej. U- 
czestnicy sesji byli ogromnie zdu­
mieni, że mając tak doskonałe włas­
ne surowce, sprowadzamy je od nich. 
Jest to istotnie zdumiewające.

Ocenia się, że iłów dla ceramiki 
szlachetnej mamy w kraju ok. 7 min 
ton. Praktycznie złoża te są na wy­
czerpaniu. Tymczasem w Turoszo- 
wie, na złożu węgla brunatnego, 
które się obecnie udostępnia i dla 
eksploatacji, mamy 900 min m3 iłów, 
z czego znaczna część to iły biało- 
wypalające. Przemysł ceramiki szla­
chetnej wykazuje pewne zaintereso­
wanie tymi glinami. Ale przyjął po­
stawę raczej bierną, wyczekującą. 
Zdawałoby się, że przy deficycie 
tych surowców w kraju i konieczno­
ści ich importu, zaproponowanie . do

produkcji glin turoszowskich spotka 
się co najmniej z entuzjastycznym 
przyjęciem, że przemysł ceramiczny 
nawiąże współpracę z „Poltegorem” 
i kopalnią, i będzie dążyć do opraco­
wania technologii wzbogacenia (gli­
na ma nieznaczne domieszki, mecha­
niczne — cząsteczki węgla i wymaga 
szlamowania) i produkcji z niej wy­
robów ceramicznych. Nic-z tych rze­
czy. Przeciwnie, kwestionowano wy­
niki badań „Poltegoru” twierdząc, 
że surowiec nie nadaje się do wypa­
łu. Pracownicy „Poltegoru” przepro­
wadzili doświadczenia w zakładach 
ceramicznych i udowodnili, że su­
rowiec jest dobry. Sytuacja jest ta­
ka: przemysł potrzebuje surowce, a 
„Poltegor” wciska mu je na siłę. Pa­
radoksalne!
. Dlaczego? O wiele prościej jest im­

portować surowce. Oddajmy spra­
wiedliwość prawdzie. Krajowe zakła­
dy mają technologię produkcji dosto­
sowaną do surowców importowa­
nych. Jak dotąd, nie mamy opraco­
wanej technologii dla surowców 
krajowych. Mszczą się tu wielolet­
nie zaniedbania. Właściwie trzeba by 
budować nowe zakłady ceramiczne 
dostosowane do krajowych glin. 
Wcześniej czy później trzeba się bę­
dzie na to zdecydować.

Dygresja: nasze przepisy dotyczą­
ce eksploatacji surowców mineral­
nych w zasadzie nie uwzględniają, 
albo w minimalnym stopniu, prze­
róbkę surowców. Surowiec wydoby­
wany ze złoża powinien bezpośred­
nio iść do produkcji. Takiego stan­
dardu domaga się przemysł. Nieste­
ty, nie dała nam Bozia kaolinu, ta­
kiej ilości i czystości naturalnej, ja­
ki importujemy z Czechosłowacji i 
Anglii. Trzeba go dopiero, stosując 
odpowiednie domieszki, wytworzyć. 
Jest to zaskakujące, że nasi dostaw­
cy posiadają znacznie gorsze od nas 
złoża glin szlachetnych, a mimo to 
są ich eksporterami. My nie. Mogli­
byśmy je również eksportować, gdy­
by... zbudować parę szlamowni. Ko­
szty niewielkie, a efekty duże. Sto­
sowana w nich technologia jest pro­
sta — rozbełtanie i oczyszczenie glin 
z domieszek mechanicznych. Kom­
ponując gliny, z różnych złóż, można 
otrzymać kaolin w klasie standard 
— poszukiwany na rynkach zagra­
nicznych. Eksport mógłby spłacać 
wydatki na import.

Moim zdaniem, zresztą, nie powin­
niśmy w ogóle mówić o surowcach 
towarzyszących. Bo co i dla kogo 
jest kopaliną główną? Dla przemysłu 
szklarskiego — piaski szklarskie; dla 
górnictwa — wegiel, dla ceramicz­

nego — gliny itd. A to przecież wiel­
kie nieporozumienie. Zasoby węgla 
brunatnego w Turowie stanowią w 
istocie ułamek wartości iłów. Co tu 
jest więc kopaliną główną?

Zasoby węgla w Koninie zostaną 
wyeksploatowane za kilkanaście lat. 
W nadkładzie znajdują się znaczne 
ilości glin nadające się do produk­
cji ceramiki czerwonej. I znowu py­
tanie: który z tych surowców — wę­
giel czy glinę należy uważać za ko­
palinę główną? Wydaje się, że wszy­
stkie surowce należy traktować jed­
nakowo, a nie deprecjonować warto­
ści tych, które przyjęto uważać za 
towarzyszące kopalinom głównym. 
Właściwie tego rodzaju pojęcia po­
winny być wykreślone z naszego 
słownictwa.

MODEL KOMPLEKSOWEJ 
KOPALNI

Można się dziwić, dlaczego dotych­
czas nie uporządkowano generalnie 
problemu surowców kopalnych. Od 
lat mówi się o stworzeniu komplek­
sowego modelu kopalni. I nic się nie 
zmienia. Podejmuje się próby selek­
tywnego urabiania, wydobywania 
surowców i magazynowania ich na 
hałdach, by móc wykorzystać je w 
przyszłości. Kończy się na próbach. 
Dlaczego — skoro. istnieje Urząd 
Górniczy, Państwowa Rada Gospo­
darki Materiałowej i Centralny U- 
rząd Geologii? Zajmuje się tymi 
sprawami Komisja Planowania. Mi­
nisterstwo Budownictwa i Materia­
łów Budowlanych. A koncepcji kom­
pleksowego wykorzystania surow­
ców — nadal brak.

Zaskakujący w związku z tym jest 
wniosek CUG o nagrodę państwową 
za opracowaną przez siebie progno­
zę surowcową w kraju. 15 lat temu 
na kongresie geologicznym i tekto­
nicznym w Moskwie Polska wystąpi­
ła z wnioskiem o „pokrycie” wszy­
stkich krajów RWPG mapami geo­
logicznymi w skali 1:25 000. Wszyst­
kie kraje już to zrobiły, z wyjąt­
kiem... wnioskodawcy. Nadal „sie­
dzimy” na mapach 1:300 000. Komen­
tarz jest tu zbyteczny.

Wniosek: żadna z inwestycji su­
rowcowych nie powinna być za­
twierdzona do realizacji, jeśli w jej 
„programie” brak planu wykorzy­
stania surowców „towarzyszących” 
i jeśli te sprawy nie są uzgodnione 
między zainteresowanymi resortami.

JANUSZ ŻELEZIK
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NA krakowskim Rynku Głów­
nym w lipcu ludzi jest znacz­
nie więcej niż gołębi. Obok ta­

siemcowych wycieczek szkolnych i 
zakładowych z całego kraju, spotkać 
można Holendrów, Duńpzyków, Hisz­
panów. Pojawili się nawet turyści 
greccy, Japończycy i inne egzotycz­
ne dla nas nacje. Chętni mogą zwie­
dzać gród Kraka odkrytym auto­
karem, karetą wiedeńską, konnym 
brekiem, wydłużonym Fiatem czyli 
„jamnikiem” — co oferuje „Wawel- 
-Tourist”. Po terenie śródmieścia 
jeżdżą też dwa konne tramwaje — 
ładnie podzwaniając dzwoneczkami 
— co jest zasługą Miejskich Zakła­
dów Komunikacyjnych. Nawiasem 
mówiąc, krakowskie tramwaje nie­
wiele się różnią wyglądem i szybko­
ścią od tych konnych omnibusów.

Kraków, zwany pompatycznie Flo­
rencją Europy Środkowej czy perłą 
polskiej turystyki, dzierży zdecydo­
wanie pierwsze miejsce w krajowym 
ruchu przyjazdowym i drugie po 
Warszawie w ruchu przyjazdowym 
zagranicznym. Oto jak kształtował 
się ten ruch w ostatnich latach w 
tys. osób (pierwsza kolumna obra­
zuje globalny roczny ruch przyjaz­
dowy, druga przyjazdy zagraniczne).

rok I II
1970 2129 193
1971 2 365 239
1972 2 756 306
1973 3 090 300
1974 3 120 370

Dla porównania — do Zakopanego 
przyjeżdża średnio prawie 2 min 
turystów rocznie. Wszystko wskazu­
je na to, że obecny rok będzie rekor­
dowy i wskaźnik wzrostu założony 
w skromnym procencie 1,5 zostanie 
znacznie przekroczony. Ale z ocena­
mi cyfrowymi trzeba się wstrzymać 
do końca sezonu.

„KRAK” I INNE

Zacznijmy od hotelarstwa, bo w 
krakowskim hotelarstwie zdarzyło 
się ostatnio nieco ciekawych rzeczy.

Camping „Krak” usytuowany jest 
4,5 kilometra od centrum w dziel­
nicy Krowodrza, przy skrzyżowaniu 
dróg wylotowych. Istnieje od roku 
1972. Na powierzchni ośmiu hekta­
rów parkować może 66 przyczep 
campingowych i 133 samochodów z 
namiotami. W sumie jednorazowo 
część campingowa „Kraka” przyjmu­
je 600 turystów.

Dobrze oznakowane asfaltowe 
drogi wewnętrzne, porządne ogro­
dzenie, stylowa recepcja z bramą 
wjazdową, portierzy, kiosk „Ruchu” 
i sklepik z żywnością, dwa stanowi­
ska mycia i naprawy aut we wła-

stąpiono to kolorem stalowym. Ca­
łość ładnego, nowoczesnego budyn­
ku wykończonego szkłem, alumi­
nium i drewnem szpecą trzy kosz­
marne kominy, których w projek­
cie nie było. Całe szczęście, że głów­
ny projektant tego obiektu przeby­
wa za granicą, bo by chyba zachorzał 
na zawał z wrażenia.

Mimo to, przy dobrym zagospoda­
rowaniu przez „Wawel-Tourist”, a 
szczególnie zazielenieniu i obsadze­
niu kwiatami otoczenia, motel ten 
będzie pierwszym autentycznym, o- 
biektem tego typu w kraju, ponie­
waż to co do tej pory budowaliśmy, 
tylko nazwą przypominało motel. 
Osiem budynków noclegowych two­
rzy nieregularne koło. Każdy z nich 
jest piętrowy, podzielony na odse­
parowane mieszkanka. Na parterze 
garaż, własna klatka schodowa, na 
piętrze pokój, łazienka z kuchnią — 
wyposażone w lodówkę, prysznic, te­
lefon, radio.

Inną inwestycją „Wawel-Touris­
tu”, która ma być zakończona do 
końca przyszłego roku, jest Dom 
Wycieczkowy, obiekt kategorii I, na 
300 miejsc, usytuowany w dawnych 
fortach austriackich przy Kopcu Ko­
ściuszki. Składać się on będzie z czę­
ści noclegowej (pokoje 2-osobowe i 
większe) oraz restauracji z kawiar­
nią.

Ambitne zamierzenia ma młodzie­
żowe biuro podróży „Juwentur”, 
które podjęło się modernizacji daw­
nego hotelu Saskiego przy ul. Sław­
kowskiej (zamieszkałego do niedaw­
na przez lokatorów). Kosztem około 
40 min zł ma tu powstać 250 miejsc 
noclegowych. Roboty zaczęte w ze­
szłym roku potrwają, jak dobrze 
pójdzie, do 1977 r. Jest to już trzeci 
hotel z prawdziwego zdarzenia bu­
dowany w kraju przez tę organiza­
cję (poprzedni oddany do użytku pod 
koniec zeszłego roku w Zakopanem).

Sztandarową Inwestycją „Orbisu” 
jest obecnie hotel klasy lux na 630 
miejsc w dzielnicy Krowodrza, pro­
wadzony w systemie akwizycyjnym 
Holiday’s. Hotel zwany przez kra­
kowiaków Holidejem budowany 
przez firmę francuską Sodeteg, miał 
zacząć pracę we wrześniu br. Nie­
stety, stanie się to co najmniej czte­
ry miesiące później. Poważne obawy 
budzi zbyt szczupła część gastrono­
miczna obliczona jedynie na 170 
miejsc i dostosowanie kuchni do pra­
cy na półproduktach i wyrobach 
gotowych, które hotelowa kuchnia 
ma tylko podgrzewać. Wydaje się. że 
ten styl amerykański niełatwo bę­
dzie urzeczywistnić w naszych wa­
runkach. Oglądałem budynek z ze­
wnątrz i nasuwa mi się skojarzenie 
z gustownym zakładem przemysło­
wym. Ten kształt klocka przypo­
minającego wykładziną kafelki w u-

więcej obiektów, na które ma 
ochotę nie tylko „Orbis”. Była 
Komenda Wojewódzka MO na 
pl. Szczepańskim, której siedziba bę­
dzie przeniesiona gdzie indziej, jest 
równie łakomym kąskiem nie tylko 
dla turystyki. Podobnych lokali jest 
dużo: przy ul. Stolarskiej, Krakow­
skiej, Stradomiu, Grodzkiej. Są to 
domy zabytkowe, będące w prze­
szłości hotelami, obecnie przeważnie 
zamieszkałe lub zajęte przez insty­
tucje. Kiedy, po ostatniej reformie 
administracyjnej, z Krakowa zaczę­
ły się wyprowadzać różne organa i 
instytucje wojewódzkie — błysnął 
promyk nadziei, że część ich byłych 
lokali przeznaczy się na hotele. Jed­
nak, zgodnie z decyzją ojców mia­
sta, budynki te przejmie służba zdro­
wia. Słusznie zresztą, bo zdrowie od 
turystyki ważniejsze.

Przebąkuje się też o remoncie i 
powiększeniu hotelu „Francuskiego”, 
ale o tym niżej. W roku 1977 powi­
nien wreszcie otworzyć swe podwoje 
hotel „Pod Kotwicą” we władaniu 
„Wawel-Touristu”. Ale nie jest to 
pewne, bo hotel ten remontuje się 
już od czterech lat, w czym podob­
no bardzo „bruździ” konserwator za­
bytków, jako że jest to obiekt za­
bytkowy. W tym kontekście remont 
hotelu „Grand” (powiększenie o kil­
kadziesiąt miejsc), który trwa do­
piero drugi rok, wygląda na bardzo 
krótki. Podobnie sprawa się ma z 
nadbudówką piętra w krakowskim 
PTSM (schroniska młodzieżowe). Te 
50 miejsc miało być oddanych przed 
sezonem i nie wiadomo teraz, przed 
którym sezonem.

BRUTALNA RZECZYWISTOŚĆ

Kraków ma dzisiaj mniej hoteli 
i miejsc hotelowych niż przed woj­
ną. Brakuje co najmniej 2,5 — 3 tys. 
miejsc do stanu zaspokojenia pod­
stawowych potrzeb. W tym roku by­
wały przypadki kwaterowania wy­
cieczek krajowych W Katowicach 
(ok. 80 km od Krakowa) i w Za- 
woji (ok. 100 km). W okresie sezo­
nowego szczytu 3 tys. osób dzien­
nie nie uzyskuje noclegów w tym 
mieście. Na jedno łóżko przypada 
średnio rocznie 320. osób nocujących. 
Średni okres pobytu turysty zagra­
nicznego w Krakowie nie przekra­
czaj—3 dni, wbrew ich życzeniom 
i prośbom.

W ubiegłym sezonie liczba miejsc 
w obiektach wypoczynkowo-nocle- 
gowych zmniejszyła się o 578 (1974 w 
stosunku do 1973), gdyż zliwidowa- 
no camping KKW-29, stanicę wodną 
przy ul. Ks. Józefa, a Międzynaro­
dowy Hotel Studencki zmniejszył 
liczbę miejsc. „Orbis” dysponuje w 
stolicy polskiej turystyki śmieszną Fot. S. ZUBCZEWSKI

PERŁA BEZ KORONY
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snym zakresie, kilkanaście pawilo­
nów spełniających różne funkcje: 
jadalnia, kuchnia z kilkunastoma 
kuchenkami gazowymi, pawilony z 
prysznicami i ubikacjami, sala ze 
stołem pingpongowym i telewizorem, 
niebrzydka kawiarnia z restauracyj­
ką, gdzie można bardzo smacznie i 
stosunkowo tanio zjeść (bigos, kieł­
basa, kurczak z rożna, zraz itp.) i w 
której jest — o dziwo! — piwo i wo­
da mineralna — to wszystko mówi 
samo za siebie.

Rozmawiałem z kilkoma turysta­
mi holenderskimi, którzy wyrażali 
się o „Kraku” w superlatywach za­
znaczając, że jest tu bardzo czysto, 
spokojnie i atmosfera miła. Obok 
dróżek samochodowych rosną łany 
róż, stoją żywopłoty. Natomiast 
drzew prawie nie ma i camping 
przypomina przez to trochę wypas 
dla owiec.

Dyrektor campingu zapewniał 
mnie, że duże drzewa nie mogły tu 
wyrosnąć w ciągu trzech lat (od po­
wstania campingu), co jest truizmem, 
bo drzewa rosną niestety powoli, ale 
można było przecież posadzić star­
sze i większe sadzonki, bo tych 
które są, prawie nie widać. Nie 
zmienia to faktu, że „Krak” jest do 
tej pory największym i najlepszym 
campingiem w Polsce, ba, nawet 
campingiem na wysokim poziomie 
europejskim.

W trzecim etapie budowy powię­
kszy się on o dalsze cztery hekta­
ry. Jego kierownictwo myśli o wy­
budowaniu takich obiektów rekrea­
cyjnych jak baseny, boiska sporto­
we itp. Na razie realizowany jest 
drugi etap rozbudowy, czyli część 
motelowa na 200 miejsc. Pierwsze 
trzy budynki motelowe budowlani 
już przekazali. Kierownictwo mote­
lu ma nadzieję, że w ciągu 2 tygod­
ni (do pierwszej dekady sierpnia) 
uda się umeblować i przygotować 
pokoje dla pierwszych gości. Uster­
ki pozostawione przez budowlanych 
każą o tym wątpić.

Farba ze ścian i sufitów odpada 
płatami, niektóre pokoje są kilka 
centymetrów niższe od normy (liczą 
po 237 cm wysokości), wobec czego 
trzeba skracać typowe szafy. W czę­
ści gastronomicznej szklane ściany 
miały otrzymać kolor marmuru, za- 

bikacji można wybaczyć Szwedom, 
którzy budowali Forum, ale nie 
Francuzom, słynnym przecież z ur­
banistycznej fantazji i polotu.

W tym roku rozpoczęto wreszcie 
prace nad kolejnym prestiżowym o- 
biektem „Orbisu” o standardzie jesz­
cze od „Holideja” wyższym. Hotel 
Kongresowy, stawiany na dawnym 
boisku KS „Garbarnia”, rozgrzeba­
ny zresztą od paru lat, będzie liczył 
570 miejsc, w tym 30 superluksu- 
sowych apartamentów. Zjednoczenie 
Budownictwa Miejskiego w Krako­
wie zakupi część wyposażenia za 
granicą.

TURYSTYCZNE CIAŁO 
KOLEGIALNE

Bardzo interesującą i nowatorską 
inicjatywą Krakowa jest projekt 
„porozumienia terenowo-branżowe- 
go w zakresie koordynacji i współ­
pracy gospodarczej w dziedzinie tu­
rystyki”. W skład tej korporacji we­
szłyby nie tylko „Wawel-Tourist”, 
„Orbis”, PTTK, czy „Gromada”, ale 
takie instytucje, jak LOT, Państwo­
we Zbiory Sztuki na Wawelu czy 
„Estrada”. Ciało to ma powstać do 
końca tego roku jako pierwsze tego 
typu w kraju.

Faktem jest,' że między wieloma 
przedsiębiorstwami turystycznymi 
powstała niezdrowa atmosfera kon­
kurencji, i to nie w tych dziedzinach 
co trzeba. Wiele czynności jest nie­
potrzebnie dublowanych, wiele in­
teresów rozbieżnych, nie ma wspól­
nego przygotowania do sezonu tu­
rystycznego, wspólnej kampanii re- 
klamowo-propagandowej. Szkodzi 
to niewątpliwie interesom turystyki 
i wydaje się, że porozumienie bran­
żowe byłoby częściowym wyjściem z 
impasu.

Tyle realiów. Przejdźmy do tzw. 
pobożnych życzeń. Otóż „Orbis” za­
mierza zorganizować w bliższej lub 
dalszej przyszłości w Krakowie kon­
cern w stylu Domów Towarowych 
Centrum. Byłoby to 8—9 hoteli pod­
ległych dyrekcji hotelu „Cracovia”. 
Interesująco wygląda inicjatywa kra­
kowskiego Zjednoczenia „Orbis” do­
tycząca adaptacji kilkunastu pod­
miejskich dworków dla turystów de­
wizowych. Jest zresztą znacznie 

liczbą 599 miejsc noclegowych w 
dwóch hotelach. Przypomnijmy, że 
w Warszawie działa w tej chwili 
pięć hoteli „Orbisu”, w Poznaniu 
trzy, a Toruń. Szczecin i Wrocław 
mają po dwa hotele dysponujące 
większą ilością miejsc niż w Kra­
kowie. Oto tabelka przedstawiają­
ca liczbę miejsc noclegowych w Kra­
kowie w roku 1974:

I. Hotele — „Orbisu” — 599 miejsc 
— „Wawel-Touristu” — 617 miejsc. 
Razem 1 216.

II. Domy wycieczkowe 2 333
III. Schroniska młodzieżowe 411 
IV. Campingi 850
V. Międzynarodowe hotele studen­

ckie 1189
W sumie stała baza noclegowa 

wynosiła 6096 miejsc, a sezonowa 
2 239.

Mówi się ostatnio, że jedną z głów­
nych funkcji rozwojowych Krakowa 
będzie turystyka i w związku z tym 
trzeba jej dać zielone światło. Zo­
baczmy, jak to dawanie zielonego 
światła wygląda w rzeczywistości.

GORZKIE ŻALE 
DYREKTORSKIE

Do dyrektora JERZEGO GĘBALI 
z krakowskiego oddziału PBP „Or­
bis” zwróciłem się z pytaniem: dla­
czego w krakowskim „Orbisie” lu­
dzie muszą stać godzinami po bilet 
kolejowy, dlaczego bilety na auto­
bus sprzedaje się w innym miejscu 
niż na pociąg?

Na to dyrektor:
— Mamy już decyzję przydziału 

nowego lokalu, nawet trzy decyzje 
o przydziale trzech lokali, lecz ża­
den z nich nie spełnia wymaganych 
przez nas warunków. Przypuśćmy, 
jednak, że sprzedawać będziemy 
wszystkie bilety w jednym miejscu. 
Czy to zmniejszy kolejki? Ludzie 
stoją godzinami po bilety nie dla­
tego, że jest za mało kasjerek, ale 
dlatego, że jest ża mało biletów. W 
tym sezonie PKP zmniejszyła nam 
przydział miejsc w relacji Kraków*— 
Gdynia o sto dziennie. Odwołano je­
den pociąg nocny do Lublina itp. itd. 
Iriny przykład: sprzedajemy bilety 
kolejowe na bezpośrednie połącze­
nie Kraków—Warna i Kraków— 

Mangalia. Każdorazowo musimy 
zwracać się telefonicznie do war­
szawskiego „Polresu”, aby potwier­
dzać, czy te bilety możemy sprze­
dać. W tym kontekście fakt, że w 
ciągu ostatnich dwóch lat otworzy­
liśmy osiem nowych placówek „Or­
bisu” i powiększyliśmy nasze wyni­
ki finansowe o 100 proc, wypada tro­
chę blado.

Krakowskie Przedsiębiorstwo Tu­
rystyczne „Wawel-Tourist” działa od 
roku 1961. Przeszło parę reorgani­
zacji, a ostatnimi laty kieruje nim 
grupa młodych, prężnych ludzi wy­
wodzących się z ruchu studenckiego. 
„Wawel-Tourist” zatrudnia obecnie 
ponad 700 ludzi, ■ ma sprzedaż usług 
w wysokości 160 min zł rocznie, czy­
stego zysku — 9 min zł, prowadzi 
siedem byłych hoteli komunalnych 
i camping-motel „Krak”, ma ambit­
ne plany dalszej rozbudowy dzia­
łalności.

Dyrektor KAZIMIERZ KARP mó­
wi:

— Hotele komunalne przejęliśmy 
w zeszłym roku. Były bardzo nie- 
doinwestowane i nierentowne. Po­
prawiliśmy standard tych hoteli, do­
prowadziliśmy je do stanu rentow­
ności. W tym roku zapadła decy­
zja, żeby nam rąbnąć 15 proc, po­
datku od obrotów tych hoteli. I zno­
wu jesteśmy uziemieni. Albo spra­
wa pralni. Pranie kilograma poście­
li kosztuje nas w zakładzie uspołecz­
nionym 17 zł. Dziennie musimy od­
dawać do prania trzy tony różnych 
rzeczy, a w niedalekiej przyszłości 
znacznie więcej. Koszty prania idą 
rocznie w miliony złotych. Obliczy­
liśmy, że gdyby wybudować wła­
sną pralnię koszt prania spadłby 
■czterokrotnie. Staramy się więc o lo­
kalizację odpowiedniego budynku 
lub wybudowanie nowego. Jak do­
tąd bezskutecznie.

Ci, którzy często nocują w kra­
kowskich hotelach, wiedzą dobrze, 
że najlepszy jest „Francuski”. Hotel 
„Francuski” . to firma renomowana 
i JAN KUŻMA, który w nim od kil­
kunastu lat dyrektoruje, to też fir­
ma , renomowana. Personel tego ho­
telu dysponuje niewątpliwie najwyż­
szymi kwalifikacjami w kraju, nie 
mówiąc już o kuchni, która jest rze­
czywiście na francuskim poziomie.

Dyrektor Kuźma zaczął naszą roz­
mowę od przedstawienia planów na 
przyszłość. Hotel „Francuski”, któ­
ry ma obeęnięr 80—90 miejsc (zale­
ży jak liczyć) będzie powiększony do 
200 miejsc. Na ten cel zaadaptuje, się 
kilka sąsiednich domów. Podobno 
rempnt pierwszego zacznie się już 
w przyszłym roku. Przy okazji mo­
żna by wyremontować obecną część 
tak, żeby wreszcie wszystkie pokoje 
miały łazienki z prawdziwego zda­
rzenia. I przynajmniej jedno piętro 
urządzić stylowymi meblami, na 
przykład z Henrykowa.

Wszystko to bardzo piękne, ale 
należy się modlić, żeby remont nie 
oznaczał zamknięcia „Francuskiego” 
na parę lat, jak. to było ze stołeczną 
„Polonią”. Tylko jak dostać meble 
z Henrykowa? Co tu mówić o me­
blach, o remoncie i'adaptacji, skoro 
sprawy bieżące łatwe zdawałoby się, 
trzeba czasem załatwiać metodami 
podobnymi do metod, z filmu „Usz­
czelka”. Niedawno specjalny wysłan­
nik hotelu jeździł po prozaiczną wą­
trobę do Tarnowa, podobnie jest z pi­
wem, wodą mineralną, o które trze­
ba od czasu do czasu żebrać na ko­
lanach. Klienci chcą sobie rezerwo­
wać bilety lotnicze i kolejowe a nie, 
można im w tym pomóc. Przydałby 
się wreszcie jakiś jednolity, elektro­
niczny system' rezerwacji biletów, 
do którego podłączono by wszystkie 
krakowskie hotele.

„HAWEŁKA” PO FRANCUSKU

Z hallu hotelu „Francuskiego”, 
gdzie kłębił się tłum. Amerykańów, 
usiłujących wykupić cały kiosk Pe-. 
wexu, wyrwałem JAMESA CALLE- 
NA z Nowego Yorku. Mr. Callen, 
człowiek bywały w świecie, zasypał 
mnie pytaniami:

— Dlaczego nie organizujecie im­
prez „Cracow by night”?

.— Dlaczego nie mogę obejrzeć 
waszych zespołów folklorystycz­
nych?

— Dlaczego nie mogę się. przeje­
chać po Krakowie zwykłą dorożką? 
Macie przecież tyle koni. W Wiedniu 
jeździłem dorożką. Zabawni jeste­
ście. Jak jadę do Hiszpanii, to set­
ki facetów chce ode mnie w różny 
sposób Wyćiągriąć forsę. Tutaj sam 
chcę wydać forsę a nie mam na co;

Niestety, zblazowany Mr. Callen 
miał rację. Kraków po godżinie 22 
staje się turystyczną pustynią. W 
ciemnych uliczkach starego miasta 
dudnią głucho ' kroki' pojedynczych 
przechodniów. Kraków jest tury­
styczną- pustynią nie tylko w nocy; 
Liczby, miejsc konsumpcyjnych w re- 
stauracjach przypadających na jed­
nego turystę lepiej nie wymieniać. 
Restauracja „Wierzy riek” w remon­
cie. na trzy lata. Kawiarnia obok 
„Hawełki” zamknięta z tego - same­
go powodu. Klub „Dziennikarzy” w 
remoncie. Klub „Literatów” zamk­
nięty. Właściciele, prywatnych cu­

kierni, za zezwoleniem władz mia­
sta pozamykali swe przybytki i udali 
się na urlopy. Kraków przeżywa kry­
zys .Pepsi-Coli, ponieważ popsuła sie 
linia produkcyjna. Przeżywa kryzys 
piwa i wody mineralnej. Kraków, 
miasto 650-tysięczne, ma tylko jed­
ną (!) pijalnię wód mineralnych. Kry­
zys papierosów „Klubowych”, które 
można dostać tylko u „ciecia” w sza­
tni.

W krakowskich kioskach „Ruchu”, 
które na terenie całego kraju zao­
patrzone są bardzo dobrze, nie moż­
na dostać prozaicznej szczoteczki do 
zębów. Są do wyboru tylko dwa ga­
tunki pasty do zębów, chociaż w 
pierwszych lepszych Kaczych Dołach 
są trzy — cztery, co najmniej. Kra­
ków, to tylko 11 (jedenaście) stacji 
benzynowych. I niewiele więcej pań­
stwowych stacji naprawy samo­
chodów. Kraków nie ma telefonicz­
nego połączenia automatycznego z 
żadnym miastem, chociaż inne mia­
sta mają takie połączenia z Krako­
wem. W związku z tym nabiera cech 
prawdziwości historia, którą mi opo­
wiedział pewien hotelarz, że przez 
tydzień czekał na rozmcwę z Buda­
pesztem.

Inna sprawa, to kultura obsługi 
turystów. Restauracja „Hawełka” ma 
przy wejściu dumny napis, że ser­
wuje się w niej potrawy kuchni 
francuskiej. Człowiek wchodzi — 
znęcony' tą reklamą i od kelnera 
dowiaduje się, że nie ma ani jednej 
potrawy francuskiej. Do wszystkiego 
natomiast dodaje się pieczarki. Wia­
domo, to podnosi cenę. W ten spo­
sób w restauracji tej, nastawionej 
przecież na masowego konsumen­
ta, ceny niektórych dań przekracza­
ją 50 zł.

Kiedy się chce zjeść wieczorem 
kolację w restauracji Hotelu 
„Grand” — mężczyzna o nieprzyjem­
nej twarzy i takimże głosie żąda wy­
kupienia bonu konsumpcyjnego za 
jedne 80 zł. I może dlatego prze­
stronne sale „Grandu” świecą pust­
kami. W wielu miastach naszego 
kraju restauracje odeszły już do te­
go obłędnego pomysłu przymuso­
wych bonów za rzekome występy ar­
tystyczne, skutecznie odstraszają­
cego potencjalnych gości. Ale nie w 
Krakowie, mieście o świetnych prze­
cież tradycjach gastronomiczno-ho- 
telarskich.

Wydaje się, że obraz jaki się z 
powyższego wyłania, daje jedno­
znaczną odpowiedź na zasadnicze py­
tanie: czy Kraków jest przygotowa­
ny do wielkiej, dającej dewizy tu­
rystyki. O ile w hotelarstwie trochę 
zmieniło się na lepsze i widać jakieś 
ciekawe inicjatywy, i pozytywne re­
zultaty, to w dziedzinie bazy ga­
stronomicznej i towarzyszącej nastą­
pił regres, a nawet nie widać owe­
go zapowiadanego zielonego światła 
dla turystyki. Dlatego też nasza per­
ła turystyczna, która mogłaby przy­
sparzać krajowi wiele milionów 
twardych dewiz rocznie, nie wyko­
rzystuje swych potencjalnych możli­
wości.
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listy recenzje — omówienia:
Remonty - 
w Pruszkowie

Pruszków od 1 czerwca br. wszedł 
w skład województwa stołecznego 
warszawskiego. Statystyka mówi o 
47 tys. ludności, praktycznie liczba 
mieszkańców sięga 50 tys. Na na­
szym terenie pomhno przekroczenia 
planu izbowego bieżącej 5-latki, 
otrzymanie klucza do mieszkania 
przedłuża się do 10 lat. Niedawno 
wprawdzie rozbudowano bazę pro­
dukcyjną tego budownictwa — zo­
stała uruchomiona wytwórnia ele­
mentów wielkiej płyty na Gąsinie. 
Szybko jednak władze miasta zorien­
towały się, że wytwórnia ta musi być 
doinwestowana, gdyż nie jest w sta­
nie pokryć wzrastających potrzeb 
miasta, jak też terenów sąsiednicłi. 
W 1977 r. rozpoczęta zostanie budo­
wa dużego osiedla mieszkaniowego 
„Parcela Nowa Wieś”, przewidziane­
go na około 15 tys. mieszkańców. 
Wszystkie przygotowania z tym 
związane znajdują się na ukończe­
niu.

Władze miasta są między młotem 
a kowadłem, jeśli chodzi o Przed­
siębiorstwo Budownictwa Komunal­
nego. Z jednej strony należy miastu 
na remontach budynków, z drugiej 
strony zaś bardzo zależy na drobnych 
inwestycjach, jak pawilony handlo­
we, przedszkola, żłobki itp. Przed­
siębiorstwo Budownictwa Komunal­
nego w Pruszkowie z chwilą pod­
porządkowania władzom wojewódz­
kim chętnie pozbyłoby się robót re­
montowych, które niewątpliwie są 
kłopotliwe i „niewdzięczne”. O wiele 
chętniej skoncentrowałoby się ono na 
drobnych inwestycjach, których jest 
mnóstwo. Ponieważ Przedsiębior­
stwo Budownictwa Komunalnego 
jest przypieranie „do muru” przez 
społeczeństwo i przez miejscowe 
władze — stawia swoje warunki: 
owszem może i będzie remontować 
budynki mieszkalne, w których prze­
rób wynosi minimum 300 tys. zł, ale 
prace remontowe muszą być prowa­
dzone w budynkach opróżnionych 
przez lokatorów. Do tego potrzebne 
są mieszkania zastępcze w tzw. bu­
dynkach rotacyjnych.

Trudna sytuacja z remontami 
mieszkań spowodowała nacisk 
władz miasta na Zarząd Budynków 
Mieszkalnych, który od kilku lat 
zwiększa stopniowo swoje możli­
wości przerobowe w remontach bu­
dynków mieszkalnych. Np. w 1974 r. 
ekipy remontowe ZBM wykonały 
prace remontowe na ogólną kwotę 
6 min zł, w tym na 3 min zł na te­
renie Pruszkowa.

Jakie są możliwości postawienia 
gospodarki remontowej na odpo­
wiednim poziomie? ,

Po pierwsze: należy wybudować 
jeszcze minimum dwa-budynki rota­
cyjne po 30 mieszkań każdy. Do­
tychczas w mieście jest jeden budy­
nek tego rodzaju, który nie może 
zapewnić odpowiedniej liczby pomie­
szczeń przy przekwaterowaniu loka­
torów z remontowanych budynków, 
a tym samym otworzyć odpowied­
niego frontu robót dla wykonawców. 
Prace remontowe w niemieszkalnym 
budynku pozwolą na sprawniejszy 
przebieg remontów.

Po drugie: akceptujemy postano­
wienia naczelnika miasta Pruszkowa 
o wybudowaniu dla Zarządu Budyn­
ków Mieszkalnych zaplecza technicz­
nego na Gąsinie. Uważamy jednak, 
że realizacja tej inwestycji powinna 
być zakończona najpóźniej dó 1976 r. 
Tym sposobem ZBM będzie mógł za­
pewnić miastu przynajmniej 8 min 
zł mocy przerobowej na działalność 
remontową rocznie.

Po trzecie: remonty kapitalne o 
wartości kosztorysowej ponad 300 
tys. zł powinny być ulokowane w 
portfelu Przedsiębiorstwa Budow­
nictwa Komunalnego, którego dyrek­
cja skłonna jest je prowadzić pod 
warunkiem wykwaterowania lokato­
rów na czas remontów.

Po czwarte: wydaje się nam, że 
naczelnik miasta powinien rozważyć 
możliwości zorganizowania ekipy re­
montowej w ramach spółdzielczości 
pracy, np. spółdzielni usług wielo­
branżowych.

I po piąte: proponujemy wystąpić 
do Urzędu miasta Stołecznego War­
szawy o korektę zasad rozliczania 
przedsiębiorstw remontowo-budow­
lanych nie według wartości przero­
bu finansowego, lecz według rzę­
dowego wykonania.

WŁADYSŁAW NAROWSKI
Pruszków

Koniec radosnej 
twórczości

Jak powszechnie wiadomo, w ka- 
2dym kraju cala działalność- gospo­
darcza oparta jest na zasadach planu 
gospodarczego, który jest dyrekty­
wą w działaniu każdej jednostki go­
spodarki narodowej. Integralną czę­
ścią planu gospodarczego jest plan 
finansowy, czyli zapewnienie środ­
ków na wykonanie określonych pla­
nem zadań. W przypadku jednostki 
budżetowej środki te zapewnia bu­
dżet. Ze środkami przy inwestycjach 
powiązane są bilanse mocy produk­
cyjnych i materiałów. Jest to, z gru­
bsza rzecz biorąc, znana powszech­
nie prawidłowość w działaniu każ­
dej jednostki w państwie.

W przypadku wprowadzenia do 
planu nowego zadania bez zapewnie­
nia określonych środków, jakaś in­

na inwestycja zawsze musi wypaść 
z planu lub przedłuży się czas jej 
wykonania. Taka niejako „partyzan­
cka” działalność ekonomiczna odgry­
wała przez wiele lat dużą rolę w 
funkcjonowaniu szeregu ogniw admi­
nistracji państwowej. Naczelników 
miast i gmin oceniano nie na pod­
stawie działania zgodnego z planem 
i wytycznymi władz wyższego sto­
pnia, lecz właśnie na podstawie ta­
kich partyzanckich poczynań, które 
wynikały z potrzeb lokalnych — je­
śli nawet subiektywnie słusznych, to 
mając na uwadze Interesy kraju, by­
ła tb działalność niekorzystna, a na­
wet, zaryzykowałbym twierdzenie, 
szkodliwą.

Po uchwałach XII Plenum KC 
PZPR nadszedł chyba czas, aby za­
hamować proces „radosnej twórczo­
ści” w ramach partyzantki finanso­
wej. Potrzeby każdej miejscowości 
w kraju znacznie przekraczają naj­
śmielsze nawet prognozy budżetowe, 
ale planowąć zadania inwestycyjne 
trzeba mądrze i rozsądnie, z uwzglę­
dnieniem własnych możliwości i śro­
dków oraz możliwości gospodarki 
narodowej. Tak jak przewidują prze­
pisy, budżet musi być najwyższym 
prawem" działania każdej jednostki 
gospodarczej.

WALDEMAR SZALEWICZ
Dąbrowa Tarnowska

Prezes 
skapitulował

We wrześniu 1974 r. pan Włady­
sław Pietruszewicz kupił lodówkę, 
która było już popsuta i otrzymał 
na nią dwuletnią gwarancję. Po 
dwukrotnej wymianie agregatu ló- 
dówka grzała nadal. W sklepie re­
klamacji jednak nie uwzględniono, 
ponieważ zabronił tego prezes GS. 
Dopiero niedawno sprawa ta zosta­
ła załatwiona. x

Od dyrektora Zarządu Obrotu 
Artykułami Przemysłowymi CRS 
„Samopomoc Chłopska” W. Miku- 
sińskiego otrzymaliśmy list:

„Informujemy, że obywatel Wła­
dysław Pietruszewicz, którego kło­
poty z chłodziarką opisane były w 
numerze 21/1975 „Ż.G.”, otrzymał 
zwrot należności za reklamowaną 
chłodziarkę w dniu 5 maja br., tj. 
jeszcze przed ukazaniem się notatki 
prasowej”.

Znów urzędnicy
W numerze 15 z 13 kwietnia 1975 r. 

w rubryce „Aktualności” przeczyta­
łem wiadomość w sprawie sprzedaży 
mieszkań i działek. Tymczasem wła­
dze administracyjne na terenie 
Warszawy z bezdusznością i wbrew 
obowiązującym przepisom unikają 
załatwiania sprzedaży mieszkań 
kwaterunkowych.

Oczywiście sprawy nie można ge­
neralizować, ale należy stwierdzić, że 
warszawskie urzędy dzielnicowe 
stwarzają niczym nie podyktowane 
trudności; Jawnym przykładem złe­
go, bezprawnego postępowania jest 
traktowanie interesantów w Urzę­
dzie Dzielnicowym Warszawa-Śród­
mieście.

Wydział Architektury i Gospodar­
ki Komunalnej Urzędu Dzielnicowe­
go Warszawa-Śródmieście nie zała­
twia podań wniesionych w drugiej 
połowie ubiegłego roku. Interesanci, 
którzy przybywają do Wydziału, są 
zbywani informacjami, że sprawa nie 
może być załatwiona, ponieważ nie 
zgadza się naczelnik Urzędu, w in­
nym przypadku, że ludzie w War­
szawie się gnieżdżą i wobec tego po 
co kupować mieszkanie. Innym ra­
zem informuje się interesantów, ja­
koby ma się ukazać nowe zarządze­
nie odwołujące sprzedaż mieszkań w 
śródmieściu Warszawy.

Wiele podań z ulic Hoża, Wspólna, 
Wilcza, Piękna, Koszykowa, plac 
Konstytucji — nie zostało dotychczas 
załatwionych ha skutek stwarzania 
przez kierownictwo Wydziału Archi­
tektury i Gospodarki Komunalnej 
fikcyjnych trudności z bliżej niezna­
nych przyczyn.

Taki stan rzeczy jest tolerowany 
przez kierownictwo Urzędu Dzielni­
cowego Warszawa-Śródmieście. Po­
dobna sytuacja jest ze sprzedażą bu­
dynków i działek.

Ten stan rzeczy oburza, a z dru­
giej strony podrywa zaufanie i auto­
rytet władz państwowych, które w 
sposób wyraźny i jednoznaczny pole­
ciły wykonać Ustawę o sprzedaży 
mieszkań i budynków.

Zrozumiale jest, że pewne nieru­
chomości lub ciągi zabytkowe są wy­
łączone ze sprzedaży^ ale nie może 
być takiej sytuacji, że cale śród­
mieście warszawskie nie podlega 
sprzedaży, bo tak chce Urząd Dziel­
nicowy Warszawa-Śródmieście.

JANUSZ KOZŁOWSKI
Warszawa

ŻYWNOŚĆ 
DLA ŚWIATA

PRAWIE 300 dni pa rzymskiej 
konferencji żywnościowej ONZ, 
świat stoi przed tymi samymi 

problemami, które były wówczas te­
matem debaty. Większość uchwał tej 
konferencji jest realizowana z po­
ważnymi trudnościami. Nawet pier­
wsza sesja — w czerwcu br. — po­
wołanej w Rzymie Światowej Ra­
dy Żywnościowej przyniosła duże 
rozczarowanie i jeszcze raz pokaza­
ła, jak głębokie są rozbieżności mię­
dzy uprzemysłowionymi państwami 
Zachodu, a krajami gospodarczo za­
cofanymi.

Nawoływania do współpracy mię­
dzynarodowej i tworzenia „systemu 
■bezpieczeństwa żywnościowego" ma­
ją na razie tak słaby oddźwięk, że 
prawdopodobnie nie uda się nawet 
zgromadzić owego niezbędnego mi­
nimum 10 min ton zbóż rocznie — 
pomocy żywnościowej na pokrycie 
najdramatyczniejszych potrzeb. Po­
twierdza się zatem słuszność opinii 
— przedstawianych w Rzymie przez 
delegatów krajów socjalistycznych 
— że można światu zapewnić mini­
mum potrzebnej żywności przede 
wszystkim przezwyciężając struktu­
ralne przyczyny kryzysu, który jest 
kryzysem polityki rolnej na dużych 
obszarach świata.

Pomoc żywnościowa nie może być 
niczym innym jak tylko doraźnym 
wsparciem dla dotkniętych głodem 
narodów. Nie zastąpi ona bowiem 
tych niezbędnych działań i między­
narodowej współpracy, które pomo­
głyby usunąć łiczne przeszkody ha­
mujące rozwój produkcji żywności 
zwłaszcza w krajach najbardziej za­
grożonych widmem głodu.

Jeżeli to nie nastąpi, sytuacja już 
obecnie alarmująca będzie stawała 
się z każdym rokiem coraz bardziej 
dramatyczna, mimo że potencjalne 
możliwości światowej produkcji ży­
wności wielokrotnie przekraczają jej 
obecny poziom. Aby jednak ten po­
tencjał produkcyjny krajów rozwija­
jących się uruchomić, trzeba pie­
niędzy, nowych technologii, fachow­
ców, a przede wszystkim reform spo­
łecznych i gospodarczych.

Nie są to jednak wcale sprawy ła­
twe, bo koszta rozwoju rolnictwa 
są wszędzie coraz większe i ' wiele 
krajów nie ma na tą pieniędzy, bo­
wiem często nie stać ich nawet na 
zakupy niezbędnej dżiś i stale droże­
jącej żywności. W tej sytuacji opi­
nie ekspertów i ostrzeżenia kierowa­
ne przez nich do polityków mają cią­
gle ten sam ton — najczęściej alar­
mistyczny.

Amerykański ekspert do spraw 
żywności LESTER BROWN, jeden z 
najbardziej znanych specjalistów w 
tej dziedzinie (omawialiśmy jego 
książkę „SAMYM CHLEBEM" w nr 
7/75 r. „ŻG”), przedstawił niedawno 
ponownie swoje poglądy, nawiązu­
jąc do najnowszych danych wyni­
kających z oceny sytuacji w ub. ro­
ku.*)

W 1974 r. światowe zbiory zbóż 
były o prawie 2 proc, mniejsze niż 
rok temu. Trzeba było wyżywić o 
blisko 70 min ludzi więcej, a więc 
widać, jakie znaczenie miał ten spa­
dek zbiorów. Pogorszenie sytuacji

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

EKONOMICZNE
HENRYK CHOŁAJ — NAUKI EKO­

NOMICZNE A ROZWÓJ GOSPODARKI 
SOCJALISTYCZNEJ”, s. 380, nakład 
3000, c. 50 zł.

Autor omawia rolę nauk ekonomicz­
nych w tyciu społeczeństwa socjalisty­
cznego, a takie ich powiązania z go­
spodarką w dobie rewolucji naukowo- 
technicznej. Dużo uwagi poświęca kwe­
stii roli nauki jako bezpośredniej siły 
wytwórczej. Analizuje stan 1 perspek­
tywy rozwoju nauk ekonomicznych w 
Polsce, przedstawia głńwne kierunki 
prac badawczych. Książka przeznaczona 
jest dla pracowników naukowych wyż­
szych uczelni ekonomicznych.

JOHN GRAHAM — „ANALIZA SY­
STEMOWA W JEDNOSTKACH GOSPO­
DARCZYCH”. Tłumaczenie z jęz. an­
gielskiego, 8. 358, nakład 5000, c. 20 zł.

Tematem książki jest praktyka dosko­
nalenia systemów, przeznaczono ją jed­
nak przede wszystkim jako pomoc dla 
tej części kadr kierowniczych, która 
pragnie bądź efektywnie wprowadzać 
systemy komputerowe w przedsiębior­
stwie, bądź przygotować się do współ­
uczestniczenia w wykorzystaniu kom­
putera. Czytelnicy mają możność do­
kładniejszego zapoznania się z zagad­
nieniami budowania i rozwijania sy­
stemów Informacyjnych opartych na 
automatycznym przetwarzaniu danych,

DYMITR SOKOŁOW — „KONIUN­
KTURA GOSPODARCZA”, wyd. II, S. 
388, nakład 2500, c. 35 zł.

Praca poświęcona jest problemom 
koniunktury gospodarczej w krajach 
kapitalistycznych, omówiono w niej 
przebieg cyklu, ingerencję państwa 1 jej 
następstwa oraz międzynarodowe aspek­
ty cyklicznych wahań koniunktury. 
Książka Jest podręcznikiem akademi­
ckim, stanowiącym obowiązkową lektu­

żywnościowej było wynikiem mniej­
szych zbiorów w dwóch rejonach: 
Azji i Ameryce Płn. W ten sposób 
w Azji powstał w ub. roku najwię­
kszy w historii wszystkich kontynen­
tów deficyt żywnościowy.

W ciągu ostatniego dwudziestole­
cia tylko raz zdarzyło się, że świa­
towe zbiory zboża były mniejsze niż 
w poprzednim roku. Było to w 1972 
r. i potem nastąpiły znane wszystkim 
zakłócenia na światowym rynku rol­
nym. Ale wtedy były jeszcze znaczne 
zapasy zboża, które dziś są już na 
wyczerpaniu. W 1961 r. istniały re­
zerwy w wysokości 222 min. ton 
zboża, co odpowiadało zapotrzebo­
waniu świata na 95 dni. Do 1974 r. 
zapasy zmalały tak, że starczyłoby 
ich tylko na 26 dni. Wobec takiej 
trudnej sytuacji wygląda na to, że 
w najbliższym czasie troska o wa­
runki klimatyczne i zapobieganie 
wahaniom zbiorów zepchnie na dal­
szy plan walkę przeciwko zanieczy­
szczaniu środowiska naturalnego.

Między 1972 r. a 1974 r. gwałtownie 
wzrosły ceny żywności — pszenicy 
i ryżu trzykrotnie, ziarna sojowego 
dwukrotnie. Dla zamożnych społe­
czeństw i jednostek wysokie ceny 
żywności i zmniejszenie się jej po­
daży są tylko pewnym niemiłym zja­
wiskiem, ale państwa biedne i bie­
dne warstwy społeczeństwa wpędza­
ją one w trudną i niebezpieczną sy­
tuację. Okazuje się, że ta cześć ludz­
kości, która na pożywienie musi 
wydawać 80 proc, dochodów, nie 
może zaspokoić swojego zapotrzebo­
wania.

Lester Brown jest zdania, że świa­
towa gospodarka rolna weszła w la­
tach siedemdziesiątych w nowe sta­
dium. Epoka od zakończenia II woj­
ny, kiedy to przez cały czas wystę­
powały chroniczne nadwyżki produ­
kcyjne i niskie ceny żywności, koń­
czy się i zaczyna się okres stałych 
braków i wysokich cen żywności, 
przy czym prawie niemożliwe bę­
dzie sięgnięcie do leżących jeszcze 
odłogiem gruntów rolnych. Okreso­
we spadki cen i przejściowo wystę­
pujące w handlu nadwyżki nie sto­
ją w sprzeczności z długofalowym 
kierunkiem rozwoju.

Ta zmiana tendencji rozwojowych 
wynika nie tylko ze wzrostu liczby 
ludności (tak jak dotychczas), ale 
także ma związek z rosnącym do­
brobytem w wielu krajach, który 
stawia równie wysokie wymagania 
światowym źródłom żywności. Przy­
kładem ilustrującym te tendencję 
może być zwiększające sw zapotrze­
bowanie na zboże (w przeliczeniu na 
1 mieszkańca). W krajach mniej roz­
winiętych człowiek ma obecnie prze­
ciętnie do dyspozycji tylko około 200 
kg zboża rocznie i niemal całą tę 
ilość spożywa bezpośrednio. Nato­
miast np. mieszkaniec Ameryki Płn. 
zużywa średnio tonę zboża rocznie, 
ale z tego tylko około 100 kg bez­
pośrednio (chleb i inne pieczuwo). 
a resztę pośrednio przetworzoną na 
mięso, mleko, jaja itp. Tok wiec łą­
cznie skutki rozwoju demograficzne­
go i wzrostu dobrobytu przyspieszają 
zapotrzebowanie na żywność w nie­
spotykanym dotychczas tempie.

rę dla studentów wyższych uczelni 
ekonomicznych.

M. DORIS WHEATLEY, ALAN W. 
UNWIN — „ALGORYTMY”. Tłumacze­
nie z jęz. angielskiego, s. 130, nakład 
10 000, c. 18 zł.

Jest to przystępnie napisany podręcz- 
nik-przewodnik pełniący rolę zaprogra­
mowanego wykładu zasad tworzenia 
algorytmów przydatnych nie tylko przy 
pracy na EMC, lecz także przy opraco­
wywaniu procedur decyzyjnych. Prze­
znaczono go dla pracowników admini­
stracji gospodarczej i państwowej, przy­
gotowujących decyzje lub procedury 
decyzyjne, pracowników pionów analiz 
ekonomicznych przedsiębiorstw, zjedno­
czeń, WOG, pracowników naukowych, 
studentów szkół ekonomicznych, tech­
nicznych 1 niektórych kierunków uni­
wersyteckich.

ANDRZEJ KIERCZYNSKI — „EFEK­
TYWNOŚĆ KOMPUTERYZACJI”, s. 238, 
nakład 1500, c. 20 zł.

Autor przeprowadza analizę rachunku 
efektywności komputeryzacji, uwzględ­
niając poziom organizacji przedsię­
biorstw, kwalifikacje zatrudnionego per­
sonelu, stopień zainteresowania przed­
siębiorstw komputeryzacją, wielkość 
strumienia informacji, Ich' obieg itp. 
Analiza ta obejmuje metody liczenia 
nakładów niezbędnych zarówno przy 
instalowaniu, jak i bieżącej eksploata­
cji komputera w przedsiębiorstwie.

TADEUSZ OLSZEWSKI — „GEO­
GRAFIA EKONOMICZNA AUSTRALII 
I OCEANII”, s. 336, nakład 3000, c. 65 zł.

W książce przedstawiono gospodarcze 
1 społeczne problemy Australii i Ocea­
nii ze szczególnym uwzględnieniem za­
leżności człowieka od otaczającej go 
przyrody oraz możliwości adaptacji śro­
dowiska geograficznego do potrzeb 
człowieka. Bardzo przydatna dla stu­
dentów geografii oraz wyższych szkół

Tymczasem po raz pierwszy w hi­
storii nowożytnej powstała sytuacja, 
w której żaden z decydujących w 
rolnictwie czynników — ziemia, wo­
da, energia, nawozy — nie występu­
je w obfitości. M^iej więcej do 1950 
r. uzyskiwano więcej żywności po­
większając powierzchnię uprawną. 
Od tego czasu jednak źródłem wię­
kszej produkcji była intensyfikacja 
gospodarki, ponieważ większa część 
terenów przydatnych dla rolnictwa 
jest już wykorzystana. Istnieją 
wprawdzie rezerwy ziemi (Ameryka 
Południowa i Afryka na południe od 
Sahary), ale wyprodukowana tam 
żywność kalkulowałaby się prawdo­
podobnie drożej niż uzyskiwana z 
obecnych rejonów rolniczych.

Kolejną barierą będzie pod koniec 
stulecia brak wody. W wielu rejo­
nach świata można by uzyskać duże 
połacie żyznych gleb, jednak wię­
kszość rzek nadających się do budo­
wy tam i systemu nawodnień zosta­
ła już wykorzystana.

Dwa pozostałe czynniki — ener­
gia i nawozy — powiązane są z 
wymaganiami nowych technologii 
produkcji rolnej i relacjami cen 
światowych. Współczesne rolnictwo 
staje się coraz bardziej energochło­
nne; np. w VSA ilość energii uży­
wanej do produkcji środków żywno­
ściowych wielokrotnie przewyższa 
ilość kalorii uzyskiwaną ze zbio­
rów. Sytuacja na światowym rynku 
nawozów (wzrost zapotrzebowania, 
cen, duże zużycie drogiej energii w 
procesach produkcyjnych, duży koszt 
inwestycji itp) powoduje, że poziom 
zaopatrzenia w nawozy jeszcze co 
najmniej przez kilka lat będzie nie­
wystarczający.

Produkcję żywności w coraz wię­
kszym stopniu będą także ograni­
czać warunki ekologiczne. Spadek 
połowów morskich w ostatnich 
trzech latach, mimo dużych nakła­
dów kapitałowych jest, zdaniem wie­
lu specjalistów biologii morskiej, 
spowodowany tym, że połowy osią­
gnęły — albo niemal osiągnęły — 
maksymalny poziom dopuszczalny ze 
względu na konieczność zachowa­
nia istniejących zasobów. Tragedia 
kr.ijów afrykańskich, leżących na 
południe od Sahary, jest także przy­
kładem obciążenia ekologicznego. Na 
skutek intensywnej ingerencji czło­
wieka (podwojenie produkcji rolnej 
i zwierzęcej w niektórych krajach) 
system ekologiczny nie sprostał na­
ciskowi na jego zasoby. Podobny 
wniosek nasuwa się przy obserwacji 
sytuacji na subkontynencie indyj­
skim , gdzie nastąpiło stopniowo 
zmniejszanie się drzewostanu, a w 
następstwie tego coraz częstsze 
i groźniejsze powadze.

Po tej nie budzącej optymizmu o- 
cenie światowej sytuacji żywnościo­
wej, Lester Brown opowiada się za 
radykalnymi środkami zaradczymi. 
Jeżeli bowiem nie podejmie się wy­
siłku, by ograniczyć rosnący świa­
towy popyt na żywność, świat coraz 
bardziej będzie spychany w strefę 
rosnących kosztów granicznych, po­
nieważ będzie trzeba eksploatować 
coraz więcej zasobów marginalnych 
(wyższym kosztem). Nie można za­
przeczyć, że istnieją ogromne tech­
nologiczne możliwości zaopatrzenia 
w żywność. Nie to jest zatem pro­
blemem. Krytyczne pytanie brzmi: 
ile będzie kosztować eksploatacja 
dodatkowych rezerw? I to jest punkt 
wyjścia do dalszych rozważań i pro­
pozycji Browna: sprawa kosztów 
produkcji i cen żywności, które przy 
intensywnym rozwoju rolnictwa 
przekraczały w ostatnim okresie 
znacznie przyrost dochodów wielu- 
set milionów ludzi.

ekonomicznych, a także dla tych, któ­
rzy interesują się tą problematyką.

WYDAWNICTWO 
„KSIĄŻKA I WIEDZA”

„PODSTAWY NAUK POLITYCZ­
NYCH, DOKUMENTY I MATERIAŁY” 
t. II, s. 808, c. 50 zł.

Jest to wybór naukowych opracowań 
do studiowania przedmiotu podstawy 
nauk politycznych na wszystkich kie­
runkach studiów.

WITOLD KIEŻUN, STEFAN KWIAT­
KOWSKI I INNI — „STYLE ZARZĄ­
DZANIA. TEORIA I PRAKTYKA”, Bi­
blioteka „Nauki o Pracy”, s. 324, 70 zł.

Praca zbiorowa, w której autorzy roz­
patrują zagadnienia metod i technik 
zarządzania ujęte w określone systemy 
sprawności działania kierowniczego w 
zakładach pracy. Zakres materiału ogra­
niczony jest do skali mikroorganlza- 
cyjnej na szczeblach instytucji central­
nej (regulacyjnej), instytucji szczebla 
pośredniego 1 instytucji wykonawczej. 
Autorzy omawiają podstawowe pojęcia 
i techniki zarządzania, dokonują próby 
systematyzacji stylów zarządzania, a 
także systemowej analizy stylu zarzą­
dzania w celu wyodrębnienia elemen­
tów składowych i czynników wyzna­
czających stosowanie konkretnego sty­
lu w praktyce. Rozważania te pomyś­
lane są jako punkt wyjścia do badań 
empirycznych. Książka zawiera także 
raporty z badań stylów zarządzania, 
stosowanych w kilku polskich zakła­
dach pracy.

MICHAŁ DOBROCZYNSKI — „GO­
SPODARCZA EKSPANSJA JAPONII”, 
S. 220, 40 zł.

Jest to geneza czynników, metod 
i skutków gospodarczej ekspansji współ­
czesnej Japonii. Autor omawia polity­
kę handlową Japonii, jej pozycję w 
handlu międzynarodowym, stosunki z 
rynkami zagranicznymi, metody eks­

Wnioski Browna budzą jednak wą­
tpliwości. Jak dalece realny i słu­
szny jest jego postulat dotyczący 
zmniejszenia ilości narodzin? „Ludz­
kość — pisze on — ma wybór .między 
śmiercią głodową a planowaniem ro­
dziny, jasne jest bowiem, że wzrost 
zaludnienia w przyszłości będzie re­
dukowany przez wysoką śmiertel­
ność — co występuje już w nie­
których krajach Afryki i Azji”. Po­
dobnie mało realna wydaje się su­
gestia, aby skłonić zamożnych do 
prostszego sposobu odżywiania się i 
_ przy utrzymaniu wartości odżyw­
czej _  położenia kresu marnotraw­
stwu, ograniczenia spożycia białka 
zwierzęcego na korzyść wysoko war­
tościowego białka roślinnego.

Natomiast na uwagę zasługują 
wnioski dotyczące wykorzystania po­
tencjału produkcyjnego krajów roz­
wijających się. Brown pisze m. in. 
„Chociaż ziemie w Bangladeszu są 
równie dobre jak w Japonii, to w 
tym ostatnim kraju zbiera się trzy­
krotnie więcej ryżu. Powierzchnia u- 
prawv zbóż w Indiach jest mniej 
wiecej taka sama, jak w USA, ale 
w Indiach zbiera się tylko 100 min 
ton zboża, podczas gdy w USA — 
259 min t.”. Dodatkową żywność mo­
żna więc łatwiej i taniej uzyskiwać 
tam., gdzie wyższa jest granica ma­
ksymalnego przyrostu. „W wysoko 
rozwiniętych rolniczo krajach Euro­
py, w Japonii, w USA, gdzie zużycie 
nawozów jest już dziś bardzo duże, 
zastosowanie dodatkowego kg nawo­
zu może dać przyrost produkcji zbóż 
najwyżej o 10 kg, natomiast w kra­
jach takich jak Indie, Indonezja czy 
Brazylia dodatkowy kilogram nawo­
zów przyniósłby wzrost produkcji 
zbóż co najmniej o 20 kg. Dlate­
go bardzo niedobrym zjawiskiem by­
ło ograniczenie w 1972 r. przez pań­
stwa wysoko rozwinięte eksportu 
nawozów mineralnych do krajów 
biednych, gdzie mogły one przynieść 
znacznie większy przyrost plonów. 
Bez wystarczającej podaży nawozów 
nie ma szans na uzupełnienie wy­
czerpanych już rezerw”.

Jak te zasobu nowiekszyć? Autor 
proponuje: bardziej racjonalny po- 
dzieł nowslenie międzyrnTodoweno 
funduszu nawozowego pod egidą 
FAO, ograniczenie zużycia na cele 
nierolnicze i wreszcie transfer te­
chnologii (z krajów rozwiniętych do 
krajów, gdzie są nadwyżki energii 
— gazu ziemnego — do taniej pro­
dukcji nawozów azotowych).

L. Brown wierzy w technologię, 
wierzy także w skuteczność działa­
nia międzynarodowych organizacji. 
Jakkolwiek można mieć wątpliwości 
czy liczne jego nronozocje. dotucza- 
ce techniki, technologii, politycznej 
współpracy państw, gospodarki rol­
nej i sprawiedliwego podziału dóbr, 
wytrzymają próbę życia, zwłaszcza 
że nie kładą one nacisku na nieodzo­
wne zmiany o charakterze społecz­
nym i w str- kturze gospodarki świa­
towej, które są warunkiem wdraża­
nia nowej techniki, przyznać trze­
ba, że porusza temat o decydującym 
znaczeniu dla losów ludzkości. Tym 
bardziej, że nie wszyscy politycy 
zdaja sobie sprawę, że przy roczne^ 
stopie przyrostu 3 proc, ludność 
świata powiększy się w ciągu 100 lat 
dziewiętnastokrotnie.

„Oszukuiemy sie sadząc — kończu 
Brown — że lata, które mamy przed 
sobą, będą lżejsze. Chodzi o to, czy 
ludzkość potrafi stworzyć funkcjo­
nalny ład współżycia w świecie, w 
którym bedzie coraz więcej współ­
zależności”.

M. MAK.

*) LESTER R. BROWN, Europa Ar- 
ehiv, nr 3, 1975 r.

portu kapitału 1 importu technologii 
oraz znaczenie japońskiego handlu za- 
granicjnego dla ogólnego rozwoju go­
spodarczego Japonii.

Praca zbiorowa pod red. MIECZY­
SŁAWA NASIŁOWSKIEGO — „EKO­
NOMIA POLITYCZNA SOCJALIZMU”. 
Wyd. IV, s. 454, 50 zł.

Czwarte wydanie podręcznika akade­
mickiego z zakresu teorii ekonomii po­
litycznej socjalizmu, zaleconego przez 
Ministerstwo Nauki, Szkół Wyższych 
i Techniki dla studentów wyższych 
uczelni ekonomicznych. Materiał po­
dzielony jest na 4 podstawowe części, 
zatytułowane: 1. Powstanie i charakte­
rystyka socjalistycznego sposobu pro­
dukcji; 2. Planowy proces reprodukcji 
socjalistycznej; 3. Funkcjonowanie go­
spodarki narodowej; 4. Funkcjonowanie 
przedsiębiorstwa.

MICHAŁ SZULCZEWSKI — „PRO­
PAGANDA POLITYCZNA. ZARYS PRO­
BLEMATYKI TEORETYCZNEJ”, wyd. 
III, s. 368, c. 30 zł.

Jest to kolejne trzecie wydanie książ­
ki, poprawione i uzupełnione. Poprzed­
nie wydania są wyczerpane.

JOZEF ROSTKOWSKI — „GOSPO­
DARSTWO ROLNE W ŚWIETLE PRA­
WA”, s. 124, c. 12 zl, w serii „Prawo 
i Obywatel”.

Praca adresowana głównie do właści­
cieli gospodarstw rolnych, zawiera 
omówienie takich zagadnień, jak: włas­
ność ziemi, nabywanie gospodarstw rol­
nych, kupno ziemi od państwa, dzierża­
wa, uwłaszczenie rolne, obowiązek na­
leżytego zagospodarowania ziemi, ochro­
na gruntów rolnych, środki prawne 
ochrony słusznych interesów rolników.

„Z ZAGADNIEŃ METODYKI SZKO­
LENIA PARTYJNEGO”, wyd. III, s. 350, 
c. 20 zł.

Poprawione i uzupełnione wydanie 
książki — poradnika do szkolenia par­
tyjnego.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 31 (1246) 3.V1II.1975 r.



USŁUGI - 
OPERACJA 
ROZPOZNANIE

Każdy z nas ma obowiązek raz 
na kilka lat odnowić i wyremon­
tować mieszkanie. Powstał ten 

przepis w trosce o jakość i trwa­
łość zasobów mieszkaniowych, któ­
re niejednemu pokoleniu mają prze­
cież służyć. Czy próbowano go kie­
dykolwiek egzekwować? Nie można 
jednak respektować wymagania 
pewnych przepisów, jeśli nie tworzy 
się odpowiednich po temu warun­
ków.

Mówimy, że mieszkanie jest do­
brem społecznym szczególnej war­
tości — decyduje o warunkach ży­
cia i samopoczuciu społeczeństwa. W 
sytuacji więc, w której mieszkań 
mamy ciągle w stosunku do potrzeb 
za mało, powinniśmy szczególnie 
dbać o to, co już posiadamy. Kon­
centrując się jednak na tym, żeby 
budować więcej i szybciej, zaniedba­
liśmy problemy eksploatacji i kon­
serwacji mieszkań, które w warun­
kach niedostatecznej podaży i jako­
ści usług remontowo-budowlanych 
stały się w gruncie rzeczy prywatną 
sprawą każdego z nas.

TRZĘSIENIE ZIEMI ANNA 

SZYMAŃSKA

CZYLI REMONT MIESZKANIA
Marzy mi się taka sytuacja. Odda- 

ję klucze, wydaję dyspozycje i pow­
racam... po trzęsieniu ziemi, czyli po 
remoncie mieszkania. Podobno tak 
już robią w Bydgoszczy. Jedna ja­
skółka nie czyni jednak „usługowej” 
wiosny.

DOCENT PODAJ PĘDZEL

Remont mojego mieszkania miał 
niestety zupełnie inny przebieg — 
dość typowy zresztą w nowych osie­
dlach mieszkaniowych. Po pierwsze 
nie ja o nim zadecydowałam. Mi­
nął trzyletni tzw. okres gwarancyjny 
i w tym przypadku KBM Śródmie­
ście przystąpił do likwidacji usterek: 
popękanych ścian, „tańczących” po­
dłóg itp. Wcześniej o naprawę nie 
można się było doprosić, to sprawa 
wykonawcy, trzeba cierpliwie" pocze­
kać — tłumaczono w administracji.

Likwidacja usterek w praktyce za­
mieniła się w generalny remont. 
Któż pozostawi ściany i podłogi z pla­
mami po naprawach? Ani odnawia­
nie mieszkań, ani cyklinowanie i la­
kierowanie podłóg nie wchodziło o- 
czywiście w zakres czynności ekipy 
remontowej, ale jej członkowie sami 
zaproponowali mieszkańcom swoje 
usługi. Wykonywali je w godzinach 
pracy, sprzętem przedsiębiorstwa, 
„korzystając” z jego materiałów. Ro­
boty przebiegały szybko, choć byle 
jak. Skromnie szacując, każdy 
z członków tejże ekipy zarabiał w 
ciągu miesiąca co najmniej 30 tys. 
złotych!

Lokatorzy byli jednak zadowoleni 
z jednego, nie musieli chodzić że­

Zdjęcia: S. ZUBOZEWSKI

brać w administracji, wyczekiwać w 
punkcie usługowym, czy szukać po- 
kątnego „fachmana", albo malować 
mieszkanie sami, co ostatnio wcale 
nie należy do rzadkości. Ponieważ 
minęła moda na ciapki, paski 1 inne 
wzorki na ścianach, a powróciła do 
łask biel, odmalowanie mieszkania 
przy dobrych chęciach nie jest trud­
nością nie do pokonania. Co bardziej 
pomysłowi wykorzystują do tego ce­
lu zwykły odkurzacz. Robota riie jest 
może zrobiona fachowo, ale w mie­
szkaniu jest po prostu czyściej, no 
i 7—10 tys. złotych pozostaje w kie­
szeni. Tyle ostatnio bowiem kosztuje 
odnowienie M-3 lub M-4.

Natomiast pokątnych fachowców 
przeważnie polecają znajomi znajo­
mym. Nie muszą się więc oni ogła­
szać w prasie i przypominać urzędo­
wi podatkowemu. Ci co słuchają III 
programu Polskiego Radia zapewne 
znają parę majster-docent, pomoc­
nik. Nie jest to wymysł satyryków. 
Na „czarnym” rynku usług remonto­
wo-budowlanych w Warszawie wy­
soko notowany jest jeden z pracow­
ników naukowych Uniwersytetu, 
który zapewne gwoli niestracenia 
kwalifikacji nabytych w czasach stu­
denckich w „Plastusiu”, a przede 
wszystkim — podreperowania swo­
ich poborów naukowca, odnawia so­
lidnie, co klienci podkreślają, ich 
M-ileś tam.

Z cyklinowaniem i lakierowaniem 
podłóg jest nieco lepiej. Wystarczy 
zajrzeć do ogłoszeń w „Życiu War­
szawy”. Wykonałam kilka telefonów.

Terminy choćby dziś lub jutro, cena 
za 1 m kw. od 85 do 100 złotych.

INWENCJA NA MIARĘ USŁUG

A przecież przy każdej spółdzielni 
mieszkaniowej istnieją zakłady re­
montowo-budowlane zobowiązane 
świadczyć tego rodzaju usługi mie­
szkańcom. Droga powinna być więc 
prosta: zgłoszenie zapotrzebowania 
na odnowienie mieszkania czy wy- 
cyklinowanie podłóg do administra­
cji. Praktyka? Nawet na drobne na­
prawy wyczekuje się niezwykle dłu­
go.

W nielicznych dotąd osiedlach kil­
ku zaledwie spółdzielń, jak np. Lu­
belskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
czy Poznańskiej;''usługi rerriontowo- 
-budowlane są sprawnie zorganizo­
wane, dostępne. Znaleziono w osie­
dlach dla punktów usługowych po­
mieszczenia, ingerując w projekty 
budowlane w fazie ich powstawania, 
a potem realizacji.

Ilość i jakość tych usług w dużej 
mierze zależy od aktywności zarzą­
dów spółdzielń i kierowników osie­
dlowych administracji, ich inwencji 
w tym względzie. Świadczy o tym 
fakt, że często w ramach tej samej 
spółdzielni istnieją poważne dyspro­
porcje między ADM-ami w działal­
ności usługowej. Bywa i tak, że spół­
dzielnie zatrudniają rzemieślników, 
lecz organizując im punkty usługo­
we w osiedlu nie potrafią wyegzek­
wować od nich właściwej pracy, 
przymykając oczy na to, że przede

wszystkim realizują oni zlecenia 
prywatne, a odkładają zgłoszenia ad­
ministracji. >

Odpowiedź na pytanie: dlaczego u- 
sługi remontowo-budowlane kuleją 
na osiedlach — nie jest prosta. War­
szawska Spółdzielnia Mieszkaniowy 
„Energetyka” należy do tych z naj­
uboższą siecią usług. Sadyba, a prze­
de wszystkim Stegny, jak zresztą 
i inne warszawskie osiedla Bródno 
bądź Piaski, są prawdziwymi usłu­
gowymi pustyniami.

Jako jedną z zasadniczych przy­
czyn tego stanu rzeczy zarządy spół­
dzielń wymieniają brak pomiesz­
czeń. Jest w tym bez wątpienia wie­
le racji, bo usługi wykonuje się 
przecież nie tylko w mieszkaniach 
lokatorów, trzeba gdzieś magazyno- 

,wać sprzęt, i materiały, trudniej, w 
takich'’whi?d'ńkaćh^ 
cę i zapobiegać „fuchom”. Wszystkie 
spółdzielnie działają jednak według 
tych samych zasad i jeśli w jednych 
usługi są dość dobrze rozwinięte mi­
mo takich samych trudności, coś w 
tym musi być.

W „Energetyce” spróbowano bar­
dziej oddziałać na działalność swo­
ich zakładów remontowo-budowla­
nych bodźcami ’ materialnymi — za­
nim powstanie na Stegnach dla nich 
zaplecze.
- — Jeszcze dwa lata temu plan u- 
sług remontowo-budowlanych był 
systematycznie nie wykonywany — 
mówi zastępca dyrektora Spółdzielni, 
inż. Zdzisław Kościelniak. — Poje­
chaliśmy po premiach i w następ­
nym roku nastąpiła zdecydowana po. 
prawa. W tym — już w I półroczu 

plan usług dla ludności wykonaliśmy 
w 100 proc.

Usługi dla mieszkańców stanowią 
jednak zaledwie 10 proc, przerobu 
spółdzielczego i osiedlowych zakła­
dów remontowo-budowlanych. A 
więc niewiele. Informacja o nich 
praktycznie nie istnieje. Jestem mie­
szkańcem jednego z osiedli „Energe­
tyki” od kilku lat a dopiero podczas 
tej rozmowy dowiedziałam się, że 
spółdzielczy zakład zajmuje się mon­
tażem szaf, szafek kuchennych, wy­
kłada glazurą łazienki. Czyżby nie 
chciano sobie napędzać klientów 
i przysparzać roboty ?

Przeprowadziłam szybko sondę 
wśród kolegów i znajomych. Rzadko 
kto wiedział w ogóle o istnieniu za­
kładów remontowo-budowlanych w 
osiedlach. O hydraulika, elektryka 
można się jeszcze w administracji 
doprosić, ale o innych usługach wię­
kszość spółdzielń lokatorów niestety 
nie informuje, albo po prostu ich nie 
organizuje. Gdy zbije się szyba w 
drzwiach lub oknie, w niejednej ad­
ministracji można usłyszeć: nie ma­
my szklarza. Co ma zrobić lokator? 
Wziąć drzwi na plecy i pędzić do 
punktu usługowego w centrum? A 
usługi „wyższego rzędu”, jak tapeto­
wanie ścian, na które zapotrzebowa­
nie coraz bardziej rośnie, znajduję 
się całkiem w powijakach. Takich 
przykładów można by było podawać 
więcej.

PLAN W ROLI BICZA

Nie kochają tej działalności i w 
spółdzielczości pracy, chyba że usługi 
remontowo-budowlane świadczy się 
jednostkom gospodarki uspołecznio­
nej. Rachunki na 15 milionów zło­
tych ceni się tu bardziej niż te po 
parę tysięcy, czy kilkaset złotych od 
prywatnych zleceniodawców. W 
przypadku tych pierwszych można 
osiągnąć zysk 8—10 procent i więcej, 
w drugim — zaledwie 2 procent, a 
czasami i mniej.

— Gdyby nie plan usług miasta, 
którego wycinek realizujemy — po­
wie szczerze prezes do spraw tech­
nicznych Spółdzielni Pracy Inżynie- 
ryjnp-Budowlanej „Dźwignia”, inż. 
Bogusław Ołubek — z. pewnością 
zrezygnowalibyśmy z usług dla lud­
ności.

. Dlaczego? Nie tylko małe zyski są 
przyczyną tej niechęci. Z powodu 
tych usług spółdzielnia ma najwię­
cej interwencji. Ludzie mają preten­
sje o jakość wykonawstwa, niedo­
trzymywanie terminów.

— Oni zarabiają, my się tłuma­
czymy — powie prezes.

Jak wygląda organizacja tych u- 
slug w spółdzielni? Świadczą je za­
kłady zorganizowane na zasadach o- 
gólnych, jak i na tzw. rozrachunku 
zryczałtowanym, przy czym w zasa­
dzie zakłady działające na zasadach 
ogólnych pracują na rzecz jednostek 
gospodarki uspołecznionej, a nie lud­
ności.

Działalność zakładów na zryczał­
towanym rozrachunku reguluje U- 
chwała nr 14 z ubiegłego roku Za­
rządu Centralnego Związku Spół­
dzielczości Pracy. Zgodnie z nią za­
kłady te wpłacają do spółdzielni 
miesięczny ryczałt w określonej wy­
sokości przeważnie ponad 8 tys. zł 
od trzech pracowników. W zamian 
spółdzielnia zapewnia im: lokal, wy­
posaża w maszyny do usług, dostar­
cza surowce i' materiały po cenach 
detalicznych, udostępnia swoje świa­
dczenia socjalne. Dla spółdzielni 
więc przy małym zysku z tej działal­
ności, kłopot duży.

Uchwała nakłada zakładom tego 
typu mocne wędzidła. Muszą one 

jednocześnie świadczyć usługi dla je­
dnostek gospodarki uspołecznionej, a 
ich wartość nie może przekraczać. 50 
proc, wartości usług wykonywanych 
przez spółdzielnie. Jednocześnie u- 
stalono roczny przerób na jednego 
pracownika i limit zatrudnienia w 
zakładzie. Mogą w nim pracować tyl­
ko trzy osoby — chociaż w punktach 
usługowych odzieżowych, skórza­
nych, czy rozrywkowych (typu we­
sołe miasteczka) stan zatrudnienia 
może wynosić 5 do 7 osób. Rozwinąć 
skrzydeł za bardzo więc nie można

Inaczej jednak, niż z wysokości 
zarządu spółdzielni, widzą te spra­
wy w punkcie usługowym, który 
mocno odczuwa narzucone przez u- 
chwałę ograniczenia.

— Chciałbym mieć 5 malarzy, bo 
zapotrzebowanie na te usługi mamy 
duże, mogę mieć ich tylko trzech, 
chociaż w zasadzie w takim punkcie 
jak nasz------mówi kierownik pun­
ktu usługowego z Nowego Światu, 
Waldemar Włodaków — powinno 
pracować co najmniej 7 osób z róż­
nych branż, ale w jednym zespole, 
tak, aby klient mógł załatwić wszy­
stkie sprawy pod jednym dachem, a 
nie biegać od punktu do punktu. 
Przy obowiązujących przepisach jest 
to jednak niemożliwe.

MATERIAŁY, SPRZĘT i KADRY

.Zdaniem .moich rozmówców ze 
spółdzielczości pracy i „mieszka- 
niówki”, wśród 'przeszkód ogranicza­
jących rozwój usług najbardziej u- 
ciążliwe obok niesprzyjających prze­
pisów są: braki materiałowe, sprzętu 
i kadry.

Chciałabym zatrzymać się przy o- 
statniej z nich, bo ludzie to coraz 
bardziej palący problem w dużych 
miastach i ośrodkach przemysło­
wych, w których konkurencją dia u- 
sług jest oczywiście przede wszyst­
kim przemysł i wyższe zarobki, jakie 
można w nim osiągnąć, chociaż i w 
zakładach remontowo-budowlanych 
spółdzielczych i w punktach usługo­
wych wcale nie są one tak małe.

Młodzi absolwenci szkół budow­
lanych nie garną się jednak do usług. 
Praca jest mało zmechanizowana, 
podstawowym narzędziem jest pę­
dzel i kubeł, a sprzęt do cyklinowa- 
nia podłóg, nawet jeśli sprowadzamy 
go z zagranicy, okazuje się mało wy­
dajny i przydatny. Pracuje się czę­
sto więcej niż 8 godzin dziennie, dy­
scyplina pracy w małych zespołach 
jest większa i „eksperymenty” w 
mieszkaniach klientów raczej niedo­
puszczalne.

Perspektywy wzrostu zatrudnienia 
z tych względów przestawiałyby się 
raczej smętnie. Ale Waldemar Wło­
daków młody technik, na pytanie, 
czy powróciłby do budownictwa, z 
którego przyszedł, powie:

— Na budowie człowiek jest ano­
nimowy i wykonuje anonimową ro­
botę. Tu jak zrobię i widzę, że klient 
jest zadowolony, mam satysfakcję. A 
warsztat prywatny otwierać? — Wie 
pani, nie lubię słowa prywaciarz, to 
brzmi jak... kapitalista.

Nie można abstrahować i od ta­
kich subiektywnych ocen, chodzi 
jednak o stworzenie warunków, w 
których praca w usługach remonto­
wo-budowlanych stałaby się dla 
młodych rzeczywiście atrakcyjna. 
Póki co, nie wstydźmy się tego po­
-wiedzieć, często bywa i demoralizu­
jąca. Głód materiałów budowlanych 
nieprędko zostanie zaspokojony, a 
potrzeby narastają lawinowo. Jest 
to jedna z największych bolączek u- 
sług. Braki zaopatrzeniowe wyzwala­
ją cwaniactwo, mogą prowadzić do 
przestępstwa, do którego od przeko­
nania o łatwym zarobku w usługach 
droga nie jest daleka. Stawia to rów­
nież w sytuacji moralnie podejrza­
nych wszystkich, którzy zmuszeni są 
korzystać z pokątnych usług i ma­
teriałów budowlanych niewiadomego 
pochodzenia.

Nietrudno przewidzieć że zapo­
trzebowanie na usługi remontowo- 
-budowlane nie tylko nie’ będzie ma­
lało, ale rosło. Dążności cywilizacyj­
ne zostały mocno rozbudzone, ludzie 
chcą mieszkać coraz wygodniej i ła­
dniej. Te potrzeby trzeba cenić i za­
spokajać, szukając coraz lepszych 
rozwiązań organizacyjhych i praw­
nych dla usług, do których, jak na 
razie, wiedzie ciernista droga.

orzecznictwo
ODPOWIEDZIALNOŚĆ KOLEI 

W RAZIE ZMIANY
OPAKOWANIA TOWARU

Zakłady Gastronomiczne N otrzy­
mują z uzdrowisk dostawy wód mi­
neralnych.

Do wysyłki wody koleją stosowano 
opakowanie w postaci drewnianych 
skrzyń, w których butelki z wodą 
mineralną układane były w pozycji 
leżącej, bez przekładania materia­
łem ochronnym poszczególnych 
warstw butelek. Ponieważ opakowa­
nie to nie odpowiadało wymogom za­
strzeżonym przepisami kolejowymi 
i przy jego użyciu powstawały 
stłuczki butelek z wodą mineralną 
(około 2,5 proc.). Ministerstwo Ko­
munikacji zawarło z Centralnym 
Zarządem Uzdrowisk i z Minister­
stwem Handlu Wewnętrznego poro­
zumienie w sprawie zasad odpo­
wiedzialności za szkody powstające 
w czasie przewozów przesyłek z 
wodą mineralną oraz pustych bute­
lek po tych wodach, opakowanych 
w skrzynki drewniane.

Stosownie do tego porozumienia, 
przy przewozie przesyłek wody mi­
neralnej odpowiedzialność za stłucz­
ki do 2.5 proc, ponosi nadawca 
(uzdrowisko), chyba że szkoda pow­
stała z winy kolei, która ponadto 
zobowiązała się do odszkodowania za 
stłuczki, przekraczające powyższy 
wskaźnik. . .

W 1973 r. uzdrowiska zaczęły 
wprowadzać, jako opakowanie wód 
mineralnych, skrzynki plastykowe 
P-20 i w takim opakowaniu Zakła­
dy Gastronomiczne otrzymały w 
1973 r. kilka, wagonowych przesyłek 
butelek wody mineralnej, które — 
po 20 sztuk w 1 skrzynce — zapako­
wane były w pozycji stojącej, w pla­
stykowych przegródkach oddzielają­
cych poszczególne butelki.

Ponieważ mirno to w przesyłkach 
stwierdzono stłuczki, Zakłady Ga­
stronomiczne wystąpiły przeciwko. 
Uzdrowisku na drogę postępowania 
arbitrażowego z żądaniem wyrów-: 
nania szkody w granicach 2,5 proc.

Uzdrowisko odmówiło żądaniu 
twierdząc, że obecnie opakowanie 
jest zgodne z przepisami kolejowymi, 
w związku z czym odpowiedzialność 
za stłuczki ponosi kolej według ogól- 
nych zasad dekretu z 1952 r. o prze­
wozie przesyłek i osób kolejami 
(Dz.U. z 1953 r. Nr 4, poz. 7).

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła roszczenia od pozwanego 
Uzdrowiska. Podobne stanowisko za­
jęła Główna Komisja Arbitrażowa 
uznając, że obowiązek zapłaty od­
szkodowania obciąża Uzdrowisko ż 
mocy zawartego porozumienia, które 
znajduje zastosowanie także przy 
przewozach wody mineralnej w 
skrzynkach plastikowych.

Z tym stanowiskiem nie zgodził 
się Minister Zdrowia i Opieki Sgo- 
łcCZńej,” -toteż’’-założył cd orzeczenia 
GKA rewizję nadzwyczajną.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę ponownie, dnia 
7 września 1974 r. nr BO-5704.-74 w 
składzie rewizyjnym (zwiększonym) 
oba poprzednie orzeczenia uchyliła, 
wypowiadając następujący pogląd 
prawny:

Kolej nie może uchylić się od od­
powiedzialności za uszkodzenia w 
czasie przewozu towaru w nowo 
wprowadzonym opakowaniu, nie 
Przewidzianym w przepisach dekre­
tu o przewozie przesyłek i osób ko­
lejami (DKP), jeżeli zostanie stwier­
dzone,* że nowe opakowanie należy­
cie zabezpiecza towar przed uszko­
dzeniem. .

W uzasadnieniu swego ponownego 
orzeczenia, GKA. zaznaczyła m. in.:

..Stosownie ;do powołanego przez 
GKA ust. 10, a zwłaszcza ust. 21 za­
łącznika’ nr 9 do DKP. butelki z 
wodą mineralną powinny być pako­
wane w pozycji stojącej do wyłożo­
nych materiałem ochronnym (słomą, 
sianem lub wełną drzewną) skrzyń 
drewnianych i oddzielone od siebie 
osłoną ze słomianki lub podobnego 
materiału. Niewątpliwie nie czyni 
zadość prawidłowemu zabezpieczeniu 
przesyłki na czas transportu stoso­
wane w obrocie i uzasadniające za­
warcie porozumienia z 16.H.1958 r., 
pakowanie do skrzyń drewnianych 
butelek z wodą mineralną w pozycji 
leżącej, bez przekładania materia­
łem ochronnym poszczególnych 
warstw butelek z wodą mineralną. 
Nie można natomiast — bez dokład- 
niejszego zbadania, a jedynie, na 
podstawie literalnego brzmienia po­
stanowień załącznika nr 9 do DKP, 
wskazujących na wyłożenie skrzyń 
materiałem pakowym (słomą, siar 
nem lub wełną drzewną) — tak samo 
negatywnie oceniać skrzyń plastyko­
wych, zważywszy że butelki do tych 
skrzyń pakowane były w pozycji sto­
jącej i każda butelka oddzielona w 
plastykowej przegródce. Już ta oko­
liczność, zwłaszcza wobec coraz pow­
szechniejszego używania tego typu 
opakowań (skrzyń) do przewozu no- 
dobnych towarów,, uzasadniała bar­
dziej szczegółowe zbadanie użytych 
do przewozu przesyłek skrzyń pla­
stykowych, a zwłaszcza trwałości 
skrzyń i ich przegródek, wytrzyma­
łości na obciążenie w czasie ruchu 
wagonów i innych właściwości, de­
cydujących o prawidłowym zabezpie­
czeniu-przesyłki w przewozie Gdyby 
się bowiem okazało, że użyte skrzyn­
ki plastykowe — przy uwzględnieniu 
właściwości przewożonego towaru 
i charakteru transportu kolejowe­
go — czynią zadość wymogom opa­
kowania należycie zabezpieczającego 
towar w czasie transportu, wówczas 
w zakresie oceny odpowiedzialności

DOKOŃCZENIE NA STR. 6-

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 31 (1246) 3.VIII.1975 r. Str. 5



orzecznictwo
DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 TŁUSTE KALKULACJE
za szkody (stłuczki butelek z wodą 
mineralną) miałyby zastosowanie 
ogólne zasady DKP, a nie porozu­
mienie z 16.11.1958 r., które przyjęte 
zostało przez obie instancje za pod­
stawę rozstrzygnięcia.

Ustaleń takich nie dokonano w 
toku instancji. Przyjęcie przez GKA, 
że użyte w postaci skrzyń plastyko­
wych opakowanie nie odpowiada wy­
mogom obowiązującym w przewozie 
kolejowym i rozliczenie odszkodowa­
nia na podstawie porozumienia z 
16.11.1958 r. nastąpiło więc z istot­
nym naruszeniem przepisu § 55 pro­
cedury arbitrażowej (Dz.U. 1960 nr 
16, poz. 148; 1968 nr 6, poz. 36).”

nowe przepisy 
i zarządzenia

TARYFA SKŁADEK 
ZA OBOWIĄZKOWE 

UBEZPIECZENIA BUDYNKÓW
ORAZ MIENIA 

W GOSPODARSTWACH 
ROLNYCH

Zarządzenie Ministra Finansów z 
dnia 21 czerwca 1975 r. (Monitor 
Polski Nr 21, poz. 128) ustaliło nową 
taryfę składek za obowiązkowe ubez­
pieczenia budynków oraz mienia w 
gospodarstwach rolnych. Taryfa ta 
ogłoszona została jako załącznik do 
zarządzenia.

Ubezpieczeniem objęte są obok bu­
dynków także: mienie ruchome, zie­
miopłody, zwierzęta gospodar­
skie itd.

OKRĘGOWE ODDZIAŁY 
PAŃSTWOWEJ KOMISJI CEN

Rozporządzenie Rady Ministrów z 
dnia 12 czerwca 1975 r. (Dz.U. Nr 20, 
poz. 110) utworzyło na terenie Kraju 
17' Okręgowych oddziałów Pań­
stwowej Komisji Cen, ustalając rów­
nocześnie ich siedziby i obszary.

W myśl rozporządzenia, do zakresu 
działania okręgowych oddziałów 
PKC należą sprawy:

. 1) ustalania i zmiany cen artyku­
łów (usług) w zakresie wynikającym 
z przepisów wydanych na podsta­
wie art. 2 dekretu z 3 czerwca 1953 
r.oku o ustalaniu cen, opłat i stawek 
taryfowych (Dz.U. Nr 31, poz. 122), 

2) kontroli prawidłowości ustala­
nia i zmiany cen przez kierowników 
jednostek gospodarki uspołecznio­
nej,

3) kontroli stosowania cen,
4) badania prawidłowości opraco­

wywania kalkulacji kóśżfów ptzez 
jednostki gospodarki .‘.'.uąpójgfcżnionęj 
i nie uspołecznionej, potrzebnych' dó 
ustalania (zmiany) i uzgadniania cen,

5) analizy skutków ekonomicznych 
podjętych decyzji cenowych oraz 
rentowności produkcji i usług,

6) prowadzenia rejestrów orga­
nów uprawnionych do ustalania cen.

Nadto, właściwe okręgowe oddzia­
ły PKC przejęły uprawnienia do 
ustalania cen (opłat) i ich zmiany 
należące dotychczas do właściwości 
terenowych organów administracji 
państwowej stopnia wojewódzkiego, 
z wyjątkiem uprawnień do ustalania 
i zmiany opłat za przewozy osób 
środkami komunikacji miejskiej, za 
dostawy energii cieplnej do ogrze­
wania mieszkań i za dostawy ciepłej 
wody.

WARUNKI BHP 
W ZAKŁADACH 

SZCZOTKARSKICH

. Rozporządzenie Ministra Handlu 
Wewnętrznego i Usług z dnia 3 czer­
wca 1975 r. (Dz.U.Nr 21, poz. 117) 
określiło warunki bezpieczeństwa 
i higieny pracy w zakładach produ­
kujących wyroby szczotkarskie.

Rozporządzenie wejdzie w życie z 
dniem 1 października 1975 r.

Rozporządzenie nakłada na zakła­
dy produkujące wyroby szczotkar— 
skie obowiązek opracowania do koń­
ca 1975 r. szczegółowych instrukcji 
dla każdego stanowiska pracy i do­
ręczenia ich pracownikom za pokwi­
towaniem, jak też wywieszenia przy 
każdym stanowisku pracy.

Niezależnie od zakazu zatrudnia­
nia pracowników niewidomych przy 
niektórych pracach, wspomniane 
wyżej instrukcje powinny być wy­
drukowane dla pracowników niewi­
domych pismem Braille’a oraz prze­
kazane im słownie, a następnie zna­
jomość przepisów instrukcji powin­
na być sprawdzona przez kierowni­
ka zakładu.

WYPOSAŻENIE STATKÓW 
MORSKICH W SPRZĘT 

POŻARNICZY

W myśl rozporządzenia Ministra 
Handlu Zagranicznego i Gospodarki 
Morskiej z dnia 21 czerwca 1975 r. 
(Dz.U. Ńr 22, poz. 122) polskie statki 
morskie powinny być wyposażone w 
przenośny sprzęt pożarniczy, odpo­
wiadający w zasadzie obowiązującym 
normom.

Obowiązek wyposażenia statków 
We wspomniany sprzęt pożarniczy 
ciąży na armatorach, a jeśli chodzi 
o statki nowo budowane — na stocz­
niach i innych producentach tych 
statków. ' . .

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

NIESTETY, w tej dziedzinie wy­
przedziła nas Francja. Jeszcze 
do 1970 r. Polska zajmowała 

I miejsce w Europie i czwarte miej­
sce na świecie w produkcji rzepaku. 
Obecnie musimy się zadowolić II 
miejscem w Europie i V miejscem 
na świecie. Francja, obok Kanady 
i Szwecji, weszła do ścisłej czołów­
ki eksporterów.

Nasze niepowodzenie wynika z 
wielu przyczyn, które w sumie świad­
czą o niedocenianiu uprawy rośliny 
znajdującej się na kluczowej pozycji 
w naszej produkcji rolnej. Już przy 
plonie 18 q/ha uzyskuje się z 1 ha 
ok. 800 kg oleju i ok. 290 kg straw­
nego białka w śrucie. Rzepak, po­
dobnie jak burak cukrowy, jest ro­
śliną wszechstronną, dostarczającą 
surowca dla przemysłu tłuszczowego 
i paszy dla zwierząt. Podobnie jak 
burak cukrowy, rzepak też wpływa

CORAZ bardziej powszechna 
staje się wśród rolników świa­
domość, że wspólne gospodaro­

wanie w zespołach przynosi wiele 
korzyści materialnych i społecznych. 
Dla rolników indywidualnych jest to 
forma gospodarowania atrakcyjna, 
ponieważ nie narusza stosunków 
własnościowych, a daje bardzo do­
bre rezultaty dzięki działaniu zespo­
łowemu.

Przyjrzyjmy się pracy dwóch ze­
społów spośród wielu istniejących. 
Zobaczmy, jakie osiągnęły wyniki.

W OSNOWIE

Zespół trzech rolników we wsi 
Osnowo w gminie Chełmno gospo­
daruje na 73 ha użytków rolnych i 
prowadzi chów bydła opasowego i 
trzody chlewnej.

Członkowie zespołu przeznaczyli 
do wspólnego gospodarowania wszy­
stkie grunty i maszyny rolnicze. Po­
siadają 4 ciągniki z zespołem ma­
szyn towarzyszących, komplet omle­
towy z prasą i stertnikiem, 2 siew- 
niki zbożowe, 2 siewniki nawozowe, 
kosiarkę i zgrabiarko-przetrząsacz, 
kopaczkę elewatorową do ziemnia­
ków, silosokombjan, rozrzutnik do 
obornika, kosiarko-ładowacz i kom­
bajn zbożowy „Vistula”.

Są to dobrzy rolnicy. W ich go­
spodarstwach plony podstawowych 
ziemiopłodów wynoszą średnio: zbóż 
43,3 q/ha, w tym pszenicy. 47,7 q; 
jęczmienia 40,8 q, ziemniaków 300 q, 
rzepaku 30,1 q, lucerny z trawami 
w masie zielonej 600 q, kukurydzy 
750 q/ha. Podstawowym czynnikiem 
gwarantującym uzyskiwanie tych 
plonów jest wysokie nawożenie mi­
neralne, które w przeliczeniu na 1 ha 
użytków rolnych wyniosło 364 kg 
NPK.

Jednym z najważniejszych zagad­
nień jest taka produkcja pasz, aby 
nie tylko zaspokajać obecne potrze­
by, ale także stopniowo zwiększać 
pogłowie, a zwłaszcza wydajność.

Zespół prowadzi gałęziową analizę 
działalności produkcyjnej. Przycho­
dy pieniężne ze sprzedaży produkcji 
rolniczej wynosiły 5 278 428 zł (na-1 
ha 72 198 zł). Procentowy udział 
wkładu ziemi i robocizny jest pod­
stawą do obliczania dochodów 
członków zespołu. 

DWA ZESPOŁY
ZBIGNIEW BRZOZOWSKI, JAN LOREK

Wyniki produkcji w zespole o- nia wszystkich zabiegów agrotech- 
brązują dane zawarte w tabelach 1 nicznych jest uzyskiwanie wysokich 
i 2. plonów roślin uprawnych. Wynoszą

TABKA 1
HAN INWENTARZA ŻYWEGO 

W SZTUKACH
Przed zorganizowaniem W zespole

zespołu w 1978 r, (31.XII.1971 r.)
Bydło opasowe ogółem 65 106
Trzoda chlewna 122 184
— w tym maciory 10 14

SPRZEDAŻ WYBRANYCH 
W LATACH

TABELA 1 
PRODUKTÓW ROLNICZYCH 
1972 i 1974

Przed W zespole Wskaźnik wzrostu
zorganizowaniem (1974 r.) 1974—1972 w proc,

zespołu w 1972 r.*)
Zboża (w q) 1050 1182 112
— na 1 ha uż. rolnych (w kg) 1436 1617
Żywiec wołowy (w q) 240 1153,2 480
— na 1 ha uż. rolnych (w kg) 328 1577
Żywiec wieprzowy (w q) 110 243,4 221
— na 1 ha gr. ornych (w kg)■ 153 338

*) Suma z trzech gospodarstw przed zorganizowaniem zespołu.

W PRUSZCZU 
POMORSKIM

one średnio: zbóz 41 q/ha, w tym 
pszenicy 35 q, jęczmienia 38 q, mie­
szanki zbożowej 47 q, ziemniaków

Zespół zorganizowany przez trzech 
rolników we wsi i gminie Pruszcz 
Pomorski gospodaruje na powierzch­
ni 23 ha użytków rolnych. Specjali­
zuje się w tuczu trzody chlewnej w 
cyklu zamkniętym. Członkowie ze­
społu wnieśli do wspólnego gospo­
darowania wszystkie grunty i ma­
szyny rolnicze, jakie były w ich po­
siadaniu.

Produkcję roślinną w zespołowym 
gospodarstwie podporządkowano za­
sadniczemu kierunkowi, którym jest 
chów trzody chlewnej. Rezultatem 
dobrej organizacji pracy oraz pra­
widłowego i terminowego stosowa-

250 q, buraków pastewnych Poly- 
-Past 567 q, lucerny z trawami 550 
q w masie^żielonej.

Czynnikiem sprzyjającym uzyski­
waniu wysokich plonów było obfite 
nawożenie nawozami organicznymi 
i mineralnymi. Nawożenie mineral­
ne w przeliczeniu na 1 ha użytków 
rolnych wynosiło 320 kg NPK w czy­
stym składniku.

W organizacji produkcji roślinnej 
dąży się do pokrycia w jak najwięk- 
kszym stopniu zapotrzebowania na 
pasze produkcją własną. Jest to je­
den z ważniejszych elementów roz­
woju hodowli i obniżenia kosztów 
produkcji żywca wieprzowego.

korzystnie na podnoszenie trwałej 
sprawności uprawnego pola, wyma­
ga agrotechniki omijającej spiętrze­
nie prac przy innych uprawach i kul­
turach.

Wczesne żniwa w br. stworzyły 
korzystniejsze warunki dla lepszego 
przygotowania stanowisk pod rze­
pak i terminowego wykonania sta­
rannych siewów pod plony w 1976 r. 
i dlatego podejmuje się szerokie dzia­
łanie na rzecz rozszerzenia uprawy 
rzepaku. Plany kontraktacyjne obej­
mują powierzchnię ok. 450 tys. ha. 
Są to zadania szczególnie poważne, 
chodzi bowiem o powiększenie tej 
powierzchni z roku na rok o ok. 100 
tys. ha.

Cała służba rolna działająca na 
szczeblu województw i gmin staje 
przed poważnym egzaminem w wa­
runkach nowego podziału admini­

MMMU

Fot. CAF

stracyjnego kraju, zwłaszcza że do 
30 czerwca br. zakontraktowano za­
ledwie 50 proc, przewidzianej plana­
mi powierzchni. Czasu pozostało nie­
wiele, bowiem terminy siewu przy­
padają w okresie od 10 do 25 sierp­
nia. Najczęściej rzepak wysiewany 
jest na stanowisku po jęczmieniu ja­
rym, który powinien być zbierany 
w pierwszej kolejności tam wszędzie, 
gdzie gospodarstwo może i powinno 
rozszerzyć uprawę rzepaku.

Istnieje wiele argumentów, które 
powinny być wykorzystane przez 
służbę rolną, przodowników kon­
traktacji, pracowników GS — dla 
pozyskania nowych plantatorów rze­
paku.

Wartościowo, jak podaje RRZD 
Poświętne, dopiero 35 q pszenicy z 
hektara równoważy plon 16,5 q/ha 
rzepaku. Jest to plon stosunkowo 
niski, a w br. urodzaj rzepaku jest

i
Zespół prowadzi gałęziową anali­

zę działalności produkcyjnej. Przy­
chody pieniężne ze sprzedaży pro­
dukcji rolniczej wynoszą 805 090 zł 
(na 1 ha 34 435 zł). Wyniki produk­
cyjne zespołu (oraz porównanie z re­
zultatami osiąganymi przed rozpo­
częciem wspólnej pracy) przedsta­
wiamy w tabeli 3 i 4.

STAN INWENTARZA ŻYWEGO 
W SZTUKACH

TABELA3

Przed przystąpieniem 
do zespołu w 1972 r.

W zespole 
(1.1.1975 r.)

Bydło ogółem 10 10— w tym krowy 7 5Trzoda chlewna 170 258— w tym maciory 10 24Owce 50 92

TABELA 4
SPRZEDAŻ WYBRANYCH PRODUKTÓW ROLNICZYCH W ŁATACH 1972 i 1974

Przed W zespole Wskaźnik wzrostu
zorganizowaniem (1974 r.) 1974—1972
zespołu w 1972 r. (w proc.)

Zboża (w q) 102 105 103
— na 1 ha uż. rolnych (w kg) 436 449
Żywiec wolowy (w q) 29,5 •32,7 111
— na 1 ha uż. rolnych (w kg) 126 140
Żywiec wieprzowy (w q) 62 187 302
— na 1 ha gr. ornych (w kg) 273 825

ZESPOŁOWO EFEKTYWNIEJ
Oba zespoły kooperują z jednost­

kami gospodarki uspołecznionej. 
Pierwszy na podstawie umowy z rol­
niczą spółdzielnią produkcyjną w 
Dorposzu Chełmińskim, a drugi jest 
w trakcie zawierania umowy z PGR 
Luszkowo.

Przedstawione wyniki produkcyj­
ne i ekonomiczne świadczą o dużej 
prężności w prowadzeniu gospodar­
ki zespołowej. Rolnicy w zespole 
produkują więcej i w ten sposób da- 

widoczny. Przy plonach ok. 20 q/ha 
konkurencyjność rzepaku jest jeszcze 
większa i porównywalnie odpowiada 
plonom 42 q/ha pszenicy, 45 q/ha 
jęczmienia, 54 q/ha żyta i 160 q/ha 
ziemniaków.

Jak wskazują szacunki, gospodar­
stwa chłopskie powyżej 10 ha posia­
dają w kraju ok. 3 811 000 ha grun­
tów ornych. Jeśli przyjąć możliwy 
udział 12 proc, rzepaku w strukturze 
zasiewów tych gospodarstw, to daje 
to obszar ponad 450 tys. ha pod plan­
tacjami rzepaku. Powiększenie więc 
uprawy rzepaku w kraju jest zada­
niem realnym i wysoce opłacalnym 
zarówno dla gospodarstw chłop­
skich, jak i dla zainteresowanych 
przemysłów tłuszczowych, paszo­
wych, a także dla handlu zagranicz­
nego.

Zapotrzebowanie na rzepak wyraź­
nie wzrosło na rynku światowym 
wobec zmniejszenia jego produkcji 
i znacznych wahań w plonowaniu 
wprowadzanych nowych odmian o 
małej zawartości kwasu erukowe- 
go.

ANDRZEJ ZALEWSKI

ją przykład dobrego gospodarowa­
nia. Przystępujący do zespołu świa­
domie wybrali lepszą organizację go­
spodarstwa;- usprawnienie produkcji, 
wprowadzenie nowej technologii, a 
więc wyższe dochody.

Po okrzepnięciu organizacyjnym 
członkowie zespołu mają zamiar 
wznieść budynki inwentarskie, któ­
re pozwolą na wprowadzenie pełnej 
specjalizacji. O skutecznym działaniu 
zespołu zdecydował dobór ludzi, któ­
rzy mają do siebie zaufanie i uwa­
żają się za równych partnerów ma­
jących wspólne cele.

Ocena zmian, jakie zaszły w tych 
dwóch zespołach mimo bardzo krót­
kiego okresu gospodarowania, wy­

kazuje, że pod wpływem wspólnej 
gospodarki oraz kooperacji nastąpi­
ły zasadnicze zmiany w kierunkach 
produkcji, produkcji towarowej, or­
ganizacji produkcji, organizacji pra­
cy członków rodzin i ich sytuacji 
bytowej.

Zespoły współpracują z Rolniczym 
Rejonowym Zakładem Doświadczal­
nym w Minikowie, który przez 
swych inspektorów udziela instruk­
tażu oraz prowadzi doświadczenia 
wdrożeniowe. Jednocześnie są one 
przykładem służącym służbie rolnej 
z innych gmin.

PIERWSZA 
RUNDA 
ŻNIW 

MINĘŁA!

BRAK jeszcze pełnej oceny sy­
tuacji meteorologicznej w l:p- 
cu br., ale aura przypomniała 

nam tradycje lata... stulecia. Na zna­
cznych obszarach Polski zachod­
niej i północno-zachodniej susza 
glebowa wystąpiła w szerokiej ska­
li. Temperatura gleby sięgała tam 
35—38° C. Obserwowano silne na­
słonecznienie, które utrzymywało 
się przez przynajmniej 15 godz. 
na dobę, a miejscami sięgało nawet 
17 godzin. Kolejną anomalią pogo­
dy było powstanie w rejonie Pol­
ski najcieplejszego rejonu Europy. 
Przez pewien czas w Polsce było 
cieplej niż w Grecji i na Wybrzeżu 
Adriatyckim. Wielotygodniowe upały 
przerywane tylko lokalnymi burza­
mi i ulewami wywołały również 
spadek poziomu wód gruntowych.

W ostatniej dekadzie lipca br. sy­
tuacja uległa zdecydowanej zmianie. 
Fala obfitych deszczów przeszła nad 
całym krajem stwarzając nawet na 
Podgórzu krótkotrwały okres zagro­
żenia powodziowego. W wielu rejo­
nach północnej i północno-wschod­
niej Polski w ciągu 2 dni spadło do 
100 mm deszczu. Susza została przer­
wana, ale również tempo żniw ule­
gło osłabieniu. W końcu lipca br. 
skoszono ok. 30—40 proc, zboża, 
a połowa z tej powierzchni została 
sprzątnięta z pola całkowicie.

Obfite deszcze stworzyły niespo­
dziewaną i korzystną szansę dla po­
większenia nadszarpniętych uprzed­
nią suszą zapasów paszy zielonej. 
Poplony ścierniskowe są właśnie 
źródłem tych pasz i siewy ich po­
winny być po deszczu znacznie przy­
śpieszone. Ocenia się, że zasiano do­
tychczas ok. 300 tys. ha poplonów 
ścierniskowych, co nie zadowala 
i powierzchnia 500 tys. ha znajdu­
je się w zasięgu realnych możliwo­
ści jeszcze przed 1 sierpnia br.

(aza)

Z AM RA 
ŻALNIA 

W
RYKACH
BUDOWA tej największej w kra­

ju zamrażalni owoców i wa­
rzyw jeszcze trwa, ale produk­

cję „mrożonych witamin” zakład w 
Rykach rozpoczął już w tegorocz­
nym sezonie.

Inwestor — CSO oraz wykonaw­
cy — Przedsiębiorstwo Budownic­
twa Przemysłowego „Puławy” do­
łożyli starań, by już w bieżącym 
roku częściowo wykorzystać zdol­
ności zamrażalnicze, zaczynając od 
mrożenia truskawek. Olbrzymie 
plantacje truskawek’ w tym rejo­
nie zadecydowały o budowie zakła­
du. W następnym roku „Ryki” za- 
czną także dostarczać mrożone wa­
rzywa.

Tegoroczne dostawy mrożonek z 
Ryk przekroczą 500 ton, chociaż bu­
dowę zamrażalni zakończy się zgo­
dnie z planem dopiero w przyszłym 
roku. Podjęcie produkcji już w te­
gorocznym sezonie uznać można więc 
za niewątpliwe osiągnięcie, zwa­
żywszy, że do realizacji tej inwe­
stycji przystąpiono w III kwartale 
1974 r. Ryki będą dostarczać w 
przyszłości oprócz mrożonych owo­
ców i Warzyw, także przetwory: 
konserwy owocowo-warzywne, kon­
centraty owocowe (np. soki zagęsz­
czane). Po uzyskaniu pełnych zdol­
ności produkcyjnych otrzymywać 
stąd będziemy blisko 20 tys. ton 
tych produktów. Warto dodać, że 
CSO realizując uchwały ostatnie­
go — VIII Krajowego Zjazdu De­
legatów Spółdzielczości Ogrodniczej, 
nadal zwiększać będzie produkcję 
mrożonek poprzez budowę nowych 
zakładów, rozbudowę i moderniza­
cję już istniejących oraz urucha­
mianie oddziałów zamrażalniczych 
w przetwórniach owocowo-warzyw­
nych. W wyniku rozpoczętej w la­
tach 1975-76 rozbudowy zamrażalni 
w Górze Kalwarii, Przysusze, Le­
żajsku, Lipsku i w Radzyniu — 
zdolność produkcyjna tych zakładów 
wzrośnie do 1980 r. o kilkanaście 
tys. ton. Przewiduje się ponadto 
budowę dwóch kolejnych zamrażal­
ni spółdzielczości ogrodniczych.

(ACH)
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CZYM jest dla świata chemiza­
cja? Istotnym elementem re­
wolucji naukowo-technicznej? 

Symbolem postępu i nowoczesno­
ści? A może przyczyną obaw o za­
kłócenie równowagi w naturze?

Czy zafascynowanie ludzkości che­
mizacją (wyrażające się szybkim roz­
wojem produkcji i zużycia chemi­
kalii) nie jest zbyt jednostronne? Czy 
nie grozi przecenieniem korzyści i 
niedocenieniem negatywnych kon­
sekwencji tego procesu? I w jakich 
granicach można bezpiecznie rozwi­
jać proces chemizacji?

Spróbujemy rozważyć niektóre z 
tych kwestii w odniesieniu do che­
mizacji rolnictwa na przykładzie zu­
życia nawozów sztucznych.

NAWOZY MINERALNE 
KONTRA GŁÓD

Holandii (87,3 kg) i w Belgii (69,3 
kg) są kilkunastokrotnie wyższe niż 
w Hiszpanii (4,0 kg) i Jugosławii 
(6,9 kg).

Jeśli więc takie kontrasty wystę­
pują w przodującym rolnictwie euro­
pejskim, to kontrasty światowe są je­
szcze bardziej jaskrawe.

Głównymi użytkownikami przewa­
żającej części światowej produkcji 
nawozów sztucznych są kraje rozwi­
nięte, prowadzące intensywną go­
spodarkę rolną. W Japonii, Belgii, 
Holandii, wskaźniki zużycia nawo­
zów na 1 hektar użytków rolnych 
są około dwudziestokrotnie większe 
od średnich światowych. Kraje przo­
dujące uzyskują z jednostki areału 
od kilku do kilkunastu razy wyższe 
plony (w zależności od rodzaju 
upraw) od krajów o najbardziej za­
cofanym rolnictwie. Dane statysty­
czne pozwalają zarazem zaobserwo­
wać objawy coraz wcześniejszego

A jakie rezultaty przyniosłyby po­
dobne rozważania w odniesieniu do 
całego świata?

Jeśli na całym świecie zostałby 
osiągnięty średni europejski poziom 
nawożenia (tj. 191,6 kg NPK na 1 
hektar gruntów ornych i sadów), to 
produkcja nawozów sztucznych na 
świecie musiałaby wzrosnąć 3,5 raza. 
Gdyby na całym świecie osiągnięta 
została europejska wydajność psze­
nicy z 1 ha, to (przy niezmienionym 
światowym areale upraw pszenicy) 
światowa produkcja wzrosłaby o ok. 
80 proc. Analogiczne obliczenia opar­
te na średnim europejskim wskaź­
niku produkcji mięsa (na 100 ha 
użytków rolnych) wykazują możli­
wość pięciokrotnego powiększenia 
światowej produkcji mięsa.

Obliczenia powyższe są, oczywi­
ście, uproszczone. Uzyskane wyniki 
wskazują jednak na ogromne poten­
cjalne możliwości uzyskania przy-

cześnie należy rozważyć kwestię: ja­
ki wpływ wywrze na ten proces inne, 
nabierające z każdym dosłownie ro­
kiem na znaczeniu, zagadnienie — 
konieczność ochrony środowiska na­
turalnego?

Badania naukowe dotyczące śro­
dowiska naturalnego pozwalają co­
raz lepiej rozumieć, jak istotne zna­
czenie posiada zachowanie koniecz­
nej równowagi w przyrodzie. W celu 
poglądowej ilustracji tego zagadnie­
nia przytoczymy za B. Commonerem 
krótką charakterystykę obiegu azotu 
w glebie i w wodzie.

Gleba jest niezmiernie złożonym 
ekosystemem, wynikiem zawiłej rów­
nowagi wielu różnorodnych mikro­
organizmów, zwierząt i roślin dzia­
łających na od dawna ustalonym 
podłożu. Azot może dostać się do gle­
by z powietrza przez tzw. fikasację; 
jest to proces wywoływany przez 
pewne bakterie i glony, z których 
jedne egzystują w glebie samodziel­
nie, a inne w symbiozie z korzeniami 
roślin motylkowych lub liśćmi nie­
których roślin tropikalnych. Azot do- 
staje się również do gleby wskutek 
rozkładu materii roślinnej i odpa­
dów zwierzęcych. Znaczna jego część 
zostaje wbudowana w humus. Pod 
działaniem mikroorganizmów glebo­
wych humus powoli oddaje azot, 
przekształcany następnie w azotany. 
Te są z kolei pochłaniane przez ko­
rzenie roślin i przetwarzane na biał­
ko i inne składniki płodów ziemi. 
W przyrodzie rośliny stają się pokar­
mem zwierząt, odpady tychże wra­
cają do gleby i tak cykl się zamyka.

Cykl obiegu azotu w wodach po­
wierzchniowych jest podobny, z tą 
jednak różnicą, że brak tu wielkiej 
rezerwy azotu organicznego, jaką w 
glebie stanowi humus. W ekosyste­
mach wodnych azot przechodzi cyk­
licznie następujące ogniwa zamknię­
tej pętli: ryby wytwarzają odpady 
organiczne; bakterie gnilne pobiera­
ją azot ze związków organicznych i 
łącząc go z tlenem tworzą azotany; 
te ostatnie zostają znowu przetwo­
rzone w związki organiczne przez 
glony; glony są zjadane przez małe 
zwierzątka wodne, a te z kolei sta­
nowią pokarm ryb. Równowaga mię­
dzy tempem gnicia masy organicznej, 
a tempem wzrostu glonów określa 
stężenie azotanów w wodzie.

Ekosystemy różnią się między so­
bą bardzo znacznie pod względem

czania załamał się na skutek prze­
ciążenia.

Pogorszenie się urodzajności gleby 
jest sygnałem, że system glebowy 
został przeciążony; że materia orga­
niczna pod postacią żywności jest 
odprowadzana z cyklu w tempie, któ­
re przekracza tempo odbudowy hu­
musu w glebie. Zabieg technologicz- 
czny zmierzający do obejścia tego 
niebezpieczeństwa przez przełado­
wywanie gleby nawozami nieorga­
nicznymi może odbudować plony, ale 
za cenę zanieczyszczenia wód po­
wierzchniowych.

W literaturze fachowej przytacza­
ne są coraz liczniejsze przykłady 
świadczące o szkodliwym wpływie 
niekontrolowanych procesów chemi­
zacji — w tym także chemizacji rol­
nictwa — na środowisko naturalne.

Nam jednak nie chodzi o analizo­
wanie przypadków szczegółowych 
lecz o podkreślenie, że chemizacja 
rolnictwa nie jest w istocie rzeczy 
zjawiskiem przynoszącym same tyl­
ko korzyści. Dlatego sterując proce­
sem chemizacji rolnictwa należy w 
praktyce uwzględniać cały kompleks 
czynników, a zwłaszcza wymogi za­
chowania koniecznej, równowagi w 
przyrodzie.

Doświadczenia krajów rozwinię­
tych pod względem gospodarczym są 
na omawianym odcinku wielce pou­
czające. W krajach tych poświęcono 
należytą uwagę sprawom ochrony 
środowiska naturalnego dopiero 
wówczas, gdy na szerszą skalę wy­
stąpiły objawy jego dewastacji i 
związane z tym wysokie koszty spo­
łeczne. W naszych jednakże warun- • 
kach istnieją realne szanse zapobie­
gania przyszłym niebezpieczeństwom 
związanym z dalszym postępem che-, 
mizacji rolnictwa. Możliwość skute­
cznego sterowania przebiegiem pro­
cesu chemizacji rolnictwa zależy w 
dużej mierze od prowadzenia inter­
dyscyplinarnych, kompleksowych 
badań naukowych z tego zakresu i od 
praktycznych zastosowań uzyska­
nych wyników. Zapewne w Polsce, 
która jest krajem o stosunkowo ma­
łych zasobach wodnych, problem gra­
nic chemizacji będzie występował 
ostrzej niż w krajach zasobnych w 
wodę.

Postulowane badania wyprzedza­
jące umożliwiają zapobieganie prze­
kraczaniu granic bezpiecznego stoso­
wania chemikalii w rolnictwie, a tym

Światową karierę zawdzięczają na­
wozy sztuczne swej pierwszorzędnej 
roli w rozwiązaniu wielkiego proble­
mu współczesności, jakim jest walka 
z głodem. Przyrost plonów uzyski­
wany dzięki nawozom sztucznym jest 
bowiem dotychczas praktycznie naj­
skuteczniejszym sposobem osiągania 
przyrostu żywności w ilościach liczą­
cych się w skali światowej. Oczy­
wiście, zużycie nawozów wzrasta 
szybciej niż plony, ale dzięki temu 
możliwe jest szybsze tempo wzrostu 
plonów od tempa wzrostu ludności. 
I tak, w latach 1950 — 1973 nastąpił 
1,5-krotny wzrost liczby ludności 
świata, plony 4 zbóż i ryżu wzrosły 
około dwukrótnieApldgjg kukurydzy j 
ponad dwukrotnie, a produkcja na-; 
wozów sztucznych wzrosła aż 5,5 ra- ’ 
za.

Uzyskany w wymienionym stosun­
kowo długim okresie czasu szybszy 
wzrost plonów od przyrostu liczby 
ludności świata jest wyrazem postę­
pu osiągniętego w rolnictwie — 
głównie dzięki nawozom sztucznym.

Mimo szybszego tempa wzrostu 
plonów od tempa przyrostu liczby 
ludności, nie udało się jednak do­
tychczas w pełni zaspokoić szybko 
rosnących potrzeb żywnościowych 
świata. Również uzyskany w latach 
1960—1973 przyrost światowej pro­
dukcji mięsa, wynoszący 18,5 proc, 
na jednego mieszkańca, nie rozwią­
zał zagadnienia deficytu białka.

Problem walki z głodem występuje 
szczególnie ostro w przeludnionych 
i zacofanych pod zwględem gospo­
darczym regionach kuli ziemskiej. 
Splot czynników wywołujących nie­
korzystną sytuację jest tu bardzo 
złożony. Wystarczy wspomnieć, że 
dotkliwemu niedostatkowi żywności 
towarzyszy w szeregu krajów bardzo 
niski stan ogólnej kultury rolnej i 
niski poziom nawożenia mineralne­
go, co nie sprzyja przełamaniu ba­
riery ekstensywnej gospodarki rol­
nej.

Na kraje nie uprzemysłowione 
przypada około 60 proc, użytków rol­
nych; jednocześnie kraje te zużywa­
ją mniej niż 30 proc, światowej pro­
dukcji nawozów sztucznych, uzysku­
jąc na ogół bardzo niskie plony.

Kontrasty chemizacji oraz osiąga­
nych wyników produkcyjnych w rol­
nictwie są ogromne i występują nie 
tyłkó w skali światowej, ale także w 

. skali europejskiej, a nawet w róż­
nych regionach poszczególnych kra­
jów. Europa, którą zamieszkuje 12,2 
proc, ludności świata, dysponując 10 
proc, światowych użytków rolnych, 
zużywa aż 33 proc, światowej pro- 
dukcj i nawozów sztucznych. W Euro­
pie wytwarza się 35 proc, światowej 
produkcji mięsa i uzyskuje się naj­
wyższe plony zbóż z hektara. Ale za­
razem w samej Europie istnieją bar­
dzo duże kontrasty chemizacji i wy­
ników produkcji rolnictwa.

GRANICE I KONTRASTY
CHEMIZACJI ROLNICTWA
Aleksander filasiewicz, jerzy gdynia

„nasycenia” pod względem zużycia 
nawozów sztucznych oraz objawy 
zbliżania się do granic możliwości 
podnoszenia plonów z hektara w 
istniejących warunkach. Świadczą o 
tym malejące przyrosty (lub brak 
przyrostów) plonów i zużycia nawo­
zów w kolejnych latach.

( rostu żywności w skali światowej, 
przy czym obliczone wielkości na­
wożenia i plonów są wciąż dalekie 
od granicznych.

CHŁONNY ŚWIAT

Dla uzyskania pełnego obrazu do­
konajmy jeszcze jednego globalne­
go szacunku światowej produkcji na­
wozów sztucznych z uwzględnieniem 
wszystkich użytków rolnych (ok. 4,3 
mld ha). Załóżmy mianowicie, że 
średni poziom nawożenia gruntów 
ornych i sadów (ok. 1,5 mld ha) bę­
dzie w przyszłości wynosił w skali 
światowej 200 kg/ha w czystym 
składniku, a łąk i pastwisk 50 kg/ha. 
Są to wskaźniki znacznie niższe od 
obecnie notowanych w krajach przo­
dujących pod względem intensyfika­
cji nawożenia.

Obliczone przy tych założeniach 
ogólnoświatowe potrzeby nawozowe 
wyniosą około 450 min ton nawozów 
w przeliczeniu na czysty składnik, 
wobec ok. 90 min ton wytwarzanych 
aktualnie. Okazuje się więc, że po­
krycie tak określonego zapotrzebo­
wania wymagałoby aż pięciokrotne­
go powiększenia produkcji świato­
wej nawozów sztucznych. Warto 

W ciągu nadchodzących lat wiel- nadmienić> & P°nad pięciokrotny 
kimi „konsumentami” nawozów wzr.ost Produkcji nawozow sztucz-

PRZESTRZENIE 
PERSPEKTYWNE

tempa przebiegu cyklu. Stąd też szyb­
kość z jaką reagują na zmianę sytu­
acji lub zbliżają się do punktu kry­
tycznego, jest także bardzo zróżnico­
wana. Ekosystemy wodne mają cykle 
znacznie szybsze niż systemy glebo­
we. Hektar obfitującej w organizmy 
żywe przybrzeżnej powierzchni mo­
rza lub hektar stawu rybnego wy­
twarza rocznie około 7 razy więcej 
materii organicznej r.’.ż hektar lu­
cerny.

samym pozwolą uniknąć związanych 
z zanieczyszczeniem środowiska ko­
sztów społecznych.

GASNĄCA KRZYWA

EUROPEJSKIE 
DYSPROPORCJE

O ile w Belgii na 1 hektar użytków 
rolnych w 1973 r. zużyto 317 kg na­
wozów sztucznych (w czystym skład­
niku), to w Grecji i Hiszpanii tylko 
40 kg. Holenderski wskaźnik zuży­
cia nawozów na 1 ha gruntów ornych 
i sadów z 1973 r. wynoszący 715 kg, 
jest prawie jedenastokrotnie wyższy 
od notowanego w Hiszpanii (67,5 kg). 
Zbiory pszenicy w Holandii (48,2 q z 
1 ha) są prawie sześciokrotnie więk­
sze niż w Portugalii (8,9 q). Naj­
wyższe europejskie wskaźniki pro­
dukcji mięsa (w przeliczeniu na 100 
ha użytków rolnych) uzyskiwane w

Wybitnie zróżnicowany poziom na­
wożenia mineralnego w poszczegól­
nych regionach świata dowodzi, że 
istnieją jeszcze bardzo duże (cho­
ciaż ograniczone) możliwości wzro­
stu zużycia nawozów sztucznych i 
uzyskiwania dzięki temu poważnego 
wzrostu plonów, a tym samym i 
żywności w skali światowej. Naj­
ważniejszym terenem rozwoju che­
mizacji rolnictwa będą kraje rozwi­
jające się. Istotne znaczenie dla 
wcześniejszego przyspieszenia proce­
su chemizacji rolnictwa w niektó­
rych krajach rozwijających się może 
mieć poważne zwiększenie możliwo­
ści inwestycyjnych. Kraje naftowe 
mają w tym względzie, w związku 
ze zmianą cen ropy naftowej, korzy­
stniejszą podstawę kapitałową.

sztucznych będą zapewne Związek 
Radziecki i USA. Kraje te nie osiąg­
nęły bowiem jeszcze wysokiego stop­
nia zużycia nawozów sztucznych. Na­
tomiast ich Udział w światowym are­
ale użytków rolnych wynosi prawie 
30 proc., co najlepiej oddaj e skalę 
potencjalnego zapotrzebowania na 
nawozy. W celu lepszego scharakte­
ryzowania tego zagadnienia, ustalmy 
szacunkowo orientacyjną skalę przy­
szłego zużycia nawozów sztucznych 
w tych dwóch krajach, przy założę-, 
niu, że osiągną one wskaźniki równe 
aktualnym średnim wskaźnikom eu­
ropejskim. Otóż do zrealizowania te­
go założenia, konieczne byłoby do­
datkowe wyprodukowanie (i zużycie) 
około 76 min ton nawozów sztucz­
nych w czystym składniku.
' Gdyby z kolei przyjąć analogiczne 
założenia od strony wydajności z 
hektara, to przy średnich europej­
skich plonach z 1 ha kraje te uzy­
skałyby przyrost produkcji wyno­
szący około 106 min ton pszenicy 
rocznie i odpowiedni wzrost innych 
plonów. Oczywiście, nie byłyby to 
ani graniczne wskaźniki nawożenia, 
ani graniczne plony. Natomiast rea­
lizacja tych założeń jest w pełni 
realna, choćby ze względu na poten­
cjały produkcyjne, którymi dyspo­
nują i Związek Radziecki, i Stany 
Zjednoczone.

nych został osiągnięty w okresie 
ubiegłych 22 lait. Lecz kilkakrotne
powiększenie obecnej skali produk­
cji światowej będzie wymagało po­
konania znacznie większych trud­
ności, gdyż chodzi tu o znacznie 
większy bezwzględny przyrost wiel­
kości produkcji, o rozbudowę bazy 
surowcowej itd.

Istnieją jednak uzasadnione pod-" 
stawy do przewidywania, że kraje 
przodujące dotychczas pod względem 
intensywnego nawożenia, nie będą 
w nadchodzących latach wykazywały 
tendencji dalszego szybkiego wzrostu 
zużycia nawozów sztucznych. W ta­
kich krajach, jak Japonia, Belgia, 
Holandia i inne powinna wystąpić 
stabilizacja zużycia nawozów sztucz­
nych na określonym wysokim już po­
ziomie. W krajach tych najostrzej 
ujawni się (już się ujawnił!) problem 
granic chemizacji rolnictwa. Nie jest 
on także obojętny dla krajów zbli­
żających się do czołówki.

Jeżeli wielki, największy problem 
współczesności, jakim jest walka z 
głodem, będzie oddziaływał w kie­
runku przyspieszenia lub utrzyma­
nia wysokiego tempa chemizacji rol­
nictwa w skali światowej, to jedno-

PRZECIĄŻONE EKOSYSTEMY

Commoner zauważa także, iż za­
nieczyszczenie wód powierzchnio­
wych jest następstwem przeładowa­
nia naturalnego organicznego cyklu 
ekosystemu wodnego bądź bezpo­
średnio przez wpuszczenie doń ma­
terii organicznej w formie ścieków
komunalnych przemysłowych,
bądź pośrednio przez dostarczenie 
pożywki dla glonów przesączającej 
się m. innymi z nadmiernie nawożo­
nych gruntów.

Zanieczyszczenie wody jest sygna­
łem, że naturalny cykl samooczysz-

Na problem granic chemizacji na­
leży jednak patrzyć także pod ką­
tem wymagań rachunku ekonomi­
cznego. Żaden inny czynnik rozwo­
ju produkcji rolnej nie wykazuje tak 
silnej korelacji z wysokością plo­
nów, jak nawożenie (sztuczne i na­
turalne). Globalne rozmiary nawo­
żenia są z reguły podstawowym, choć 
oczywiście nie jednym czynnikiem 
wzrostu plonów. (Inne czynniki to 
przyrodzona żyzność gleby, stosowa­
nie właściwych odmian, warunki 
klimatyczne, środki ochrony roślin, 
ogólna kultura agrotechniczna itp).

Opinie dotyczące udziału nawoże­
nia we wzroście plonów są zróżnico­
wane, nie można bowiem w sposób 
absolutnie ścisły rozstrzygnąć, jaki' 
jest wpływ, poszczególnych czynni­
ków na wielkość plonów. Jedne 
źródła określają udział-nawożena w 
wysokocśi 50 proc., inne aż 80 proc. 
W warunkach polskich przyjmuje się

często, że udział ten wynosi 60 proc. 
Indywidualna produkcyjność posz­
czególnych składników pokarmo­
wych, azotu, fosforu, potasu i innych 
pierwiastków, nie jest jednolita i za­
leży również od szeregu czynników. 
Określanie indywidualnej produk­
cyjności nie jest zresztą celowe, gdyż 
zgodnie z działaniem tzw. prawa mi­
nimum, rozwój roślin uwarunkowa­
ny jest dostarczeniem wszystkich po­
trzebnych im składników pokarmo­
wych w ilościach i wzajemnych pro­
porcjach optymalnych dla danej 
uprawy. Zachwianie tej proporcji 
powoduje odpowiednie zmniejszenie 
plonów a zarazem marnotrawstwo 
części składników pokarmowych do­
starczonych w nadmiarze (w. stosun­
ku do składnika występującego w 
ilości minimum).

Doświadczenia praktyki rolniczej 
zostały uogólnione w postaci prawa 
„zmniejszających się przyrostów 
plonów w miarę intensyfikacji na­
wożenia” (w określonych warunkach 
techniki produkcji).

Dobrym przykładem ilustrującym 
działanie omawianego prawa jest do­
świadczenie amerykańskich rolni­
ków zę Stanu Illinois, cytowane 
przez B. Commonera. Mianowicie w 
pewnym okręgu stanu Illinois zużyto 
w roku 1949 około 20 tys. ton azotu 
nawozowego dla uzyskania plonu ku­
kurydzy w wysokości 50 buszli na 
akr. W roku 1958 podwyższono daw­
kę azotu do 100 tys. ton uzyskując 70 
buszli kukurydzy z akra. W roku 1965 
przy dawce azotu w ilości 500 tys. 

. ton, plony kukurydzy wzrosły o dal­
sze 20 buszli z akra.

Dalszym potwierdzeniem prawa 
zmniejszających się przyrostów plo­
nów są materiały statystyczne, z któ­
rych wynika, że kraje o najwyższym 
stopniu nawożenia i relatywnie re­
kordowych plonach (Holandia, Bel­
gia) w ostatnich latach już nieznacz­
nie zwiększały dawki nawozów 
(20—40 kg/ha) notując także niezna­
czne przyrosty plonów. I dlatego mo­
gliśmy zaryzykować twierdzenie, że 
kraje te dochodzą już do granic 
osiągnięć przy określonej bardzo wy­
sokiej technice produkcji i wiedzy 
rolniczej.

Inne kraje, do których należą np. 
Polska i Węgry, dokonały olbrzy­
miego skoku w intensyfikacji nawo­
żenia w ciągu ubiegłych lat (przyrost 
100—120 kg/ha) osiągając równocze­
śnie stosunkowo wysokie przyrosty 
plonów, co jest tnożliwe na pewnym 
etapie intensyfikacji nawożenia. Sta­
tystyki innych krajów także po­
twierdzają działanie omawianego 
prawa.

Jednakże prawo zmniejszających 
się efektów nawożenia, które zosta­
ło sformułowane przed wielu laty, 
nie uwzględniało skutków zanieczy­
szczenia środowiska naturalnego, 
gdyż wówczas problem ten jeszcze 
nie ujawnił się w zakresie zasługu­
jącym na naukowe uogólnienie. 
Obecnie sytuacja się zmieniła. Wia­
domo, że w określonych warunkach 

. mogą wystąpić negatywne skutki 
■ nawożenia mineralnego, a ujemny 

wpływ, na gleby i wody powierzch­
niowe oznacza konieczność poniesie­
nia określonych strat (kosztów spo­
łecznych). Z ekonomicznego punktu 
widzenia jest to równoznaczne z ob­
niżeniem ogólnej efektywności na­
wożenia. I ten aspekt powinien zo­
stać uwzględniony w zmodyfikowa­
nej, uwzględniającej wymogi dnia 
dzisiejszego interpretacji prawa 
zmniejszających się efektów nawo­
żenia. Dopiero dokładniejsze bada­
nia pozwolą określić „graniczne 
wskaźniki nawożenia” i „graniczne 
plony”, przy których osiąga się mak­
symalny efekt ekonomiczny Uczony 
nie z punktu widzenia gospodarstwa 
rolnego, lecz z punktu widzenia sze­
roko rozumianych interesów gospo­
darki narodowej.

Badanie granic chemizacji rolni­
ctwa jest nakazem wynikającym z 
analizy tendencji rozwojowych wy­
stępujących w szeregu krajów, jest ’ 
zarazem szansą udowodnienia, że w 
naszych warunkach mamy do czy­
nienia ze społecznym procesem che­
mizacji rolnictwa, sterowanym i 
kontrolowanym w interesie ogólno­
społecznym. Wyłania się zatem nowy 
problem metodyczny planowania roz­
woju społeczno-gospodarczego — 
opracowanie granicznych wskaźni­
ków chemizacji rolnictwa. Jest to 
problem stopniowego włączania do 
praktyki planistycznej — zagadnień 
ochrony środowiska naturalnego.

NAWOZOWY „PRZESYT
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WCIĄŻ 
AKTUALNA 
ANALIZA 
WARTOŚCI
JAN KORBUT

W latach 1971—72 zaczął się w Polsce okres sprzyja­
jący innowacjom podnoszącym efektywność gospoda­
rowania. Pełniej wykorzystuje się różnorodne sposoby 
wyzwalania rezerw: zaczęto zmieniać system zarządza­
nia przemysłem, lepiej wykorzystuje się surowce i ma­
teriały, oddziaływuje się na rynek i preferuje kon­
sumpcję. Jedną z innowacji znakomicie odpowiadają­
cą nowej polityce społeczno-gospodarczej rozwoju jest 
analiza wartości.

ANALIZA wartości nie jest wca­
le nowością. W Polsce przepro­
wadzono już około 5 tysięcy ta­

kich analiz. Uzyskiwane oszczędno­
ści wynosiły od kilkuset tysięcy do 
kilkudziesięciu milionów złotych 
(średnio 1,5 min zł). 

lub na podstawie wykonania zadań 
rzeczowych (ilości, sztuk, tonażu) lub 
zadań wartościowych (przerobu, wy­
dajności). Takie mierniki oceny po­
wodują, że przedsiębiorstwo jest za­
interesowane produkowaniem wyro­
bów jak najdroższych, zwłaszcza ma- 

teriałochłonnych, stosowaniem dro­
gich materiałów i procesów techno­
logicznych, gdyż wysoki poziom ko­
sztów jednostkowych powoduje od­
powiednio wysoki poziom cen.

Rozliczenie planu produkcji wska­
źnikiem wartościowym i pomniejsze­
nie wartości dzięki wprowadzeniu a- 
nalizy wartości jest w takim syste­
mie podstawą do negatywnej oceny 
działalności przedsiębiorstwa mimo 
ilościowego wykonania planu. Także 
wydajność pracy reprezentowana 
wskaźnikiem wartości sprzedanej na 
jednego pracownika hamuje w tym 
systemie tendencję zmniejszenia 
wartości jako pochodnej nakładów. 
Zysk zaś obliczany procentowo w 
odniesieniu do kosztów wytwarzania 
jest nieadekwatny z obniżką kosztów 
w wyniku wdrażania analizy war­
tości.

Inna grupa przyczyn trudności 
wdrażania analizy wartości związa­
na jest z występującym niedoborem 
materiałów, półproduktów i produ­
któw specjalnych, małą liczbą do­
stawców, brakiem możliwości wy­
boru, co w sumie uniemożliwia za­
stosowanie najtańszych, najbardziej 
funkcjonalnych wariantów konstru­
kcji i technologii. Występują także 
braki w pokryciu ilościowych po­
trzeb rynku na dane produkty. A 
przecież jak długo produkcja nie po­
krywa potrzeb ilościowych rynku, 
tak długo uwaga i wysiłki przemy­
słu koncentrują się i będą się kon­
centrować przede wszystkim na dzie­
dzinach związanych z ilościowym 
rozwojem produkcji, a nie na dą­
żeniu do obniżki kosztów i poprawy 
jakości — między innymi metodą 
analizy wartości.

CO TO NAM MOŻE DAĆ?

Inną przyczyną niepowodzeń we 
wdrożeniu metody analizy wartości 
do normalnej codziennej działalności 
jest brak głębszego zainteresowania 
kierownictwa przedsiębiorstwa. Tego 
się zazwyczaj pilnuje, z czego się ży- 
je. Jeśli analiza wartości prowadzi do 
zmniejszenia kosztów własnych 
zmniejszając przez to wartość pro­
dukcji, trzeba te niedobory warto­
ści produkcji pokrywać innymi wy­
robami, na które z kolei zabraknie 
robocizny. Nikomu nie trzeba tłuma­
czyć, co się w takiej sytuacji stanie 
z dyrekcją i portfelami załogi.

Obserwuje się także nieumiejętne 
stosowanie przez kadrę kierowniczą 
bodźców materialnych przy inicjo­

waniu badań metodą analizy war­
tości. Przejawia się to najczęściej w 
postaci obawy sporej części kadry 
kierowniczej przed podpisywaniem 
jakichkolwiek dokumentów zwią­
zanych z wypłacaniem nagród czy 
należności z tytułu efektów uzyska­
nych w wyniku badań metodą ana­
lizy wartości. Przyczyną takiego sta­
nu rzeczy jest najczęściej nieznajo­
mość lub niewłaściwa interpretacja 
obowiązujących przepisów przez ka­
drę kięrowniczą.

Możliwość i konieczność wypłaca­
nia nagród i wynagrodzeń za AW 
potwierdził oficjalnie w wywiadzie 
telewizyjnym prezes Urzędu Paten­
towego PRL dr Szomański podkre­
ślając, że w stosunku do prac zwią­
zanych z analizą wartości, będą mia­
ły zastosowanie odpowiednio para­
grafy 4, 20, 22 Rozporządzenia Rady 
Ministrów z 11 XII 1972 r. dotyczące 
ruchu racjonalizatorskiego i działal­
ności racjonalizatorskiej w ogóle. 
Tak więc za rozwjązania opracowa­
ne metodą analizy wartości można 
i należy wypłacać wynagrodzenie w 
zależności od osiągniętych efektów 
ekonomicznych.

„WYŻSZA SZKOŁA JAZDY”

Niejednokrotne przyczyny niepo­
wodzeń w stosowaniu analizy war­
tości związane są z poziomem kultu­
ry technicznej i kwalifikacjami za­
łogi. Pamiętamy bowiem, że metoda 
analizy wartości jest narzędziem 
precyzyjnym, drogim, pracochłon­
nym, wymagającym zaangażowania 
wielu specjalistów i powinna być 
stosowana tam, gdzie nie zdają już 
egzaminu prostsze, tańsze i dające 
szybsze a niejednokrotnie lepsze e- 
fekty metody tradycyjne.

Nie można traktować analizy war­
tości jako panaceum na wszystkie 
bolączki przedsiębiorstwa. Trudno 
się bowiem spodziewać rewelacyj­
nych wyników zastosowania analizy, 
wartości w przedsiębiorstwach, gdzie 
nie są uporządkowane sprawy or­
ganizacyjne, pracownicy nie prze­
strzegają dyscypliny technologicznej, 
dyscypliny pracy, gdzie brak pełnej, 
uporządkowanej dokumentacji tech­
nicznej, brak sprawnego systemu ra­
chunku kosztów i obiegu informacji,, 
a pracownicy nie posiadają odpo­
wiednich kwalifikacji. Najlepszym 
narzędziem w takim przypadku po­
winna być odrobina kwalifikacji za­
wodowych, zdrowego rozsądku z do­
datkiem silnego postanowienia u­

sprawnienia działalności przedsię­
biorstwa, a nie od razu analiza war­
tości.

Nie bez winy za powstanie wielu 
trudności w szerokim upowszechnie­
niu analizy wartości są sami anality­
cy. Popełniają oni szereg błędów me­
todycznych, przez co ich opracowania 
są co najmniej problematyczne, a 
tym samym podrywają wiarę w sku­
teczność samej metody, któraod lat 
bez przerwy cieszy się szerokim za­
interesowaniem i jest z powodze­
niem stosowana we wszystkich kra­
jach wysoko uprzemysłowionych.

Najczęściej popełnianymi błędami 
przez analityków wartości są:

— nieumiejętny dobór tematu,
— nieumiejętny dobór członków 

zespołu,
— ograniczanie się do informacji 

możliwych do uzyskania w zakła­
dzie,

— spłycanie analizy funkcji,
— spłycanie analizy kosztów,
— stosowanie niewielu technik 

twórczego myślenia,
— opracowanie jednego warian­

tu rozwiązania,
— niedopracowanie rozwiązań,
— opracowywanie nierealnych 

harmonogramów prac związanych z 
wdrożeniem,

— nieprzeprowadzenie odpowied­
nich prób i badań rozwiązania na 
prototypach,

— lekceważenie innych osób w 
trakcie badań.

Usunięcie w jak najkrótszym cza­
sie tych błędów w pracy zespołów 
ma kapitalne znaczenie dla dalsze­
go rozwoju metody i jej upowszech­
nienia. Jeżeli analiza wartości ma 
być traktowana poważnie, to mu­
si być tak traktowaną przede wszy­
stkim przez analityków wartości.

FRONTEM DO PRZEMYSŁU

Nie stać nas na wyznawanie zasa­
dy, że każda innowacja przed wdro­
żeniem powinna się odleżeć, że czas 
nie gra żadnej roli. Lubimy w Pol­
sce obserwować czyjeś, gdzieś tam, 
za granicą sukcesy. Podczas gdy u 
nas dyskutuje się, czy analiza war­

tości jest rzeczywiście warta zacho­
du, w fachowych pismach zagrani­
cznych czytamy doniesienia, ile to 
milionów dolarów w danym roku u- 
zyskał ten czy inny koncern japoń­
ski, amerykański, angielski czy inny.

Nakreślony na VI Zjeździe pro­
gram przyspieszenia rozwoju gospo­
darki narodowej wyklucza takie po­
dejście. Na wszystkich pracownikach 
przemysłu, a przede wszystkim na 
kadrze techniczno-inzymerskiej 
spoczywa obowiązek troszczenia się 
o jak najsprawniejsze funkcjonowa­
nie każdego stanowiska pracy, o 
podniesienie efektywności produkcji, 
oszczędności materiałów, paliw, e- 
nergii itd. Stąd też analiza warto­
ści jako niezwykle wydajna metoda 
uefektywnienia gospodarki narodo­
wej powinna się spotkać ze zdecy­
dowanym poparciem, przede wszy­
stkim w przedsiębiorstwach.

Wydanie odpowiednich przepisów 
zobowiązujących przedsiębiorstwo do 
stosowania analizy wartości, a za­
razem umożliwiających ocenę przed­
siębiorstwa w przypadku zmian w 
wykonaniu zadań wartościowych lub 
rzeczowych będących wynikiem ana­
lizy wartości (przynoszącej konkret­
ne efekty gospodarce) — powinno w 
zdecydowany sposób posunąć na- 
nrzód sprawę szerokiego wdrożenia 
AW Wykorzystanie w pełni tej szan­
sy może w dużym stopniu przyczynić 
się do zmniejszenia materiałowych 
niedoborów, będących z kolei jedną 
z barier stosowania analizy warto­
ści.

Kolejną barierę można usunąć w 
drodze intensywnego szkolenia ka­
dry kierowniczej w zakresie analizy 
wartości. Analiza wartości nie może 
być ciekawostką studiowaną i sto­
sowaną przez grupę hobbystów; po­
winna stać się narzędziem kierowni­
ctwa wykorzystywanym w sposób 
zorganizowany, systematyczny i ko­
mpleksowy. Od każdego kierownika 
należy oczekiwać inicjatvwy w za­
kresie AW. decyzji co do wyboru 
problemu do analizy, powołania ze­
społu, jego motywacji (zwłaszcza e- 
konomicznej). bieżącej kontroli, oce­
ny i wdrożenia opracowania.

Konieczne — staje się szybkie 
włączenie metody analizy wartości 
do systemu zarządzania przedsiębio­
rstwem. Powołanie w przedsiębior­
stwach służb analizy wartości jest 
w chwili obecnej palącą konieczno­
ścią wiążącą się z kompleksowym 
włączeniem AW do systemu zarzą­
dzania.

Mimo stosunkowo krótkiej karie­
ry analizy wartości, zdążyło się już 
nagromadzić wokół tej metody spo­
ro nieporozumień i niedomówień. 
Trzeba sobie jasno powiedzieć, że 
analiza wartości nie jest jakimś cu­
downym środkiem, którego zaapli­
kowanie niezawodnie przynosi osz­
czędności materiałowe, poprawę, fun­
kcjonalności wyrobów, obniżkę kosz­
tów, poprawę konstrukcji itechno- 
logii wytwarzania itp. Zbytni opty­
mizm doprowadził już do wielu roz­
czarowań stając się przyczyną znie­
chęcenia do tej metody. Uświado­
mienie sobie trudności i błędów le­
żących u podstaw tych rozczarowań 
powinno dopomóc w jeszcze szerszej 
popularyzacji metody analizy warto­
ści.

Przyczyny trudności w. zastosowa­
niu metody analizy wartości wystę­
pują w różnych płaszczyznach.

SYSTEM ROZLICZEŃ

ANALIZA WART OŚCI W NOWYM SYSTEMIE EKONOMICZNO-FINANSOWYM

Tak jak każda działalność ludzka, 
tak i wdrażanie metody analizy war­
tości jest stosunkowo proste, jeże­
li od początku mamy jasno i dokła­
dnie określony cel końcowy, który 
należy osiągnąć. Zgodnie z zało­
żeniami samej metody AW, badania 
należy tak ukierunkować, aby wy­
nikiem były efekty oczekiwane przez 
przedsiębiorstwo, efekty, według 
których przedsiębiorstwo jest oce­
niane i które rzutują na określone 
korzyści osiągane przez przedsiębior­
stwo. Jest to stosunkowo proste w 
przedsiębiorstwach pracujących w 
nowym systemie ekonomiczno-finan­
sowym, gdzie podstawowymi mier­
nikami oceny są: produkcja dodana 
i zysk netto, od których zależy fun­
dusz płac i fundusz premiowy kiero­
wnictwa.

W pozostałych przedsiębiorstwach 
najczęściej dominującą rolę w oce­
nie działalności przedsiębiorstwa od­
grywa wartość produkcji. Fundusz 
płac jest przydzielany dyrektywnie

Dynamiczny rozwój prze­
mysłu chemicznego krajów 
członkowskich RWPG, bazują­

cy na znacznym postępie w technice 
i technologii, postawił na porządku 
dziennym również zagadnienie do­
skonalenia metod planowania i za­
rządzania. Osiągnięcie faktycznego 
postępu w tej dziedzinie stało się 
możliwe jedynie w drodze zastoso­
wania nowoczesnej techniki oblicze­
niowej.

Stopień skomplikowania tej tech­
niki, wysokie koszty jej wdrożenia 
do praktyki oraz brak odpowiedniej 
kadry przygotowanej do rozwiązy­
wania tych trudnych zadań, powodu­
je konieczność nawiązania ścisłej 
współpracy międzynarodowej w celu 
pełnego wykorzystania posiadanych 
doświadczeń i osiągnięć oraz w celu 
wspólnego rozwiązywania 'nowych 
zadań. Dlatego Stała Komisja Prze­
mysłu Chemicznego RWPG, opiera­
jąc się na zaleceniach międzynaro­
dowego zespołu specjalistów, zwró­

ciła się do delegacji polskiej z pro­
pozycją zorganizowania w 1975 r. 
Międzynarodowej Naukowej Konfe­
rencji na temat „Planowanie i za­
rządzanie w przemyśle chemicznym 
z zastosowaniem komputerów” — 
wspólnie z Radą Naukowo-Technicz­
ną dla tematu nr 7, RWPG i Grupą

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA CHEMIKÓW
Roboczą do spraw planowania per­
spektywicznego SKPChem.

Projekt programu konferencji o- 
pracowany przez delegację polską 
był akceptowany przez posiedzenie 
Grupy Roboczej do spraw planowa­
nia perspektywicznego w marcu 1974 
r., a następnie przyjęty w trybie ro­
boczym przez delegacje państw w 
SKPChem. RWPG ze zmianami zgłó- 

szonymi przez Oddział Przemysłu 
Chemicznego Sekretariatu RWPG.

Zgodnie z ustaleniami SKPChem.
RWPG, zadaniem konferencji jest:

• przedyskutowanie struktury 
zautomatyzowanych systemów zarzą­

dzania (ZSZ) na szczeblu minister­
stwa, zjednoczenia, kombinatu i 
przedsiębiorstwa;

• wymiana doświadczeń w zakre­
sie opracowywania ZSZ;

• wstępne omówienie warunków 
i czynników umożliwiających stwo­
rzenie podstaw dla wspólnego plano­
wania rozwoju przemysłu chemicz­
nego krajów RWPG;

• nawiązanie kontaktów między­
narodowych w celu opracowania 
projektów ZSZ z uwzględnieniem za­
sad międzynarodowego podziału pra­
cy;
• opracowanie zaleceń dotyczą­

cych budowy ZSZ w przemyśle che­
micznym krajów RWPG;

• opracowanie zaleceń dla Cen­
trum Koordynacyjnego Jednolitego 
Systemu „Riad”.

Konferencja zostanie zorganizowa­
na w Warszawie w dniach 14—17.X. 
1975 r. w Domu Technika NOT. U- 
czestnikami konferencji będą przed­
stawiciele poszczególnych państw 
RWPG oraz zaproszeni goście (m. in. 
z Kuby i Jugosławii oraz Komisji 
Gospodarczych ONZ) — specjaliści 

w dziedzinie planowania, informa­
tycy oraz przedstawiciele kadry kie­
rowniczej różnych szczebli zarządza­
nia. Prace konferencji będą przebie­
gać na obradach plenarnych oraz w 
czterech sekcjach problemowych:

— w sekcji I — metodologicznych 
problemów planowania i metod ma­

tematycznych, stosowanych w prog­
nozowaniu, planowaniu i zarządza­
niu przemysłem chemicznym;

— w sekcji II — ZSZ na szczeblu 
kombinatów i przedsiębiorstw;

— w sekcji III — ZSZ na wyż­
szych szczeblach zarządzania;

— w sekcji IV — problemów or­
ganizacyjnych zastosowania kompu­
terów.

Poza obradami, i dyskusją w sek­
cjach, przewiduje się dyskusje pa­

nelowe na wybrane tematy. Na kon­
ferencję przygotowano ok. 60 refe­
ratów opracowanych przez specjali­
stów z sześciu państw (ZSRR, PRL, 
NRD. WRL, NRD i CSRS): specja­
liści z polskiego przemysłu chemicz­
nego zaprezentują na konferencji łą­
cznie 14 referatów.

W celu przygotowania konferencji 
powołano Komitet Organizacyjny 
pod przewodnictwem podsekretarza 
stanu w Ministerstwie Przemysłu 
Chemicznego, mgr. Jana Sidorowi- 
cza. Z ramienia Komitetu Organiza­
cyjnego prace przygotowawcze pro­
wadzi Instytut Ekonomiki Przemy­
słu Chemicznego w Warszawie.

.L.S.)
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POTENCJAŁ PRZEMYSŁOWY 
w ciągu ostatnich stu lat pod- 
wajał się co trzydzieści lat, a roz- 

miary srodkow technicznych powięk­
szały się co dwadzieścia lat, gdy no- 
tencjał naukowy - jako stan kadry 
badawczej i wyposażenia placówek 
— podwajał się co dziesięć lat 
Symbioza nauki z produkcją, wza­
jemne oddziaływanie spowodowało 
zasadnicze zmiany w gospodarce 
światowej Dokonała się przemiana 
nauki w bezpośrednią silę wytwór­
czą. Nastąpiło „unaukowienie” wszy- 
stkich dziedzin przemysłu i gospo­
darki. Przy czym szybsze tempo roz­
woju nauki w porównaniu z rozwo­
jem techniki i przemysłu doprowa­
dziło do tego, że nauka zindustriali- zowała się.

integracji i rozmiarów potencjału ba­
dawczego zależy zdolność innowa­
cyjna przemysłu. Jednakże wprzęg­
nięcie nauki i techniki w stymula­
cję przemysłu i innych dziedzin go­
spodarki napotyka bariery. Wy­
nikają one z różnych przyczyn.

NIEPRZYGOTOWANIE 
DO INNOWACJI

Uprzemysłowienie nauki polega na 
jej przeobrażeniach strukturalnych i 
organizacyjnych. Utworzono w kra­
jach uprzemysłowionych zakłady ba­
dawcze przypominające wielkie fa­
bryki. Dziesiątki i setki laborato­
riów, tysiące pracowników. Krociowe 
wydatki.

UPRZEMYSŁOWIENIE 
NAUKI

Przykładem tego mogą być labora­
toria BELL w Murray-Hill należące 
do American Telegraph and Tele- 
phone. Jest to. jeden z największych 
w świecie ośrodków badawczych. 
Pracuje tam w bezpośrednim sąsie­
dztwie takich centrów naukowych, 
jak Princeton, Holmdel, Filadelfia i 
Nowy Jork — ponad 16 tys. ludzi. 
W gronie tych pracowników aż 3 500 
osób ma stopnie naukowe z różnych 
dziedzin wiedzy. Pracuje się tutaj 
zespołowo. Podstawowa komórka ba­
dawcza liczy 2—3 osoby, a zespół o 
wąskiej specjalizacji ma do 6 pra­
cowników. Na dwóch pracowników 
badawczych przypada jeden pomoc­
niczy.

Interesujących spostrzeżeń dostar­
czyła analiza procesu wprowadzania 
do produkcji 27 rozwiązań — wyni­
ków prac badawczych i konstrukcyj­
no-technologicznych. Badania te by­
ły dziełem Komisji Wykorzystania 
Osiągnięć Nauki w Gospodarce Na­
rodowej.

Okazało się, że hamulce postępu 
technicznego są dość zróżnicowane. 
Często ma tu miejsce niepełna „doj­
rzałość” wyniku badawczego. Polega 
ona na braku koniecznych prób pro­
totypów, braku podzespołów o 
sprawdzonych własnościach, jak 
również rozwiązań potrzebnych ma­
szyn, urządzeń, oprzyrządowania.

Przedsiębiorstwa przemysłowe nie 
zawsze są przygotowane do zastoso­
wania innowacji, uruchomienia no­
wej produkcji. Zdarza się, że bra­
kuje perspektywicznych programów 
techniczno-ekonomicznych rozwoju 
danej dziedziny przemysłu i słaba 
jest orientacja w tendencjach świa­
towych; dlatego nie można wybrać 
właściwego kierunku badań w służ­
bie postępu technicznego.

Nagminne było w latach poprzed­
nich- nieprzystosowanie potencjału 
produkcyjnego do nowej wytwórczo­
ści. Nie zapewniano w odpowied­
nim czasie dostaw materiałów, su­
rowców. Nie przewidywano wielko­
ści i rodzaju nakładów inwestycyj­
nych. Konsekwencje? Oddalenie ter­
minu uruchomienia nowej produkcji 
o 5—7 lat i nawet więcej.

Laboratoria tej „fabryki nauko­
wej” są czynne całą dobę. Kompute- 
ry pracują bez przerwy. Zespół la­
boratoriów BELL posiada jedną z 
największych maszyn cyfrowych — 
„GE—645” i korzysta z pomocą tele- 
dacji z usług ośrodka komputero­
wego w Holmdel. Okazuje się, że 
stworzenie takiego wielkiego przed-

Obecnie sytuacja uległa częściowej 
poprawie. I tak np. w przemyśle ma­
szynowym okres od opracowania do 
zastosowania rozwiązań pochodzą­
cych z transferu myśli zagranicznej 
wynosi 1,7 — 2 lata, a w przypadku 
rodzimych prac 2,2 — 2,5 roku. Takie 
przyspieszenie spożytkowania rezul­
tatów postępu technicznego przynio- Fot. S. ZUBCZEWSKI

APOGEUM 
MOŻLIWOŚCI 
BADAWCZYCH
TADEUSZ PODWYSOCKI

siębiorstwa badawczego, kosztem 
kilkudziesięciu milionów dolarów, 
jest przedsięwzięciem ze wszech miar 
opłacalnym, korzystnym dla przemy­
słu. Wystarczy wspomnieć, że wła­
śnie w Murray-Hill wynaleziono 
tranzystory, a laser również jest dzie­
łem pracowników naukowych tego 
laboratorium. Sukcesem stało się 
opracowanie systemów dla kompute­
rów z podziałem czasu.

Ośrodek typowego „przemysłu 
naukowego” w stanie New Jersey 
stale rozwija się. Przed kilku laty 
zbudowano w Holmdel nowe pra­
cownie badawcze dla prac w dziedzi­
nie telekomunikacji i wojskowego 
sprzętu łączności. Natomiast W Whi- 
te Sands Utworzono laboratorium dla 
badań nad sterowaniem rakietami. 
Właśnie zamówienia wojskowe sta­
nowią najważniejszy zastrzyk środ­
ków i' przede wszystkim stymulują 
badania w tym potężnym laborato­
rium.

Uprzemysłowienie nauki w świe­
cie przyniosło gospodarce spore efek­
ty. Pojawiły się nowe materiały, no­
we źródła energii, metody wytwa­
rzania, wyższe formy organizacji pro­
dukcji, zarządzania. Pojawiły się cał­
kowicie nowe dziedziny wytwórczo­
ści. Wystarczy wspomnieć o narodzi­
nach i ciągłym rozwoju przemysłu 
elektronicznego, komputerowego. I 
tak elektronika jeszcze w 1944 r. 
zajmowała w produkcji przemysło­
wej USA dalekie 50 miejsce, a już 
w 1965 r. awansowała na 5 pozycję. 
Eksperci twierdzą, że w latach 
osiemdziesiątych przemysł kompute­
rowy zajmie w USA drugie miejsce...

Ocenia się, że 40—50 proc, wyro­
bów przemysłowych, obecnie wytwa­
rzanych w Stanach Zjednoczonych, 
jest owocem technologii, które przed 
15—20 laty' nie były znane produ­
centom. Istnieje pogląd, że w końcu 
lat osiemdziesiątych przeważająca 
większość wyrobów w krajach wyso­
ko uprzemysłowionych będzie pocho­
dziła z innowacji, a więc dzisiaj jesz­
cze o nich nic nie wiemy.

Zadaniem w. polityce gospodarczej 
stało się jak najsilniejsze wprzęgnię­
cie nauki do przemysłu. Od stopnia 

sło znaczne korzyści w polskim prze­
myśle maszynowym.

Wartość nowo uruchomionej pro­
dukcji resortu maszynowego w 
pierwszej połowie lat siedemdziesią­
tych wyniesie ok. 120 mld zł w po­
równaniu z 56 mld zł w latach 
1966—1970. Czyli nastąpi dwukrotny 
wzrost. Efektem jest także i to, że 
ok. 25 proc, ogółu nowych urucho­
mień produkcji, ważniejszych wyro­
bów i technologii przemysłu krajo­
wego przypada na MPM. Wartość 
nowej produkcji ma zwiększyć się w 
1975 r. w stosunku do 1970 r. o 130 
proc., a jej udział w całkowitej wy­
twórczości przemysłu maszynowego 
wzrośnie z 9,2 proc, w 1970 r. do 
12,9 proc, w 1975 r.

Innymi, słowy, przyspieszenie pro­
cesu wykorzystywania wyników ba­
dań dało w przemyśle maszynowym 
znaczne przyspieszenie rytmu odna­
wiania asortymentów. Jeśli obecnie 
w całym przemyśle maszynowym od­
nawia się asortymenty produkcji co 
7 lat, to przed kilku laty ten wskaź­
nik sięgał ponad -9,5 roku. Jeszcze 
szybsze jest teraz u nas odnawianie 
produkcji w takich dziedzinach jak 
przemysł informatyczny (3,5 lat), czy 
służący zaspokojeniu potrzeb ryn­
kowych (4,4 lat). Są to widome ozna­
ki postępu technicznego i ekonomi­
cznego.

Niemniej w całym naszym prze­
myśle wciąż za długi jest okres przy­
gotowania nowej produkcji, a to z 
powodu przewlekłych badań, prób, 
mąłej technologiczności projektowa­
nych rozwiązań, niepełnych doświad­
czeń z prototypami' i modelami. Wie­
lu naszych inżynierów nie umie ko­
rzystać z istniejących źródeł infor­
macji naukowo-technicznej i eko­
nomicznej. Poważnym utrudnieniem 
jest wciąż niedostateczny bezpośred­
ni kontakt naszych specjalistów z 
placówkami zagranicznymi.

Jest rzeczą oczywistą, że urucho­
mienie nowoczesnej produkcji opar­
tej na oryginalnych badaniach wy­
maga odpowiedniego, przygotowania 
technicznego zakładu przemysłowe­
go. Wiele było kłopotów z próbą 
uruchomienia produkcji sieczkarń 

KS—IS, czy pras z wahającą matry­
cą lub urządzeń systemu „MERA- 
LOG”, ze względu na poziom tech­
niczny fabryk. W zakładach, gdzie 
chciano ruszyć z innowacjami, wy­
stępowały złe warunki produkcji, 
przestarzałe maszyny, ciasnota, stare 
budynki. Brakowało także załogom 
odpowiednich kwalifikacji dla tak 
nowoczesnej produkcji. Są to fak­
ty zmuszające do wniosków szerszej 
natury.

Chłonność na rezultaty badań i 
prac rozwojowych jest w znacznym 
stopniu uzależniona od inwestycji. 
Zastosowania wynalazków kosztują 
na ogół drogo, jeśli mamy na uwa­
dze rozwiązania o własnościach 
szczególnie cennych i nadających się 
do seryjnej czy masowej produkcji. 
Czyli najbardziej wartościowe roz­
wiązania naukowo-techniczne po­
winny mieć w cyklu rozwojowym 
własne „konto” środków inwestycyj­
nych.

CO MA DAĆ NAUKA 
PRZEMYSŁOWI?

Czego spodziewa się przemysł od 
nauki do połowy przyszłego stulecia?

Sondaż wśród amerykańskich eks­
pertów ujawnił, że prawdopodobnie 
w pobliżu roku 1978 nastąpi podwo­
jenie nakładów na badania w ener­
getyce. Już obecnie nastąpiło znacz­
ne pobudzenie zainteresowania 
ośrodków badawczych w USA wyna­
lezieniem nowych źródeł energii. Ko­
mitet Energetyczny przy Federalnej 
Radzie Nauki i Technologii zdefinio­
wał krótko- i długoterminowe zada­
nia badawcze. Program ten ma być 
wykonany do 1985 r. Celem dociekań 
uczonych ma być wykorzystanie wo­
doru jako paliwa w elektrowniach 
przy szczytowym zapotrzebowaniu na 
energię oraz jako paliwa do silników, 
a zwłaszcza samolotów. Prace obej­
mują także przygotowanie technolo­
gii produkcji taniego wodoru. Bada­
nia dotyczące wykorzystania wodoru 
jako paliwa do napędu pojazdów 
mechanicznych mają trwać bd 5 do 
10 lat. Natomiast prace dotyczące 
transportu i magazynowania wodoru 

mają zająć uczonym 5 lat. Podobny 
przedział czasu jest konieczny, aby 
zapewnić rozwiązania gwarantujące 
bezpieczeństwo publiczne w warun­
kach stosowania wodoru w pojaz­
dach.

Także program wspólnych badań 
energetycznych EWG, realizowany 
przez ośrodek naukowy Szóstki, o- 
bejmuje 22 duże tematy uznane za 
priorytetowe. Chodzi m.in. 0 kontro­
lowaną syntezę jądrową, wykorzysta­
nie energii słonecznej. Także uczeni 
.krajów Wspólnoty zajęli się sprawą 
produkcji wodoru, ekstrahowania 
uranu z wody, wykorzystaniem plu­
tonu, energii geotermicznej.

Oczywiście, nie stać takich krajów 
jak Polska na prowadzenie samo­
dzielnych, priorytetowych badań w 
tych innowacyjnych dziedzinach po­
stępu energetycznego. Jednakże w 
ramach wspólnoty socjalistycznej 
trwają takie badania. Przewiduje się 
również, że nakłady w Polsce na ba­
dania dotyczące techniki jądrowej 
zwiększą się w obecnym 15-leciu co 
najmniej 10—12 krotnie.

Badania Industrial Research Insti­
tute, przeprowadzone przy współu­
dziale 31 korporacji przemysłowych 
USA, potwierdziły opinie o trendzie 
rozwojowym produkcji urządzeń dla 
ochrony środowiska. Zdaniem re­
spondentów z przemysłu amerykań­
skiego i zaplecza naukowego, jeszcze 
przed 1985 r. nastąpi potrojenie na­
kładów na badania mające dać w 
rezultacie nowe konstrukcje i tech­
nologie sozotechniczne. Przeważająca 
część ekspertów uznaje rok 1982-83 
za apogeum wysiłków materialnych 
i kadrowych w badaniach przemy­
słowych dla innowacji w służbie so- 
zologii.

Za jeden z kierunków o dużych 
nadziejach uznaje się też w USA nau­
kowe stworzenie podstaw opłacalne­
go przemysłu węglowodorów, któ­
rego technologie uwzględniałyby od- 
nawialność zasobów. Spora część spe­
cjalistów jest zdania, że największa 
koncentracja wysiłków w nauce 
przypadnie około roku 1995 i wte­
dy przemysł węglowodorów będzie 
jednym z największych celów w go­
spodarce USA.

Wykorzystanie zasobów podmor­
skich surowców jest już dziś w kra­
jach wysoko uprzemysłowionych — 
a szczególnie w ZSRR, Japonii i USA 
— tematem dnia. Wydaje się coraz 
więcej pieniędzy, aby otrzymać w 
przyszłości opłacalne metody eks­
ploatacji złóż w dnie morskim. Ba­
dania sondażowe Instytutu Badań 
Przemysłowych w USA wykazują, że 
prawdopodobnie około 1995 r. w wy­
niku działalności naukowej i tech­
nicznej już 10 proc, ogólnego zapo­
trzebowania na surowce pokryje gór­
nictwo podmorskie.

. Znamienna jest opinia ekspertów 
w tym, że większość przewiduje aż 
o 50 proc, zwiększenie zatrudnienia 
w sferze badań i prac rozwojowych 
dla przemysłu w 1990 r.

Założenia do prognozy potencjału 
naukowo-badawczego w Polsce do 
1990 r. przewidują bez mała dwu­
krotny wzrost kadry badawczej w 
końcu perspektywicznego dwudzie­
stolecia w. porównaniu z 1970 r. U 
nas średnioroczne tempo wzrostu li­
czby badaczy w przemyśle ma wy­

nieść do 1990 r. od 2,3 do 4,3 proc. 
W ten sposób będziemy mieli szansę 
osiągnięcia stanu nasycenia kadrą 
naukową na poziomie USA w 1970 r.

Jedną z zasadniczych konsekwen­
cji postępu naukowego i techniczne­
go jest zmiana w strukturze produk­
cji przemysłowej. Badania i prące 
rozwojowe dla przemysłu elektroma­
szynowego zostały podporządkowane 
perspektywicznemu programowi- 
zmian strukturalnych. Drogą postę­
pu technicznego chcemy doprowadzić 
jeszcze przed 1990 r. do znacznego 
rozwoju tych branż przemysłu 
elektromaszynowego, które cechuje: 
niska stalochłonność. Jakie są to 
dziedziny wytwarzania? Elektronika, 
przemysł precyzyjny, sprzętu medy­
cznego, środków informatyki.

SZANSE DLA NAS

Przemysł będzie musiał dokonać 
ogromnego wysiłku, stworzyć po­
tencjał naukowo-badawczy, kon­
strukcyjno-technologiczny dla roz­
winięcia tych dziedzin wytwarzania, 
które są nośnikami postępu w go­
spodarce, są integralnie związane z 
rewolucją naukowo-techniczną. Wy­
starczy wspomnieć, że produkcja 
sprzętu informatycznego ma zwięk­
szyć się w 1990 r. ponad 86-krotnie 
w porównaniu z 1970 r., a urzą­
dzeń techniki nuklearnej — 60 razy, 
sprzętu medycznego — 31 razy, ele­
ktronicznego sprzętu profesjonalne­
go — 22 razy, urządzeń teletechnicz­
nych — 30 razy, urządzeń ochrony 
środowiska — 22 razy. Największy 
rozwój przewidziano jednak dla ob­
rabiarek, gdyż wzrost produkcji oce­
nia się na 433-krotny w porównaniu 
z tym, co było w 1970 r. Oczywiście, 

■ ta duża dynamika wynika z faktu, że 
w początku lat siedemdziesiątych 
niewiele było tej produkcji. Stąd owe 
„wielokrotności”.

Zarówno w dziedzinie urządzeń 
informatyki, jak również obrabiarek 
sterowanych numerycznie czy też 
urządzeń ochrony środowiska, nie. 
mamy dotąd rzeczywiście innowa­
cyjnej wielkoseryjnej produkcji. Aby 
ją uzyskać na właściwym poziomie 
nowoczesności, potrzebne są bardziej 
intensywne badania i prace rozwo­
jowe, niż to ma miejsce dotąd.

■ Program perspektywiczny przewi­
duje przecież uruchomienie wyspe­
cjalizowanej w ramach RWPG pro-. 
dukcji niektórych urządzeń techniki 
nuklearnej. Mamy szansę ńa wielko- 
seryjną produkcję niektórych urzą­
dzeń energetyki jądrowej.. Potrafimy 
z dobrym powodzeniem tworzyć sy­
stemy kompleksowej automatyzacji. 
Mamy już w tej dziedzinie dobre do­
świadczenie. Przyszłość powinna 
przynieść uruchomienie seryjnej pro­
dukcji urządzeń dla procesów takiej 
automatyzacji.

W polskiej strategii rozwoju go­
spodarczego uznano wstępnie pięć 
perspektywicznych najważniejszych 
kierunków inwestowania.

Zamierzamy w latach 1971—1990 
przeznaczyć najwięcej, bo 27 proc, 
środków inwestycyjnych na konsum­
pcję i poprawę warunków życia spo­
łeczeństwa. Drugie miejsce zajmują 
w tych, wydatkach nakłady na ro­
dzimą bazę surowcową oraz na realia 
zację programu uzyskania białka — 
16 proc, środków -mwestycyjnych.

Transport i łączność, będące dotąd' 
piętą achillesową gospodarki krajo­
wej, mają pochłonąć w 20-leciu 10 
proc, nakładów inwestycyjnych.

Kryzys wodny, wiszący niczym 
miecz Damoklesa nad przyszłą go­
spodarką kraju, postaramy się prze-, 
zwyciężyć wydając na ten cel aż 
9 proc wszystkich środków inwe- 
stycyjnych planu perspektywicznego. - 
Wydatkami tymi zostaje także obję­
ta ochroną środowiska człowieka.. 
Godne, podkreślenia jest to, że prze-. _ 
znaczamy 8 proc, ogółu środków in­
westycyjnych na rozwój tych gałęzi 
przemysłu, które są związane z po­
stępem naukowym i rewolucją nau­
kowo-techniczną. Celem jest dopro­
wadzenie m in. do tego, aby prze­
mysł elektromaszynowy zwiększył 
swój udział w produkcji globalnej 
z-25.8 proc, w 1970 do 37,5 proc w^ 
1990 r., przemysł chemiczny odpo­
wiednio z 9 proc, do 16.7 proc. Ozna­
czą to konieczność 7—8 krotnego - 
zwiększenia produkcji w przypadku - 
przemysłu elektromaszynowego i 
około 10-krotnego w chemii.

Cały ten proces zmian struktural­
nych musi być ściśle zintegrowny z 
polityką naukową, z działalnością w- 
sferze postępu technicznego w imię 
unowocześnienia przemysłu. Prze­
kształcenia w strukturze produkcji 
na rzecz najbardziej przyszłościo­
wych dziedzin wytwarzania mają dać 
w konsekwencji zmniejszenie zano- - 
trzebowania na siłę roboczą w 1990 r. 
o 540 tys ludzi (w stosunku do nozio- 
mu, jaki byłby niezbędny przy struk­
turze produkcji z 1970 r.).

Druga spora korzyść, jaką przewi­
dujemy w wyniku zmian struktural­
nych produkcji: majątek produkcyj­
ny w 1990 r. powinien być o około 
100 mld zł mniejszy, niż byłby przy 
zachowaniu starej struktury wytwa­
rzania anno 1970 Stanowi to ok - 3 - 
proc, przewidywanego majątku w 
1990 r. i ok. 10 proc wartości stanu 
posiadania w 1970 r Na tym kończą 
się możliwości intensywnego wzrostu 
gospodarki drogą zmian struktural­
nych.

Projektuje się uzyskanie oszczęd­
ności na kosztach materiałowych w 
wysokości 150—200 mld zł rocznie w 
stosunku do ewentualnych wydat­
ków. jakie miałyby miejsce przv za­
chowaniu* struktury produkcji prze­
mysłowej z 1970 r Rozwój takich 

■ dziedzin wytwarzania, które cechuje 
mniejsza materiałochłonność, nowo­
czesność procesów technologicznych, 
wysoki stopień, automatyzacji —sta­
nie się źródłem tych znacznych 
oszczędności materiałowych.

Niemniej istotnym celem strategii 
gospodarczej, zmierzającej do zasad­
niczych zmian strukturalnych w pro­
dukcji przemysłowej, jest wykorzy­
stanie tego procesu dla przyspiesze­
nia w ogóle tempa rozwoju ekonomi­
ki. Przy właściwym nasyceniu inno­
wacjami wybranych dziedzin wytwa­
rzania, stworzeniu pełni zapotrzebo­
wania na postęp techniczny w prze­
myśle, stanie się dopiero realne 
przejście z produkcji w skali krajo­
wej na skalę rynku światowego. 
Czyli urealni się zasada podejmowa­
nia produkcji wielkoseryjnej i maso­
wej w, ramach międzynarodowego 
podziału pracy, specjalizacji w ło­
nie wspólnoty socjalistycznej.

0
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PRZEZ WIZJER 
ARBITRAŻU annacis

NIE słychać tu charakterystycz­
nego „proszę wstać, sąd idzie”, 
a za stołem nie ciemnieją sę­

dziowskie togi. Przez okna widać 
przeszklone hale zakładów, których 
przedstawiciele — ponad 20 osób z 
różnych zakładowych służb: ekono­
micznych, handlowych, tzw. ruchu — 
uczestniczą w wydziałowej sesji O- 
kręgowej Komisji Arbitrażowej z 
Katowic.

Kierownik zespołu arbitrów OKA, 
JERZY KOŃSKI, przewodniczący 
rozprawie — kiedy jechaliśmy z Ka­
towic do Tarnowskich Gór, bo tu 
znajdują się „oskarżane” Zakłady 
Aparatury Chemicznej „Chemet” — 
tak wyjaśniał mi decyzję katowic­
kiej Komisji Arbitrażowej:

— Zdecydowaliśmy się na tę roz­
prawę na terenie zakładów i zapro­
siliśmy przedstawicieli Zjednocze­
nia Budowy Urządzeń Chemicznych, 
bo chcemy „Chemetowi” pomóc.

ZAKŁAD NIE Z GUMY

Przedstawmy więc bliżej „oskar­
żonego”. O profilu produkcji mówi 
już wiele sama nazwa zakładów. Mo­
żna go rozszyfrować bliżej. „Che­
met” produkuje: zbiorniki na chlor, 
linie bezwodnika kwasu siarkowego, 
zbiorniki ciśnieniowe różnego rodza­
ju, kondensatory i inne urządzenia 
dla „chemii”, wymagające nieomal 
zegarmistrzowskiej precyzji i do­
kładności wykonania. Proces pro­
dukcji jest wysoce zautomatyzowa­
ny, stworzono tutaj kompleks hal 
zamkniętych, przystosowanych do 
cyklu produkcyjnego.

W skomplikowanych aparatach 
wszystkie spojenia sprawdzane są 
rentgenem, zdjęcia ocenia kontroler 
i od tego zależy, czy trzeba zrobić 
poprawki czy też przekazać urzą­
dzenie do następnych operacji.

Większość produkcji, 65 proc., 
idzie na eksport do krajów socjali­
stycznych i kapitalistycznych. .Kon- . 
trahenci z różnych firm, często sami 
na miejscu oceniają wykonanie u? 
rządzeń i dopiero potem następuje 
wysyłka. Nie ma mowy o fuszerkach, 
czy choćby niedopatrzeniach. W che­
mii są one szczególnie groźne. Rafi­
neria w Gdańsku i „Petrochemia” w 
Płocku, czy „Elana” w Toruniu, od­
biorcy krajowi — są również wy­
magający.

Wyszkolona własnym zakładowym 
sumptem kadra — przez szkołę przy­
zakładową działającą od wielu lat — 
dobrze sobie radzi z trudną produk­
cją. Zeszłoroczny plan wykonali w 
„Chemecie” z nadwyżką, a jednak 
nie wszystko zagrało.

Zakłady zostały pozwane do za­
płacenia ponad 800 tys. zł kar za 
niedotrzymanie warunków zawartej 

umowy na dostawy kondensatorów. 
Dostawy miały nastąpić w trzecim 
kwartale ubiegłego roku, zrealizowa­
no je dopiero w grudniu ub. roku i 
styczniu roku bieżącego, a więc ze 
znacznym opóźnieniem.

Odpowiedź na pytanie, dlaczego 
tak się stało, że dobry i sumienny 
zakład nie wywiązał się z umowy, 
ma przynieść rozprawa. Nie będzie 
ona taka, jak te na zwykłej sali są­
dowej. Nie ma tu dramatu ludzkich 
losów, namiętności nie dochodzą w 
takim stopniu do głosu, reakcje sali 
są spokojne, jakby wyciszone. Wy­
łaniają się jednak w jej trakcie pro­
blemy zakładu i ludzi, decydujących 
o ekonomicznych wskaźnikach, a w 
konsekwencji o działaniu innych za­
leżnych ogniw gospodarki. Niełatwo 
będzie Komisji decydować — wi­
nien czy nie winien.

Mówi radca prawny „Chemetu”:
— To prawda, nie wywiązaliśmy 

się z umowy, ale nie z własnej winy. 
W ubiegłym roku poza planem zle­
cono nam dodatkową produkcję — 
dostawy eksportowe, określone przez 
zjednoczenie i resort jako niezwykle 
ważne. Broniliśmy się przed tym, 
jako dowód możemy przedstawić te­
leksy, w których wskazywaliśmy na 
ograniczone moce przerobowe.

Przedstawiciel zjednoczenia, spe­
cjalista do spraw generalnych do­
staw, EDWARD SZLASĄ, tak tłu­
maczy tę decyzję:

— W ramach RWPG, jak wiado­
mo, specjalizujemy się w produkcji 
fabryk kwasu siarkowego i cukro­
wni. Dostarczamy kompletne obiek­
ty, maszyny, urządzenia. W ostat­
nim okresie zapotrzebowanie na nie 
bardzo wzrosło. Od uruchomienia 
fabryki kwasu siarkowego zależy 
produkcja nawozów sztucznych, nic 
dziwnego, naszym odbiorcom bardzo 
się' Spieszy. W tym czasie zdobyliśmy 
też kontrakt w Turcji na budowę 
fabryki sody. Dewizy są nam potrze­
bne, „Chemet” musiał więc poza pla­
nem wykonać i dla niej urządzenia.

Produkcję nie sposób ściśle i ry­
gorystycznie zaplanować, to fakt. 
Ale przecież zakład nie jest z gumy. 
Nie tak trudno przewidzieć, że jeśli 
zrobi jedno, nie wykona innego za­
mówienia. Z dokumentacji OKA wy­
nika ponadto, że sam na brak kło­
potów z podwykonawcami nie na­
rzeka. Jest częstym „klientem” ko­
misji arbitrażowej, wytaczając im 
sprawy. Z kar ściąganych od innych, 
mógłby „Chemet” spłacać własne, w 
ostatecznym rachunku wychodząc na 
czysto... i nie dając potrzebnej pro­
dukcji. Ale czy o to chodzi?

Z wyjaśnień przedstawiciela Zjed­
noczenia wynika, że niebawem kło­
poty „Chemetu” trochę zelżeją. W 
następnej pięciolatce, zakłady będą 
rozbudowywane. Zwiększą się moce 
produkcyjne. Dotąd nie było na to 
środków.

Szef produkcji zakładów, JÓZEF 
URBANIK powie:

— Wycisnęliśmy z siebie w ze­
szłym roku siódme poty, ponad 20 
tys. dodatkowych godzin i mieliby­

Fot. A. KONIAKOWSKI
Zdjęcie z wystawy: „CZARNOZIELONA OJCZYZNA”, Warszawa, listopad 1974.

śmy być za to ukarani? Mamy wiel­
ką prośbę do Zjednoczenia, aby z 
większą rozwagą kierowało da nas 
takie „spadochronowe” zlecenia. Ka­
ra obciąży fundusz zakładowy, jak 
wytłumaczyć ludziom, którzy ciężko 
pracowali, że dostaniemy po kiesze­
ni?

Nie będzie takiej potrzeby. Po 
przerwie Komisja Arbitrażowa o- 
głasza orzeczenie: zakłady „Chemet” 
zostają obciążone najniższym wy­
miarem kary przewidzianym w obo­
wiązujących przepisach.

JAK W ZWIERCIADLE

Katowicka Komisja Arbitrażowa 
jest największą i nabardziej zapra­

cowaną w kraju — 29 arbitrów, ro­
cznie — ponad 17 tys. spraw, dzie­
siątki tego rodzaju, jak przedstawio­
na, sesji wyjazdowych i setki syg­
nalizacji do występujących w proce­
sach przedsiębiorstw, ich jednostek 
zwierzchnich, ogniw ścigania i kon­
troli.

Swoim działaniem obejmuje po­
tężne ekonomiczne terytorium, wo­
jewództwo katowickie i bielskie, a 
więc kopalnie, przemysł metali nie­
żelaznych, ciężki, maszynowy, che­
miczny.

Zarządzanie tak ogromnym poten­
cjałem gospodarczym, zapewnienie 
jego prawidłowego funkcjonowania 
rodzi różnorodne problemy. Ich eg- 
zemplifikacją mogą być spory mię­
dzy przedsiębiorstwami wytaczane 
przed komisją arbitrażową. Wynika­
ją one z powodu pojawiających się, 
a nie przewidzianych podczas zawie­
rania umowy trudności obiektyw­
nych, jak w „Chemecie”, ale prze­
cież nie tylko.

Spór sporowi, oczywiście, nie jest 
równy. Nie zawsze roszczenie od­
zwierciedla wagę problemu. Czasa­
mi wartość sporu określona kilkoma 
tysiącami złotych sygnalizuje „prak­
tyki” jakiejś jednostki gospodarki 
uspołecznionej bardziej niebezpiecz­

*

ne dla gospodarki i konsumenta niż 
wtedy, gdy w grę wchodzą miliony.

Wiele sporów niepotrzebnie obcią­
ża komisję zbędną robotą. Chodzi 
zwłaszcza o te, których przyczyną 
jest zwykłe niedbalstwo, nieznajo­
mość przepisów czy po prostu nieu­
czciwość. Oto kilka przykładów.

Jedna z central handlu zagranicz­
nego zawarła umowę z Fabryką Lin 
i Drutu „Drumet” z Włocławka na 
dostawę maszyn ciągarskich przez 
dostawcę zagranicznego. Maszyny 
zostały dostarczone z dużym opóź­
nieniem. Centrala wyegzekwowała 
więc od niego kary umowne za zwło­
kę, ale mimo uzgodnienia, należnych 
fabryce kar nie przekazała. Kore­
spondencja w sprawie tego odszko­
dowania prowadzona była przez fa­
brykę przez dwa lata i trzeba było 
interwencji NIK, aby centrala przy­
znała się do otrzymania kar umow­

nych od kontrahenta zagranicznego 
i ujawniła ich wysokość. Postępowa­
nie arbitrażowe potwierdziło słusz­
ność roszczeń fabryki. Centrala bez­
podstawnie zatrzymała pieniądze na­
leżące nie do niej.

Albo: sprawa drobna. Przedsię­
biorstwo Instalacji Przemysłowych 
„Instal” wypożyczyło ciągnik do prac 
transportowych od spółdzielni kółek 
rolniczych. Wiadomo, trzeba zapła­
cić. W przedsiębiorstwie jednak o 
tym... zapomniano. Dopiero w toku 
postępowania arbitrażowego przypo­
mniano przedsiębiorstwu o jego obo­
wiązkach.

Zbędny spór? Z całą pewnością. 
Można się zastanowić, czy rzeczy­
wiście opłaty arbitrażowe oraz od­
setki z powodu zwłoki w zapłaceniu 
za korzystanie z ciągnika, powinny 
obciążać kasę przedsiębiorstwa.

Czasami bywa tak, jak w przysło­
wiu, kto pod kim dołki... Fabryka 
Sprzętu Ratunkowego i Lamp Gór­
niczych „Faset” w Tarnowskich Gó­
rach wystąpiła z wnioskiem o zasą­
dzenie od Spółdzielni Pracy Wyro­
bów Papierniczych i Usług Introli­
gatorskich „Papierotechnika” kwoty 
kilkunastu tys. zł stanowiących re­
sztę zapłaconej sumy za detale, które 
jako wadliwe nie zostały przez nią

przyjęte. Postępowanie arbitrażowe 
wykazało, że fabryka płaciła spół­
dzielni za towar, który nie był do­
starczony, jednocześnie wystawiając 
zastępcze .dowody „przyjęć towaru 
do magazynu”. Towar był reklamo­
wany, kiedy już za niego zapłacono. 
Czy podobne nieprawidłowości po­
pełniano w kontaktach z innymi 
kontrahentami? Sygnalizacje komi­
sji arbitrażowej powędrowały do 
prokuratury i delegatury NIK.

KOOPERACJA —
NAJWIĘKSZE KŁOPOTY

Wśród przyczyn sporów zdecydo­
wanie jednak pierwsze miejsce zaj­
mują te, które wynikają z koopera­
cji. Od terminowości i jakości dostaw 
uzależnione jest przecież wykonanie 
planów produkcyjnych, standard 

produkcji. Kiedy rytm pracy jest 
wspólny, narzuca określone rygory, 
których nieprzestrzeganie grozi per­
turbacjami w produkcji.

Kłopoty z kooperacją odczuwają 
najbardziej zakłady, posiadające 
wielu dostawców. Znajduje się 
wśród nich bielska Fabryka Samo­
chodów Małolitrażowych, sama bę­
dąc zresztą często pozywana przez 
innych do komisji arbitrażowej. 
„Polmozbyt” w Toruniu występuje 
np. przeciwko FSM o kary za dostar­
czenie wadliwych „Syren”, a FSM 
skarży kieleckiego dostawcę wytło- 
czek do tych samochodów z powodu 
ich niskiej jakości. Bo tak to już 
jest w łańcuchu kooperacji, że jeśli 
nawala jedno z ogniw, konsekwen­
cje odczuwają następne.

-Kością niezgody między FSM a 
Kielecką Fabryką Nadwozi Samo­
chodowych było także przetrzyma­
nie pojemników, w które ładowano 
wytłoczki. Trwały wzajemne pre­
tensje: Kielecka fabryka uważała, 
że FSM pojemniki przetrzymuje, a 
FSM argumentowała m. in., że za­
miast 100 wytłoczek ładują do po­
jemnika 50 i dlatego mają deficyt 
pojemników. Interwencja komisji 
arbitrażowej spowodowała zmianę 
umowy, przedłużono terminy zwrotu 
pojemników i zalecono FSM zaku­
pić pewne dodatkowe ich ilości. Tak 
zlikwidowano niesnaski i miliono­
we kary umowne.

Katowicka Komisja Arbitrażowa 
stara się nie być biernym obserwa­
torem życia gospodarczego, mediato­
rem czy „ręką karzącą”. Bardzo czę­
sto wszczyna spory z urzędu. Współ­
pracując z PIH i NIK, prokuraturą, 
otrzymuje od nich sygnały o nie­
prawidłowościach pojawiających się 
we wzajemnych kontaktach jedno­
stek gospodarki uspołecznionej. W 
przypadku powtarzających się spraw 
sporządza analizy — np. właśnie pro­
blemów kooperacji z punktu widze­
nia określonej branży. Przesyła się je 
odpowiedzialnym i zainteresowanym 
jednostkom z zaleceniem podjęcia o- 
kreślonych środków zaradczych. Bo 
przecież kary umowne nie zastąpią 
dostaw odpowiednich wyrobów.

W „wizjerze” katowickiej Komisji 
coraz częściej pojawiają się ostatnio 
sprawy związane z wykonawstwem 
inwestycji towarzyszących.

Pomocy szukać musi w arbitrażu 
nawet Huta „Katowice”, budowa 
priorytetowa. Wystąpiła ona prze­
ciwko Okręgowej Dyrekcji Inwesty­
cji Miejskich w Sosnowcu. Dlaczego? 
Huta potrzebuje mieszkań, i to już 
w przyszłym roku. Zgodnie z uchwa­
łą Rady Ministrów w sprawie budo­
wy Huty i inwestycji z nią związa- 
nj'ch, mieszkania powinny być wy­
budowane. Ale w programie budow­
nictwa inwestycyjnego województwa 
katowickiego na 1975 r. zadanie to 
nie zostało uwzględnione.

Mieszkania mogą więc stawać się 
barierą rozwoju przemysłu i wzrostu 
efektywności rosnącego potencjału 
gospodarczego. W Katowickiem już 
teraz wiele istniejących zakładów i 
przedsiębiorstw przeżywa kadrowe 
kłopoty. Nowe inwestycje nie ruszą 
bez ludzi, a ludzie ciągną tam. gdzie 
można dostać mieszkania. Nie ma 
więc alternatywy — przemysł czy 
mieszkania.

W gospodarce pracującej, jak o- 
statnio mówimy, na wysokich obro­
tach, wielu konfliktów i napięć unik­
nąć trudno. Nie dla wszystkich jed­
nak w tych wysokich obrotach po­
winno się szukać uzasadnienia. 
Przez wizjer arbitrażu widać to wy­
raźnie. Dlatego warto, aby z jego 
obserwacji, doświadczeń, materiałów 
i analiz częściej korzystali nie tylko 
prawnicy, a odpowiedzi na sygna­
lizacje nie zbywano ogólnikowym: 
„Chcemy zapewnić Obywatela Pre­
zesa, że zjednoczenie (przedsiębior­
stwo — dop. mój) dołoży starań aby 
bezwzględnie przestrzegano trybu 
zawierania umów i terminów dostaw 
przewidzianych umowami”.

polemiki — dyskusje

PROGRAMIŚCI 
TO NIE KRASNOLUDKI
JÓZEF ŚNIECIŃSKI w artykule 

„Programiści” („ZG.” nr 25/1240) 
Pisze, że dla „Komputera IBM-32 

programista jest praktycznie nie­
potrzebny”. A kto go oprogramo­
wał, krasnoludki? Oprogramowano 
go w fabryce, a nie w, ośrodku 
obliczeniowym. Kilka tysięcy pro­
gramistów. Idąc dalej rozumowa­
niem autorów, jest to oprogra­
mowanie nie tylko podstawowe, 
ale 1 użytkowe. Ba, sprowadzone do 
uproszczenia w postaci cudownego 
guzika. Należy więc kupić to cudow­
ne oprogramowanie w jednym, jedy­
nym egzemplarzu dla całej Polski, 
ba, dla całej RWPG, żeby było taniej 
i sprawa załatwiona. Jest tylko drob­
ne ale...

U nas dla komputera wszystko jest 
nietypowe. Format druków i postać 
wydruków, organizacja przedsię­
biorstw i ich potrzeby. Każdy pies 
z innej budy. Do każdego przedsię­
biorstwa należałoby na rok sprowa­
dzić roboczą grupę programistów 
IBM, a i to by nie pomogło. Progra­
mowanie rozpoczyna się po zapro­
jektowaniu systemu przez informa­
tyka - projektanta. (Czy o tym za­
wodzie autor też zapomniał, jak o 

operatorze??) Dlaczego systemy, już 
eksploatowane w kraju na kompute­
rze, nie można rozpowszechnić w ra­
mach zjednoczenia, nie mówiąc już 
o branży? Bowiem już na etapie pro­
jektowania systemu występują tak 
istotne różnice w organizacji i dzia­
łalności przedsiębiorstw, że adapta­
cja gotowego, eksploatowanego gdzie 
indziej systemu trwa latami i w 
efekcie ostatecznym, po licznych 
przeróbkach nie jest to ten sam sy­
stem. Jeden system składa się'z kil­
kudziesięciu programów użytko­
wych. Stąd trudno trafić na przydat­
ny program. Systemy są różne, a co 
dopiero ich szczegóły — programy. 
Każdy programista szybciej napisze 
nowy program, niż przerobi cudzy.

To wyjaśnia sprawę radosnej twór­
czości. Nawiasem mówiąc swój u- 
dział w tej sytuacji ma ustawa o 
wynalazczości wykluczająca progra­
my do maszyn cyfrowych z dziedzin 
objętych doskonaleniem (uniwersal­
ność, skrócenie czasu pracy, zmniej­
szenie ilości komórek programu). 
Nie poddając w wątpliwość treści 
ustawy, twierdzę, że jest to przyczy­
na braku programów uniwersalnych 
a tylko takimi warto handlować.

Nie jestem bezpośrednio związa­
ny z komputerami i guzik mnie to 
obchodzi. Chciałbym tylko zwrócić 
uwagę na fakt, że rozpowszechnia­
nie nieprawdziwych opinii na temat 
komputerów, że one robią wszystko 
za człowieka (cudowny guzik), jest 
bzdurą i. szkodzi rozwojowi ETO. 
Wystarczy porozmawiać z dyrekto­
rami przedsiębiorstw, którzy chcą od 
komputera podstawowych wskaźni­
ków (np. rentowności, produkcji net­
to) i to natychmiast, a nie chcą, ani 
trochę zmienić organizacji przedsię­
biorstwa, symboli i obiegu dokumen­
tów itp. Jaki cudowny przycisk ma, 
w tych warunkach, ten IBM? „Odra” 
ma talci sam: WYŁĄCZENIE MA­
SZYNY. Innego nie znam.

Samoprogramowanie się maszyn 
jest w obecnej dobie wiarygodne. 
Trzeba tylko pamiętać, że te progra­
my tworzone są na podstawie cze­
goś — tak — CZEGOŚ. Inaczej, z 
punktu widzenia użytkownika, czy 
osoby analizującej program będzie to 
to samo, co szum kosmiczny.

ALEKSANDER ANTONIUK

WŁAŚCIWIE nie bardzo wiem, 
w czym się różnimy. Mojego 
oponenta najwidoczniej zbul­

wersowała wiadomość o minikom­
puterze nowej rodziny maszyn firm 
IBM, tak zwany FUTURE SY- 
STEM-32. Ale przecież to nie to by­
ło tematem mojego artykułu. Krót­
ko mówiąc: chodziło mi o wykaza­

nie, iż oprogramowanie wykonywa­
ne u nas w kraju dotąd metodami 
chałupniczymi jest bardzo kosztow­
ne, mało efektywne i pod znakiem 
zapytania stawia opłacalność stoso­
wania „cudownego” narzędzia — 
komputera .np. w zarządzaniu. Przy­
kład z minikomputerem IBM-32 
świadczy najlepiej, że potentaci 
komputerowi już dość dawno uświa­
domili sobie fakt, iż nie można sprze­
dawać „żelastwa” i obiecywać do­
starczenia oprogramowania w ter­
minie późniejszym. W rezultacie ta­
kiej sytuacji użytkownik był zmu­
szany do zatrudnienia dużej liczby 
programistów i nie zawsze z dobrym 
wynikiem końcowym. Weźmy choć­
by przykład kombinatu DALMINE 
we Włoszech, gdzie IBM poniósł 
sromotną porażkę, dostarczając 
przed laty sprzęt (komputery, urzą­
dzenia towarzyszące), obiecując o- 
programowanie dla kompleksowego 
systemu zarządzania tym koncernem 
hutniczym.

Na własne oczy widziałem pracę 
minikomputera IBM-32, który jest, 
moim zdaniem, zapowiedzią nowe­
go podejścia producenta sprzętu, a 
rzecz przecież dotyczy oprogramo­
wania aplikacyjnego. Ponieważ ra­
my artykułu nie pozwalały na wda­
wanie się w szczegóły funkcjonowa­
nia SYSTEMU FUTURE, stąd może 
wynikły nieporozumienia i podener­
wowanie mojego oponenta. A więc 
kilka jeszcze informacji uzupełnia­
jących.

System IBM-32 jest najmniejszym 
modelem komputera w rodzinie ma­
szyn ze znakiem 3. Ma on wbudowa­
ny w jeden blok podstawowe ele­
menty funkcjonalne systemu i jest 
inteligentnym urządzeniem końco­
wym, pracującym lokalnie na rzecz 
jednego użytkownika lub w syste­
mie komunikacyjnym. W zależności 
od przeznaczenia, minikomputer mo­
że mieć odpowiednio rozbudowaną 
pamięć do 32 K, zaś pojemność dys­
ków 5 do 9,1 mlb bajtów. Ale zaleta 
systemu-32 polega przede wszystkim 
na jego niezwykłej prostocie, nie wy­
magającej w eksploatacji wykwali­
fikowanych programistów lub spe­
cjalnych pomieszczeń klimatyzowa­
nych, zaś całość systemu można zain­
stalować w zwykłym pokoju biuro­
wym.

Wraz ze sprzętem firma IBM o- 
feruje dostawę pięciu różnych ty­
pów pakietów oprogramowania dla 
użytkowhików oraz pakiet sortowa­
nia, gospodarki kartami i rejestro­
wania danych. W kilkusetstronico- 
wym podręczniku, tematycznie do­
stosowanym do potrzeb przetwarza­
nia danych w przedsiębiorstwie, zo­
stały zawarte wszystkie możliwe py­
tania i sposób uruchamiania progra­
mu oraz wprowadzania źródłowych 
danych. Rola programisty operato­
ra, którym może być każdy; sprowa­
dza się do wyszukania w owej księ­
dze interesującego nas tematu, „wy- 
palcowania” odpowiedniego kodu, re­
sztę robi automatycznie komputer.

Na monitorze ukazują się instrukcje, 
roi w jakiej kolejności należy zro­
bić, aby uzyskać zamierzony cel 
przetwarzania danych administra­
cyjnych.

Oczywiście — nie „krasnoludki” 
wykonały owo oprogramowanie sy­
stemu IBM-32. Nie wiem, ilu progra­
mistów brało w tej pracy udział, 
istotna różnica w stosunku do do­
tychczasowego podejścia polega na 
tym, że nie tylko maszynę-kom­
puter wykonuje się sposobem prze­
mysłowym, ale także oprogramowa­
nie. Co to daje gospodarce, nietrud­
no ustalić. Jeden pakiet programów 
gospodarki materiałowej zamiast o- 
piacowanych oddzielnie dla każdego 
przedsiębiorstwa (w kraju aktualnie 
posiadamy na każdy zainstalowany 
komputer oddzielnie przygotowany 
system gospodarki materiałowej _  
w każdym razie nie mniej niż kilka­
set!).

Czy obecny stan w naszej infor­
matyce, polegający na chałupniczym 
wytwarzaniu oprogramowania de­
koncentracji środków i kadr nie przy­
nosi szkód gospodarce narodowej9' 
A do tego wystawia złe świadectwo 
informatykom i informatyce I to 
byłp przedmiotem artykułu „Progra- nnsci .

JÓZEF SNIECIŃSKI
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FUNKCJE CEN 
I WARUNKI 
DZIAŁANIA 
ICH SYSTEMU
MAKSYMILIAN POHORILLE
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JEŻELI dyskusje teoretyczne ma­
ją być w czymkolwiek pomocne 
praktyce, czas najwyższy zorien­

tować się, w jakich zagadnieniach 
występuje ogólna zgodność opinii, w 
jakich zaś występują różnice zdań i 
na czym one polegają. Czytelnicy 
więc wybaczą mi, że pozwoliłem so­
bie na sformułowanie niektórych tez, 
które można by uznać za „mądrość 
obiegową” *).

•) Fragmenty referatu na sympozjum: 
„Funkcje cen i ich racjonalny system”, 
zorganizowane przez Państwową Komisją 
Cen i Zarząd Główny Polskiego Towa­
rzystwa Ekonomicznego w czerwcu 1975 
roku.

Wydawało mi się to niezbędne z 
dwóch przyczyn: 1) ustosunkowując 
się do problemów cen nie można po­
minąć kwestii odgrywających waż­
ną rolę w toku rozumowania tylko z 
tego powodu, iż wydają się oczywi­
ste autorowi; 2) w ostatnich czasach 
ukazało się wiele prac i artykułów 
świadczących o tym, że w proble­
matyce cen nie ma w ogóle rzeczy 
oczywistych. Np. niektórzy uważają, 
że postulat rynku nabywcy jest rów­
noznaczny z polityką zmierzającą do 
nadprodukcji i kryzysu, inni uważają 
za „heretyków” wszystkich tych, któ­
rzy są zwolennikami ceny równo­
wagi rynkowej itp.

★

W literaturze ekonomicznej spo­
tykamy różne określenia funkcji cen. 
Jedni autorzy skłonni są do mno­
żenia funkcji (wymieniają oddzielnie 
funkcję ewidencyjną, agregacyjną, 
alokacyjną, bilansową, redystrybu­
cyjną itd.), inni natomiast do ich ko- 
masowania (np. prof. Mujżel wyróż­
nia dwie funkcje cen: dochodową i 
rachunkową). Klasyfikacja funkcji 
cen i stosowana terminologia nie są 
bez znaczenia; nauka spełnia mię­
dzy innymi rolę porządkującą; przy­
jęcie jednoznacznej terminologii 
pozwala na uniknięcie wieloznacz­
ności i usunięcie wielu nieporozu­
mień. Należy jednak stwierdzić, że 
rzeczywiste rozbieżności występują 
raczej w kwestii wykorzystania cen, 
a więc tego, jak ceny powinny swe 
funkcje spełniać.

Ujmując problem z tego punktu 
widzenia można uznać za rzecz bez­
sporną, iż ceny a) służą za narzędzie 
rachunku ekonomicznego, b) oddzia­
łują na produkcję, c) wpływają na 
kształtowanie konsumpcji, d) są na­
rzędziem podziału dochodów.

Pomijam tzw. bilansową funkcję 
cen, gdyż oddziaływanie na podaż 
(b) i na popyt (c) decyduje zarazem 
o wzajemnym stosunku między po­
pytem i podażą, nie wymieniam tak­
że „redystrybucyjnej” funkcji cen, 
gdyż, podobnie jak wielu innych 
autorów, uważam, iż mieści się w 
punkcie d) — narzędzie podziału do­
chodów.

★

Zasadnicze znaczenie przy rozpat­
rywaniu roli cen jako narzędzia ra­
chunku ekonomicznego ma fakt, iż 
służą one do porównania efektów 
z nakładami, a przez 1» stwarzają 
podstawę wyboru ekonomicznego. 
Wybór ten dotyczy zarówno struk­
tury produkcji, jak' i metod wytwa­
rzania, a także przestrzennego roz­
mieszczenia produkcji. Niektórzy 
ekonomiści wyrażają pogląd, że w 
ustroju socjalistycznym nie ma moż­
liwości weryfikacji ani zaplanowanej 
struktury produkcji, ani metod wy­
twarzania. Przypisywanie więc ce­
nom nadmiernego znaczenia prowa­
dzi na manowce. Trudno zgodzić się 
z tym poglądem, gdyż:

1. Jakkolwiek rynek i występujące 
na tym rynku ceny nie są „regula­
torem” produkcji, to jednak aproba­
ta towarów, które trafiają na rynek, 
ze strony ostatecznych odbiorców ma 
istotne znaczenie ekonomiczne i nie 
może być negliżowana przez Cent­
rum Planistyczne i producentów. 
Aprobata ta znajduje wyraz w pro­
cesie realizacji produkcji, po okre­
ślonych cenach. Ceny realizacji do­
starczają więc ważnej informacji nie­

zbędnej do ustalenia efektów zapla­
nowanej produkcji.

2. Przy wyborze metod produkcji 
rozważania nigdy nie ograniczają się 
do strony czysto technicznej, lecz 
zawsze posługują się rachunkiem ko­
sztów. Wyniki tego rachunku zależą 
od cen.

3. W programach optymalizacyj­
nych musimy uciekać się do ekono- 
miczno-statystycznych wskaźników 
natężenia, których zastosowanie poz­
wala w sposób prawidłowy i prosty 
ocenić przebieg procesów rozwoju 
gospodarczego (dochód narodowy, 
fundusz konsumpcji). Ceny jako śro­
dek agregacji nie spełniają funkcji 
czysto technicznej, lecz wpływają na 
ocenę alternatywnych rozwiązań.

Rozpatrując ceny jako narzędzie 
rachunku ekonomicznego musimy 
przede wszystkim wiedzieć, jaki jest 
stopień wiarygodności informacji co 
do poniesionych nakładów pracy spo­
łecznej żywej i uprzedmiotowionej 
oraz jej efektów. W zależności od 
ścisłości tej informacji można mówić 
o fałszywych, prawdziwych i przybli­
żonych parametrach wyboru ekono­
micznego. W praktyce można liczyć 
tylko na te ostatnie.

Rachunek ekonomiczny prowadzo­
ny jest na różnych szczeblach: cen­
tralnym, wielkich organizacji gospo­
darczych i zakładów produkcyjnych.

Problematyka rachunku ekonomi­
cznego na różnych szczeblach i doty­
czącego różnego horyzontu czasowe­
go jest wielostronna. Rozważania te­
oretyczne i doświadczenia praktycz­
ne przemawiają za tym, że prawidło­
we wykorzystanie cen jako narzędzia 
rachunku wymaga systemu obejmu­
jącego różne ceny. Niektóre z nich 
nie są w ogóle cenami sensu stricto, 
tzn. nie są cenami realnie występu­
jącymi w transakcjach kupna-sprze­
daży, a jedynie „cenami kalkulacyj­
nymi” (zaliczamy do nich ceny prog­
ramowania, ceny porównywalne itd.). 
Ceny te wymagają odrębnych stu­
diów.

★

Oddziaływanie cen na producen­
tów zależy od metod zarządzania. Ce­
ny zawsze odgrywają istotną rolę w 
układzie: a) informacji, b) zasilania, 
c) pobudzania.

Ceny są środkiem przekazywania 
producentom informacji o wielkości 
nakładów poniesionych na wytwo­
rzenie potrzebnych im do produkcji 
wyrobu gotowego surowców i mate­
riałów oraz o ich relatywnej rzad­
kości. Z drugiej strony ceny są wy­
korzystywane do ustalania mierni­
ków pracy przedsiębiorstwa, których 
wartość służy za podstawę dokony­
wanego przez producenta wyboru.

Od wysokości cen zależy wielkość 
utargu, odgrywająca podstawową ro­
lę w zasilaniu przedsiębiorstw w 
środki do dalszej działalności go­
spodarczej. Rola cen zależy od orga­
nizacji układu zasilania, która okre­
śla, jaka część przychodów zostaje w 
przedsiębiorstwie oraz ustala zakres 
uprawnień przedsiębiorstwa w dzie­

dzinie dysponowania pozostającymi 
w jego gestii zasobami.

Z miernikami pracy i systemem 
zasilania związany jest system po­
budzania, tzn. zarówno płace, jak 
premie kierownictwa i załogi.

Przy rozpatrywaniu reakcji pro­
ducentów na ceny należy uwzględ­
nić czynnik czasu. Dany system cen 
może wpływać pozytywnie na wzrost 
produkcji w krótkim okresie i zara­
zem skłaniać przedsiębiorstwo do za­
niedbania przedsięwzięć służących 
celom długofalowym, np. postępu te­
chnicznego.

Zarówno w „modelu centralistycz­
nym” jak „zdecentralizowanym” ce­
ny wywierają określony wpływ na 
produkcję. Siła oddziaływania i cha­
rakter reakcji producentów na ceny, 
określany mianem strategu produ­
centa, zależą od konkretnej formu­
ły zarządzania.

Przypisuje się często cenom od­
działywanie typowe. Przyjmuje się, 
że wzrost cen surowców skłania pro­
ducenta do ich oszczędności, nato­
miast podwyższenie ceny wyrobów 
gotowych do zwiększenia ich poda­
ży. Można wskazać wiele sytuacji, w 
których reakcje producentów są od­
mienne. Gdy miernikiem działalno­
ści przedsiębiorstwa jest produkcja 
globalna, producenci są zaintereso­
wani w używaniu .drogich, a nie ta­
nich surowców itp.

★

Oddziaływanie cen na konsumpcję 
ma inny charakter niż na produkcję. 
Konsumenci rozporządzając okre­
ślonym budżetem muszą zawsze do­
konywać wyboru towarów wchodzą­
cych do koszyka ich zakupów. 
Wprawdzie struktura popytu kon­
sumpcyjnego nie jest — nawet w 
krótkim okresie — określana wyłą­
cznie przez dochody i ceny, lecz nie 
ulega wątpliwości, że ceny stanowią 
w tej dziedzinie czynnik samodzielny 
o podstawowym znaczeniu. W nor­
malnych warunkach (tzn. jeśli po­
minąć sytuację ostrych niedoborów 
zmuszających do wprowadzania róż­
nych form racjonowania) ceny sta­
nowią zasadniczy środek krótkookre­
sowego, ekonomicznego regulowania 
konsumpcji.

★

Ceny służą za narzędzie podziału 
dochodów.

Stosunek cen do dochodów nomi­
nalnych ludności decyduje o podzia­
le dochodu narodowego na akumula­
cję i konsumpcję. Ceny wpływają 
na kształtowanie realnych dochodów 
poszczególnych grup ludności i ich 
faktyczny udział w konsumpcji spo­
łecznej.

Ceny są jednym z czynników de­
cydujących o kształtowaniu się do­
chodów przedsiębiorstw. Wpływają 
one przeto nie tylko na zasilanie 
przedsiębiorstw w środki do dalszej 
działalności gospodarczei, lecz także 
na sytuację materialną pracowni­
ków. W tej dziedzinie głównym prob­

lemem jest stworzenie warunków, w 
których rezultaty ekonomiczne 
przedsiębiorstwa są adekwatnym wy­
razem rzeczywistych osiągnięć zało­
gi, jej wkładu do maksymalizacji 
funkcji celu w skali ogólnospołecz­
ne4

★
Funkcje cen mają obiektywny cha­

rakter. Oznacza to. że w wymienio­
nych wyżej dziedzinach zawsze od­
działują na przebieg procesów gospo­
darczych. Wpływ, jaki wywierają ce­
ny. może być pożądany lub niepożą­
dany, pozytywny lub negatywny, lecz 
nigdy nie da się on wyeliminować. 
Nie można więc ustalić cen „neutral­
nych”. Można natomiast — przez za­
stosowanie innych narzędzi ekono­
micznych i ustalenie określonej „for­
muły zarządzania” — neutralizować 
pewne skutki oddziaływania cen. Mo­
żna np. uniezależnić system zasila­
nia przedsiębiorstw i wynagradzania 
załogi od ich wyników finansowych. 
Można bezpośrednio rekompensować 
ludności straty poniesione na skutek 
zwyżki cen. Można przekazywać pew­
ne informacje bezpośrednio przed­
siębiorstwom, nie zaś w postaci za­
kodowanej w cenach. Można sto­
nować zmiany wyniku finansowego 
wywołane przez warunki niezależ­
ne od przedsiębiorstwa itd.

W niektórych przypadkach stoso­
wanie tego rodzaju środków neutra­
lizacji wpływu istniejącego układu 
cen lub ich zmian jest uzasadnione 
i celowe. Wieloletnie doświadczenie 
dowodzi jednak, że sprawne działa­
nie mechanizmu gospodarczego zale­
ży nie od osłabienia wpływu cen, lecz 
od prawidłowego ich wykorzystania.

Praktyczne znaczenie analizy funk­
cji ceni polega na tym, że wskazuje 
ona, na co należy zwracać uwagę przy 
ustalaniu cen. Innymi słowy, zmie­
rzając do stworzenia racjonalnego 
systemu cen musimy rozpatrzyć, czy 
może być on skutecznie wykorzysta­
ny w rachunku ekonomicznym, czy 
umożliwia on oddziaływanie na pro­
ducentów zgodnie z interesem ogól­
nogospodarczym, czy sprzyja właści­
wemu kształtowaniu konsumpcji 
społeczeństwa i czy jest sprawnym 
narzędziem podziału dochodów.

Za prawidłowy system cen uznaje 
się taki system, który służy realiza­
cji celów działalności gospodarczej 
społeczeństwa socjalistycznego. Na­
leży przy tym rozróżniać cel nad­
rzędny, któremu powinien być pod­
porządkowany cały program rozwoju 
społeczno-gospodarczego od celów 
szczegółowych (konkretnych zadań), 
które z programu tego wynikają.

Same założenia programu na da­
nym etapie rozwoju mogą zawierać 
niekonsekwencje i błędy. Znajdują 
one z reguły swoje odzwierciedlenie 
w polityce cen, która pierwsza też 
zostaje wystawiona na ogień kry­
tyki.

Jedną z podstawowych trudności 
ustalenia racjonalnego systemu cen 

w gospodarce planowej jest zapew­
nienie wewnętrznej spójności układu 
cen. Gdy ceny kształtują się swobod­
nie na rynku, układ cen jest zawsze 
bardziej lub mniej spójny. Nie ozna­
cza to bynajmniej, że odpowiada on 
potrzebom rozwoju gospodarczego. 
Gdyby mechanizm rynkowy działał 
bezbłędnie, nie byłoby konieczności 
uciekania się do regulowania cen 
przez państwo, co jak wiadomo, ma 
obecnie miejsce także w krajach ka­
pitalistycznych. Nie chodzi więc o 
podkreślenie zalet wolnego rynku, 
lecz o wskazanie na to. że oddziały­
wanie na poszczególne ceny przez 
władze państwowe stwarza możli­
wość naruszenia wewnętrznej logiki 
układu cen. Brak związku między 
zmianami cen poszczególnych pro­
duktów grozi powstaniem sprzecz­
ności wewnętrznych i dysproporcji, 
które osłabiają skuteczność oddziały­
wania na podmioty gospodarcze.

Wynikają stąd następujące wnio­
ski:

— Rozważania teoretyczne mogą 
jedynie pogłębić wiedzę o głównych 
zależnościach występujących w ży­
ciu gospodarczym i posłużyć do usta­
lenia pewnych bardzo ogólnych za­
sad budowy systemu cen racjonal­
nych.

— Znajomość ogólnych zasad kon­
strukcji racjonalnego systemu cen nie 
chroni przed popełnieniem poważ­
nych błędów przy ustalaniu konk­
retnych cen.

— Ustalając i zmieniając poszcze­
gólne ceny należy stale mieć na uwa­
dze cały układ cen.

— W pracy organów cenowych 
bardzo ważną rolę będzie zawsze od­
grywać metoda prób i błędów.

Często wskazuje się na sprzeczno­
ści między poszczególnymi funkcja­
mi cen. Ma się tu na uwadze fakt, iż 
ceny mogą dobrze służyć rozwiązy­
waniu zadań w jednej dziedzinie (np. 
jako narzędzie rachunku ekonomi­
cznego) i jednocześnie wywierać ne­
gatywny wpływ w innej dziedzinie 
(np. ujemnie wpływać na podział 
dochodów).

Sprzeczności te rozwiązuje się prak­
tycznie tworząc kilka układów cen, 
z których każdy wykorzystywany 
jest w innej dziedzinie (ceny progra­
mowania, ceny dla dostawców, ceny 
dla odbiorców), lub uzupełniając po­
litykę ceń środkami pozacenowego 
oddziaływania. W związku z tym jed­
nak konieczne jest ustalenie prawi­
dłowych relacji między poszczegól­
nymi układami cen oraz zapewnienie 
zgodności między cenami i metodami 
pozacenowego oddziaływania na roz­
wój gospodarczy.

(cdn)

TMLmX ; ZWROTNY I SZYBKI
Przy 2-tonowym obciążeniu użytkowym I 2,5-tonowym obciążeniu przy*  
czepy, furgonetka MULTICAR 24 stanowi wielostronny środek transporto­
wy dla gospodarki komunalnej i dla celów transportu wewnątrzzakłado- 

। wego.

Pojazd podstawowy oraz szybkowymlenne urządzenia zawieszane 
i przyczepiane gwarantują uniwersalność zastosowania transportera 
MULTICAR 24.
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PRZEDSIĘBIORSTWO 
TRANSPORTOWO-SPRZĘTOWE 

BUDOWNICTWA

Iransbud Warszawa

EKSPORTER:
TRANSPORTMASCHINEN EXPORT-IMPORT
Państwowe Przedsiębiorstwo
Handlu Zagranicznego 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
NRD — 103 Berlin 
Johannes-Dieckmann-StraBe 11—13

TRAMSPORTMASCHIMElil EXPORT-IMPORT
Przedstawicielstwo: WYDZIAŁ POLITYKI HANDLOWEJ Ambasady NRD
Biuro Maszyn Transportowych, Aleja I Armii Wojska Polskiego 00-582 Warszawa
(Polska) I-2T-0

ODDZIAŁ ZAPLECZA TECHNICZNEGO 
Warszawa, AL Krakowska 61

odprzeda z nadwyżek

— części zamienne do samochodów: „Skoda” 706 
RTI pochodne,

„Ził” 164, „Ził” 1301 pochodne,
„Star” 25,27.661 pochodne
„Tatra” 111,1381 pochodne

Informacji udziela Wydział Gospodarki Materiałowej, 
telefon 46-30-61 w. 182, w godz. 7—15.

K-23-0
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CZY POWRÓT 
DO ZŁOTA?
JERZY MOSTOWY

ZŁOTO jako . monetarny pew­
nik” w erze kursów wolnych 
i nieprzerwanej inflacji nie 

przestaje być przedmiotem fascyna­
cji 1 dyskusji w międzynarodowych 
kołach finansowych. Miniony rok byi 
na pozór wyjątkowo pomyślny dla 
zwolenników restauracji jego tra­
dycyjnej roli w światowym syste­
mie walutowym. Na wolnym rynku 
cena tego rzekomo „barbarzyńskie­
go reliktu” wzrosła ze 112 do blisko 
200 dolarów za uncję.

Równolegle do spadku zaufania do 
walut papierowych i większości in­
nych form lokaty pieniędzy — żół­
ty metal • nabierał atrakcyjności. 
Główne . kraje uprzemysłowione 
uzgodniły między sobą, że rezerwy 
Złota mogą być użyte jako zastaw 
międzynarodowych pożyczek po ce­
nie zbliżonej do wolnorynkowej, a 
Stany Zjednoczone zniosły długolet­
ni zakaz prywatnej sprzedaży i kup­
na kruszcu. Z noczatkierh zaś roku 
bieżącego dwaj główni „złoci” anta­
goniści — USA i Francja, porozu­
mieli się na. Martynice, że złoto *rzy- 
mane w narodowych rezerwach mo­
że być wycenione po cenie wolnoryn­
kowej. •

Wszystko to wyglądało na dalszy 
postęp w kierunku przywrócenia tro­
pu obalonemu królowi walutowej 
ścgny. co wolny rynek nie omieszkał 
odnotować odpowiednim podwyższe­

niem ceny. Czy jednak cały ten trend 
wraz z wypływającym zeń oficjal­
nym oddziaływaniem na wolny ry­
nek przybierać będzie na sile w naj­
bliższej i dalszej przyszłości — moż­
na co najmniej wątpić. Zwątpienie to 
uzasadnia rozbieżność między świeżo 
wznowioną argumentacją za powro­
tem do złota a kierunkiem bieżącej 
ewolucji międzynarodowego systemu 
walutowego.

W ostatniej debacie adwokaci złota 
przypuścili atak z trzech głównych 
kierunków. Pierwszy z nich zmierzał 
zdecydowanie przeciw hegemonii do­
lara amerykańskiego, która wytwo­
rzyła się w warunkach powojennego 
standardu złoto-dewizowego, na ja­
kim formalnie opierał się system 
Bretton Woods. Dzięki tej uprzywi­
lejowanej pozycji swej waluty Ame­
rykanie mogli ponosić poważne de­
ficyty płatnicze i jednocześnie doko­
nywać olbrzymich inwestycji za gra­
nicą, finansując' je dolarami, które 
zagraniczne banki centralne musiały 
przyjmować i trzymać.

Anomalia takiej sytuacji jest szcze­
gólnie uciążliwa, gdy deficyty ame­
rykańskie zwiększają się i spada za­
ufanie do wartości dolara. Jego dwu­
krotna dewaluacja i ciągła fluktua­
cja wokół trendu zniżkowego cyto­
wane były jako dowody nieodpo- 
wiedniości tej waluty jako środka za­
bezpieczenia wartości rezerw.

Drugim argumentem za restytucją 
międzynarodowej waluty złotej (lub 
ściślej — złoto-dewizowej) była jej 
skuteczność jako środka zapewniają­
cego ład l dyscyplinę w finansach 
krajowych. Tę jego zaletę podkre­
ślał szczególnie przekonywająco lon­
dyński „The Times”, którego redak­
tor naczelny napisał nawet książkę 
na temat zbawiennego działania zło­
ta w walce z inflacją. Zgodnie z tym 
monetarystycznym poglądem, istot­
ną przyczyną inflacyjnych kłopotów 
współczesnego kapitalizmu jest nie- 
poskromienie ekspansji krajowych 
mas pieniężnych i jedynie powrót do 
bezwzględnej dyscypliny złota, ukra- 
cający ekscesy wydatkowania, ■ mo­
że powstrzymać narastającą erozję 
s!ly nabywczej walut.

Przesłanką trzecią, a zarazem naj­
silniej oddziaływającą na wolny ry­
nek było ostatnio przekonanie, że 
złoto stało się jedyną ostoją w obli­
czu całkowitego, jak się wydawało, 
upadku światowego systemu waluto­
wego. Wielu obserwatorów sądziło, 
że system nie będzie mógł podołać > 
problemom, wywołanym czterokrot­
ną zwyżką cen ropy, olbrzymimi de­
ficytami płatniczymi, recyrkulacją 
petronadwyżek, bezprecedensową 
światową inflacją, krachami giełdo­
wymi i floatingiem kursów. Uważali 
oni, że w tych okolicznościach tylko 
ztoto może być pewnym i bezpiecz­
nym ■ środkiem międzynarodowych 
płatności.

Ale czy te poglądy podzielają rów­
nież międzynarodowe władze mone­
tarne i czy znajdują one oddźwięk w 
kołach ekspertów ministerstw ' fi­
nansów i banków centralnych? Ich 
zdanie w wysoce skomplikowanym 
konglomeracie międzynarodowych 
finansów liczy się bardziej, niż ich 
politycznych zwierzchników i w spo­
sób bardzo istotny może wpłynąć na 
oficjalną akcję w sprawie remone- 
taryzacji złota.

Ta wąska ale decydująca grupa 
monetarnych technokratów w trak­
cie gruntownych i wnikliwych prac i 
deliberacji nad reformą międzynaro­
dowego porządku walutowego bar­
dzo znacznie pogłębiła poznanie i 

wiedzę o działaniu światowego sy­
stemu walutowego. Ale grupa ta nie 
wydaje się przekonana, by powrót do 
złota był tym dotknięciem czarodziej­
skiej różdżki, które rozwiązałoby na­
brzmiałe problemy i stałoby się po­
czątkiem niepodważalnego panowa­
nia prawa i ładu w międzynarodo­
wych finansach. Mimo że i ta urzę­
dowa śmietanka była zaskoczona 
ostrością kryzysu naftowego i jego 
implikacjami, to jednak nie podzie­
lała ona pesymizmu postronnych ko­
mentatorów co do niezdolności bie­
żącego systemu do przeciwdziałania 
kryzysowi. Podstawowym wyrazem 
tego stanowiska była kontynuacja 
oficjalnej polityki de facto aprobu­
jącej floating kursów walut.

Aż do chwili, kiedy już uprzednio 
zarysowujące się naftowe nadwyżki 
płatnicze przybrały swe obecne kło­
potliwe rozmiary — w sferach urzę­
dowych kształtował się powszech­
nie podzielany pogląd, że poprzedni 
reżym,waluty złoto-dewizowej nale­
ży zastąpić systemem opartym na 
nowo kreowanych specjalnych' pra­
wach ciągnienia. SDR zastąpiłyby 
złoto, dolary i inne waluty w mię­
dzynarodowych . rezerwach krajów i 
dzięki ' temu“ dolar ' utraciłby swą 
uprzywilejowaną pozycje, a problem 
oficjalnego przemieniania jednego 
aktywu rezerwowego na drugi byłby 
co najmniej złagodzony.

W tym -schemacie złoto mogłoby 
mieć tylko zmniejszającą się rolę. 
Uważano, że nie nadaie M.ę ono na 
podstawowy środek rezerwowy, gdyż 
dopasowywanie wartości światowych 
rezerw kruszcu do rosnącej wartości 
światowego handlu wymagałoby ok­
resowych podwyżek jego ceny. Po­
nadto jego cena wolnorynkowa już 
obecnie ulega nie kontrolowanym 
fluktuacjom wskutek popytu speku­
lacyjnego i niepewnej podaży. Przy 
wysoce niestabilnej cenie nie mogło 
być ono ani dobrym zabezpiecze­
niem wartości, ani dogodną jednost­
ką rozliczeniową, czemu ponownie 
wystawił wymowne świadectwo 
przebieg ceny wolnorynkowej złota 
w 1974 r.

Zwolennicy powrotu do złota opo­
wiadają się zwykle za wymienialno­
ścią złota po stałym lub uprzednio 
uzgodnionym kursie wymiany. 
Skłonni są uważać, że podniesienie 
ceny urzędowej do 100, a nawet 200 
dolarów za uncję umożliwiłoby przy­
wrócenie systemu stałych kursów pa­
rytetowych. Ale jest wysoce, wątpli­
we, czy rządy głównych krajów 
uprzemysłowionych wyraziłyby na 
to zgodę w sytuacji powstałej w wy­
niku kryzysu naftowego i bieżącej 
recesji.

Przy floatingu kursów poziom re­
zerw krajowych odgrywa w istocie 
mniejszą rolę. Mniej ważne jest więc, 
czy ich część trzymana w zlocie wy­
ceniona jest po zmniejszającej się 
cenie wolnorynkowej (jak uzgodnio­
no na Martynice), czy też po jakiejś 
cenie fikcyjnej. Z monetarnego pun­
ktu widzenia istotne jest tylko, aby 
banki centralne nie kupowały lub nie 
sprzedawały złota po stałej cenie.

Żaden z rządów lub ekonomistów, 
faworyzujących twardą politykę mo­
netarną jako najlepszy' środek prze­
ciw inflacji, nie myśli o całkowitej 
rezygnacji z polityk: pełnego zatrud­
nienia. Ich zdaniem — na dłuższą me­
tę właśnie umiarkowana, ale nieu­
gięta powściągliwość monetarna 
utrzymałaby lub przywróciła poziom 
odpowiedniego zatrudnienia lepiej 
niż inne metody. Ale zdają oni so­
bie sprawę, że stosowanie dyscypli­
ny monetarnej nie wvmaga powrotu 
do złota i stałych kursów waluto­
wych wraz z okresowymi kryzysami 
walutowymi, które trapiły świat ka- 
pitalistvczny przez ostatnie dwadzie­
ścia lat.

Niezbyt przekonywający jest też 
argument, że w systemie waluty zło­
tej rządy byłyby „zmuszone odpo­
wiednio zachować się” (w sensie re­
dukowania lub powiększania wolu­
menu pieniądza krajowego w zależ­
ności od stanu bilansu płatniczego) — 
skoro nic nie stoi na przeszkodzie 
momentalnemu zawieszeniu wymie­
nialności i wprowadzeniu floatingu. 
Wykazało to już dobitnie doświad­
czenie przedwojennych lat trzydzie­
stych, a przed kilku laty jednostron­

na akcja amerykańska wstrzymująca 
wymianę dolara na złoto i inne walo­
ry. W sferze międzynarodowych fi­
nansów „reguły gry” przestrzegane 
są tak długo, jak leży to w interesie 
danego kraju.

Podobnie nikłą moc przekonania 
ma wywód, że powrót do złota jest 
konieczny ze względu na nieuniknio­
ne załamanie się międzynarodowego 
systemu walutowego. Niewątpliwie w 
minionym roku zmiany i radykalne 
przekształcenia kierunków i dystry­
bucji międzynarodowych płatności 
wywołały poważne trudności, w in­
frastrukturze instytucjonalnej i za­
nim odrodziło się zachwiane zaufa­
nie — inwestycje zagraniczne 1 
wzrost handlu światowego uległy za­
hamowaniu. Wiele krajów nie umia­
ło sobie poradzić z domorosłymi in­
flacjami i wykorzystało kryzys, naf­
towy do usprawiedliwienia swej bez­
czynności w zakresie ich zwalczania. 
Inne zaś, w obawie przed inflacyj­
nymi konsekwencjami, nie zdołały 
lub nie chciały skompensować w peł­
ni deflacyjnych skutków podwyżki 
cen ropy, przyczyniając się tym sa­
mym do pogłębienia światowej re­
cesji. Wszystko to nie jest niespo­
dzianką, ale jednocześnie nie dowo­
dzi, że powrót do złota jest nieunik­
niony.

Nie wydaje się też aby producenci 
ropy pragnęli wymieniać ją za złoto, 
ponieważ uważają, że w stosunku do 
niej jest ono za drogie. Ani też nie 
życzą oni sobie pogorszenia tego sto­
sunku przez podwyżkę ceny kruszcu, 
jak wykazała reakcja Iranu na poro­
zumienie na Martynice.

Nielicznym krajom, które trzyma­
ją znaczną część swych rezerw w 
złocie. podwyżka jego ceny pomogła­
by finansować podwyższone koszty 
importu ropy, ale dla znakomitej 
większości efekt jej byłby znikomy. 
Prawdą jest, że w 1974 r. inwesto­
rzy prywatni wybrali złoto jako 
najlepszą lokatę — ale nie oznacza 
to, że czynniki oficjalne wykazują 
podobną preferencję, która doprowa­
dziłaby do przyrostu światowych re­
zerw złota monetarnego.

za granicą piszą

PRZECIWKO 

ENERGII 

ATOMOWEJ

Brytyjski tygodnik THE ECONO- 
MIST zamieścił artykuł „The case 
against nuclear power” występujący 
przeciwko dążeniu do rozwijania 
energetyki atomowej. W artykule 
tyni czytamy m. in.:

Według ocen amerykańskich, od 
momentu wybuchu kryzysu.naftowe­
go w końcu 1973 r. „znaleziono” już 
35 mld baryłek ropy naftowej. Oczy­
wiście, znaleźć nie znaczy rjeszcze. 
wydobyć. Ale ten wynik rzuca bez­
litosne światło na entuzjastyczny 
stosunek do energii atomowej.

Organizacja Współpracy Gospo-. 
darczej i Rozwoju (OECD) przewi­
duje, że w 1985 r. 15 proc, energii 
elektrycznej wyprodukowanej na Za­
chodzie pochodzić będzie z elektrow­
ni atomowych — obecnie wskaźnik 
ten wynosi tylko' 2 proc. Ale te 
ambitne dążenia ostatnio słabną w 
związku z uzyskiwaniem wyraźniej­
szej perspektywy niebezpieczeństw 
i kosztów związanych Z rozwbjem 
energetyki atomowej.

Argumenty zwolenników energii 
atomowej dadzą się sprowadzić do 
czterech punktów. Po pierwsze — 
działające już elektrownie atomowe 
dostarczają energii elektrycznej po 
koszcie o połowę niższym od kosz­
tów elektrowni opalanych ropą — 
przy obecnych cenach topy. Po dru­
gie — złoża uranu występują w kra­
jach uprzemysłowionych powszech­
niej niż złoża ropy. Po trzecie — roz­
budowa energetyki atomowej umo­
żliwi krajom dekodującym takiej 
rozbudowy zmniejszenie zależności 
od zagranicznych dostaw energii. Po 
czwarte — potencjalne' zastosowanie 
energii atomowej dostarcza ważne­
go poligonu doświadczalnego dla ba­
dań nad kontrolowaną reakcją ter- 
monuklea ją. która w ostatecznym 
rozrachunku mogłaby raz na zawsze 
rozwiązać — i to bardzo tanio — 
problemy energetyczne świata.

Argumenty przeciwko boomowi 
nuklearnemu są jednak co najmniej 
równie solidne. Pierwsze miejsce 
wśród nich zajmuje rzeczywiste nie­
bezpieczeństwo „przecieków” ma­
teriałów radioaktywnych z samych 
elektrowni i z zasobników z radio­
aktywnymi odpadami Po drugie — 
„pokojową” technikę atomową moż­
na bez trudu wykorzystać dla pro­
dukcji broni . Po trzecie -r istnieją 
solidne powody gospodarcze, by wąt­
pić. czy energia nuklearna może, mu­
si, lub powinna zaspokoić ‘ rosnące 
potrzeby-.-energetyczne świata: reali­
zacja obecnych ambitnych ' planów 
nuklearnych Zachodu w okresie 
dzielącym nas od początku lat dzie­

więćdziesiątych wymagałaby nakła­
dów wynoszących 1 000 — 1 500 mld 
doi., a koszty zdobycia kapitałów 
rosną szybciej, niż ogólna inflacja. 
Budowa nowych elektrowni atomo­
wych kosztuje wielokrotnie więcej, 
niż to początkowo oceniano i po­
chłania też znacznie więcej czasu.

Koszt paliwa rakietowego wzrasta 
z szybkością rakiety. W ciągu ostat­
nich dwóch lat cena uranu wzrosła 
z 7 doi. za funt do 20 doi. za funt, 
a opłaty za wzbogacanie z 35 doi, do 
50 doi. Wkrótce mógłby wystąpić 
niedobór uranii; jego znane rezerwy 
wynoszą obecnie ok. 2 min ton. We­
dług przewidywań OECD, opartych 
na obecnych planach rozbudowy 
energetyki atomowej, zapotrzebowa­
nie na uran wzrośnie do 100 tys. ton 
rocznie w 1985 r. Tak więc znane 
rezerwy uległyby całkowitemu wy­
czerpaniu w połowie lat dziewięć­
dziesiątych. W istocie rzeczy nie ma 
więc żadnej pewności, by zasoby u- 
ranu starczyły na dłużej, niż zasoby 
ropy.

Nawet zwolennicy energii atomo­
wej zgadzają się, że obecna genera­
cja reaktorów jest zbyt kosztowna. 
W zakresie udoskonalenia najczę­
ściej obecnie stosowanego reaktora 
na lekką wodę niewiele — jak do­
tąd — zdołano osiągnąć. Teoretycz­
nie rzecz biorąc, szybki reaktor po­
wielający może wykorzystać całą 
energię, jaką się da wycisnąć z reak­
cji rozpadu atomowego. Ale wygląda 
na to, że szybki reaktor powielający 
nie wejdzie na większą skalę do u- 
źytku wcześniej, niż w początku lat 
dziewięćdziesiątych. A nikt nie wie 
jak dużo, czy też jak mało, koszto­
wać będzie wówczas energia z in­
nych źródeł. Sądząc po horendalnym 
przekroczeniu kosztów prac badaw- 
czowdrożeniowych związanych z 
szybkim reaktorem powielającym, 
elektryczność atomowa może się o- 
kazać znacznie kosztowniejsza, niż 
wielu ludzi dziś uważa.

Argumenty powołujące. się na 
względy bezpieczeństwa są znacznie 
silniejsze w przypadku reaktorów 
pobielających, w których jako pa­
liwo stosuje się pluton, niż w wy­
padku obecnej generacji reaktorów. 
Jeśli amerykański program budowy 
reaktorów powielających zostanie w 
pełni zrealizowany, to do roku 2020 
trzeba będzie Iwyprodukować 30 tys. 
ton plutonu. W sytuacji, w której 
okres połowicznego rozpadu plutonu 
wynosi ponad 1000 lat, nie'jest tak 
łatwo; pozbyć się tego pierwiastka. 
Zastosowanie . szybkich . reaktorów 
powielających bardzo zwiększy nie­
bezpieczeństwa związane z _ sabota­
żem, kradzieżą 1 wypadkami.

Czy jest nam to potrzebne? 
Czy do roku 2000 moglibyśmy 
sobie poradzić bez znacznej roz­
budowy energetyki atomowej? 
Obecnie działa na świecie 170 
reaktorów o łącznej mocy 73 tys. 
MW. Istniejące już plany mogłyby 
doprowadzić do czterokrotnego 
zwiększenia tego potencjału do 1980. 
Większość z tych nowych elektrow­
ni jest już albo w ..trakcie budo.wy, 
albo po złożeniu zamówień. Ząprżę- 
stanie pracy nad ich budową, byłoby 
marnotrawstwem.

Ale część pieniędzy wydawanych 
na energetykę atomową można by 
najprawdopodobniej z większym po­
żytkiem wydać na badania nad in­
nymi źródłami energii. Eksploatuje 
się już na niewielką skalę energię 
słoneczną i energię geotermiczną, 
lecz czyni się to tylko w niektórych 
regipnach — tam, gdzie dostęp do tej 
energii jest najłatwiejszy. Wszędzie 
na świecie o parę mil pod naszymi 
stopami leży warstwa gorących skał; 
nie ma żadnych teoretycznych powo­
dów, dla których nie powinniśmy 
eksploatować ich ciepła.

Nawet najambitniejsze programy 
rozwoju energetyki atomowej nie 
zmniejszą udziału nafty w zaspoka­
janiu ogólnych potrzeb energetycz­
nych OECD do poziomu niższego od 
45 proc, (wobec 55 proc, obecnie). 
Mniej więcej połowę potrzeb ener­
getycznych EWG w 1985 r. trzeba 
będzie wciąż zaspokajać przy pomo­
cy importu ropy. Energia atomowa 
mogłaby pokryć cały wzrost zapo­
trzebowania energetycznego OECD, 
a także zmniejszyć zależność krajów

INDUSTRIALIZACJA 
TRZECIEGO ŚWIATA

Francuski tygodnik PROBLEMES 
ECONOMIQUES opublikował arty­
kuł pt. „LTndustrialisation dans le 
Tiers-Monde” w którym m. in. czy­
tamy:

W większości krajów rozwijają­
cych się od wielu lat trwa szybki 
wzrost produkcji przemysłowej i stały 
Wzrost poziomu zatrudnienia w prze­
myśle. Jednakże przemysł odgrywa 
wciąż niewielką rolę w całości go­
spodarki tych krajów, a ponieważ 
niskie jest tam również tempo roz­
woju rolnictwa, to możliwości za- 

tej organizacji od ropy naftowej, ale 
cały ten wzrost zapotrzebowania 
energetycznego można by też pokryć 
przy pomocy samej ropy — pod wa* 
runkiem, że ceny ropy, mimo obec­
nego zalewu rynku tym paliwem, po­
zostałyby na poziomie na tyle wy­
sokim, by stanowiło to zachętę do 
dalszego poszukiwania i dalszej eks­
ploatacji złóż.
"■Rząd^brytyjski powinien 'żainicjo- 
w®ć“ ponowną rewizję kosztow­
nego i realizowanego z opóź­
nieniem, programu wykorzysty­
wania energii atomowej. Fran­
cja nie ‘mająca1 większych wła­
snych złóż nośników energii, przy­
stąpiła już do tego rodzaju zadania; 
Kongres USA wciąż zajmuje się re­
wizją i opóźnianiem realizacji ame­
rykańskiego programu nuklearnego, 
czyniąc to zresztą po kawałku i nie­
zbyt sprawnie. W Niemczech za­
chodnich, których wydatki na energię 
atomową są, w przeliczeniu na głowę 
ludności, najwyższe na świecie, opi­
nia publiczna zaczyna zdawać sobie 
sprawę z rzeczywistego znaczenia te-, 
go rodzaju planów.

Wydaje się zatem, źe na całym 
świecie powstają warunki dla skru­
pulatnej rewizji planów energety­
ki atomowej i dla poddania tych 
planów analizie kosztów i korzyści. 
Jest rzeczą zupełnie możliwą, że do­
prowadzi to do rezygnacji z wielu 
projektów i przeznaczenia zaoszczę­
dzonych w ten sposób pieniędzy na 
inne badania długoterminowe oraz 
na zakup ropy naftowej i gazu.

(S)

trudrjienią są wciąż niewystarczają­
ce. Zwłaszcza, że mimo postępów w 
dziedzinie-kontroli urodzeń nie moż­
na się spodziewać spadku wzrostu 
liczby ludności zawodowo czynnej; 
jutrzejsi bezrobotni przyszli już w 
tych krajach na świat. W tej sytua­
cji rzeczywisty rozwój, gospodarczy 
i społeczny jest nie do pomyślenia, 
jeśli nie wykorzysta się znacznie in­
tensywniej potencjału reprezento­
wanego przez wszystkich tych ^dol­
nych do pracy ludzi.

Produkcja przemysłowa wzrasta­
ła w krajach rozwijających się w 

latach sześćdziesiątych (tj. w okre­
sie nazywanym często pierwszym 
dziesięcioleciem rozwoju gospodar­
czego) w średnim tempie 7 proc, ro­
cznie. W ostatnich latach tempo to 
wzrosło tak, że dla całego okresu 
1961—1973 osiągnęło ono średnio po­
ziom 7,3 proc, rocznie. Jest to tem­
po znacznie wyższe od występujące­
go w zachodnich krajach uprzemy­
słowionych. (5,8 proc.) i niewiele niż­
sze od tempa osiągniętego w krajach 
RWPG (8^’proć.r ’ ’’ ' '

Jednak wzrost zatrudnienia w prze­
myśle krajów Trzeciego Świata był 
w tym samym czasie dużo skrom­
niejszy, bo wynosił średnio w la­
tach sześćdziesiątych 3 proc, rocz­
nie. W początku lat siedemdziesią­
tych ta rozpiętość między tempem 
wzrostu produkcji przemysłowej a 
tempem wzrostu zatrudnienia w 
przemyśle uległa dalszemu zwięk­
szeniu.

Ale poszczególne regiony Trzecie­
go Świata bardzo się wzajemnie róż­
nią pod względem rozwoju produk­
cji i zatrudnienia. Podczas gdy re­
kordowy wzrost produkcji osiągają 
kraje azjatyckie, to pod względem 
liczby nowych miejsc pracy w prze­
myśle czołowe miejsca zajmują kra­
je Ameryki Łacińskiej. Co się tyczy 
Afryki, nie ulega wątpliwości kwe­
stia, źe w ostatnich latach wzrost 
produkcji odbywał się na tym kon­
tynencie szybciej od wzrostu zatru­
dnienia.

W większości krajów rozwijają­
cych się mimo niekiedy znacznego 
wzrostu produkcji i zatrudnienia, 
wzrost ten na ogół nie wystarczał 
dla zapewnienia zaopatrzenia całej 
ludności i dla zmniejszenia jawnego 
i ukrytego bezrobocia. Jeżeli struk­
tura gospodarcza tych krajów nie 
ulegnie zmianie, to najprawdopodob­
niej bezrobocie będzie tam wzrastać.

W dającej się przewidzieć przy­
szłości decydującą rolę w zaspoka­
janiu potrzeb ludności krajów roz­
wijających się i w zatrudnieniu w 
tych krajach będzie musiało nadal 
odgrywać rolnictwo. A więc głów­
nym zadaniem przemysłu jest obec­
nie pomoc w zwiększeniu wydajno­
ści rolnictwa. Pomocy takiej prze­
mysł może udzielić zarówno w dro­
dze wytwarzania nawozów sztucz­
nych, środków' szkodnikobójczych i 
sprzętu technicznego, jak i w dro­
dze przetwarzania produktów rol­
nych.

Jednocześnie wzrost zatrudnienia 
w rzemiośle i w drobnym przemyśle 
na wsi przyczyniłby się do zamorty­
zowania; efektów poważnych wahań 
sezonowych. w zatrudnieniu w rol­
nictwie, a zarazem do zmniejszenia 
ucieczki ze wsi do miast. I dopiero 
w dalszej perspektywie przemysł 

mógłby w znaczniejszej mierze 
przyczynić się do zaopatrzenia lud­
ności w dobra konsumpcyjne pro­
dukowane z krajowych surowców 
oraz sam zaspokajać swe zapotrze­
bowanie na sprzęt inwestycyjny, co 
pozwoliłoby mu stać się decydującą 
siłą napędową aktywności gospodar­
czej.

Decydujące znaczenie należy przy­
pisać przede wszystkim rozwojowi 
eksploatacji wszelkiego rodzaju za­
sobów lokalnych, w tym i zasobów 
siły roboczej. Jeżeli co najmniej 
10—20 proc, ludności kraju nie ma 
żadnej możliwości wykonywania 
pracy zawodowej i jeżeli jest to w 
dodaktu zjawisko chroniczne — to 
wszędzie tam, gdzie (w przeciwień­
stwie np. do chemii czy metalurgii) 
proporcji udziału poszczególnych 
czynników produkcji nie wyznacza 
sama technika, należy stosować 
przede wszystkim takie metody, któ­
re prowadzą nie tylko do zwiększe­
nia produkcji, ale i do wzrostu za­
trudnienia. Zwłaszcza, że w krajach 
Trzeciego Świata brak środków fi­
nansowych oraz infrastruktury in­
stytucjonalnej (w postaci np. mecha­
nizmu redystrybucji dochodów, czy 
też w postaci realizowanej przez 
państwo polityki ubezpieczeń spbłe- 
cznych), które umożliwiłyby łagodze­
nie ekonomicznych konsekwencji 
bezrobocia.
. Problemy gospodarcze i społeczne 
związane z chronicznym bezrobo­
ciem są tak poważne, że kraje, w 
których zjawisko to występuje, nie 
mogą sobie pozwolić na zwykłe ko­
piowanie strategii rozwojowej kra­
jów uprzemysłowionych. W krajach 
tych trzeba możliwie najprodukty- 
wniej wykorzystywać właśnie kapi­
tał, który jest w nich czynnikiem 
równie rzadkim, jak w krajach u- 
przemysłowionych siła robocza. W 
związku z tym nie powinno się stwa­
rzać — jak to niestety dzieje się aż 
nazbyt często — warunków sprzy­
jających inwestycjom kapitałochłon­
nym. Nowe przedsiębiorstwa powin­
ny powstawać przede wszystkim po­
za terenem wielkich aglomeracji 
miejskich i powinny świadomie sto­
sować pracochłonne metody produk­
cji, umożliwiające znaczny wzrost 
zatrudnienia.

Podobnie jak to było we wstępnej 
fazie uprzemysłowienia Europy — 
wydajność pracy w większości kra­
jów rozwijających się jest wciąż je­
szcze niewysoka. Ale dla większości 
krajów rozwijających się głównym 
problemem jest wciąż jeszcze prob­
lem bezrobocia i dlatego w krajach 
tych za ważny cel należy uznać prze­
de wszystkim wzrost zatrudnienia.

(S)
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PREZYDENT FORD
ANDRZEJ LUBOWSKI

GDY 10 lat temu Gerald Rudolph 
Ford został wybrany przywód­
cą mniejszości republikańskiej 

w Izbie Reprezentantów, sądzono 
powszechnie, że jest tb szczyt jego' 
politycznej kariery. W 1973 roku mi­
nęło ćwierć wieku od chwili, gdy ja­
ko przedstawiciel stanu Michigan 
trafił do Kongresu. Obiecywał żo­
nie, że w 1976 roku wycofa się z po­
lityki, że rozpoczną spokojniejszy ży­
wot w Grand Rapids. Tam, gdzie 
w 1931 roku skończył szkołę śred­
nią, gdzie w 1941 roku rozpoczął 
praktykę adwokacką, a potem poz­
nał i poślubił obecną Pierwszą Da­
mę Ameryki.

W Kongresie błysnął niewątpli­
wym talentem zjednywania sobie lu­
dzi. Zyskał wielu zwolenników, choć 
nie gorących entuzjastów, i bardzo 
niewielu wrogów. Zaskarbił sobie 
opinię człowieka o nieposzlakowanej 
uczciwości, od którego bez obawy 
można kupić używany samochód. 
Budzi zaufanie i sympatię. W ostat­
nich latach cena tych kwalifikacji 
poszła w Stanach mocno w górę.

W charakterze następcy niefortun­
nego Spiro Agnew, którego złapano 
na nieudolnych machlojkach, po­
trzebny był ktoś, jak kryształ, bez 
skazy. Tym bardziej, że w obliczu 
coraz to nowych rewelacji dotyczą­
cych afery Watergate i roli, jaką 
w niej odegrał ówczesny główny lo­
kator Białego Domu, Amerykanie 
patrzeć zaczęli swym liderom na rę­
ce z podwójną uwagą. Zadbano o to, 
aby osobistością Numer Dwa, poten­
cjalnie Numerem Pierwszym, został 
człowiek czysty jak łza. Zanim więc 
Geralda Forda Zatwierdzono na wi­
ceprezydenta, dokładnie go prze­
świetlono. 430 agentów FBI przesłu­
chało setki osób, przetrząśnięto je­
go korespondencję, kontakty osobi­
ste. Wszystko O. K. Sprawdzono co 
do centa jego cały, dość skromny 
zresztą majątek. Wszystko uczciwie 
zarobione. Ameryka odetchnęła 
z ulgą.

Fotel wiceprezydenta zajmował 
Ford przez 8 miesięcy. Pół godziny 
po doręczeniu Henry Kissingerowi 
oficjalnej rezygnacji Richarda Ni­
xo na, Gerald Ford złożył przysięgę 
jako trzydziesty ósmy prezydent 
USA. Obejmował prezydenturę w 
okolicznościach niezwykłych. Nigdy 
przedtem naród amerykański nie do­
świadczył tak dramatycznych niepo­
kojów moralnych. Na Forda poza 
normalnymi obowiązkami prezyden­
ta spadło zadanie leczenia szokuj ja­
ki przeżyły Stany Zjednoczone.

Miał to uczynić człowiek, któremu 
dwie najwyższe w państwie godności 
podano na tacy; ani się ich nie spo­
dziewał, ani o nie zabiegał. W prze­
mówieniu wygłoszonym po zaprzy­
siężeniu powiedział:

„Zdają sobie dotkliwie sprawą z 
tego, że nie wybraliście mnie, wa­
szym prezydentem w glosowaniu 

Nie ubiegałem sią o tą ogrom­
ną odpowiedzialność, ale też nie bą- 
dą jej unikat. (...) Na początku mego 
wystąpienia prosiłem was, abyście 
sią za mnie modlili... Zanim skończą 
zwracam sią do was znów z prośbą 
o modlitwą za Richarda Nixona i je- 
"o rodziną. Niech dowie sią o tym 
nasz były prezydent, który przyniósł 
pokój milionom ludzi”.

Ten gest miłosierdzia wobec scho­
dzącego bez oklasków ze sceny Ni­
xona był zarazem pierwszą dekla­
racją polityczną nowego prezydenta,

zapowiedzią kontynuacji polityki za­
granicznej USA. Politykę tę okre­
ślił Ford trzy tygodnie wcześniej, ja­
ko „najbardziej owocną w historii 
Stanów Zjednoczonych w tym stu­
leciu, a może nawet w całej historii 
narodu”. Pierwszą decyzją personal­
ną nowego prezydenta było w kon­
sekwencji pozostawienie Henry Kis- 
singera na stanowisku sekretarza 
stanu.

Rok temu cała Ameryka zadawa­
ła sobie pytanie: jakim prezydentem 
będzie Ford? Czy niewątpliwa pra­
wość pozwoli mu być tylko popraw­
nym tymczasowym szefem admini­
stracji, czy też czas odsłoni walory 
męża stanu na miarę amerykańskich 
aspiracji? Porównywano go wów­
czas z Nixonem, po to aby dojść 
do wniosku, że ci dwaj mają ze sobą 
niewiele wspólnego. Nixon był zaw­
sze samotny i skryty. Ford jest szcze­
ry i otoczony chmarą przyjaciół; Ni­
xon miał zawsze kupę wrogów, po­
trzebował ich. Ford umiejętnie wcie­
lał w życie zasadę „niszcz” swoich 
wrogów, czyniąc ich swymi przyja­
ciółmi. Ford wie jak być łubianym. 
Jako wiceprezydent np. starał się za­
pamiętać imiona wszystkich 60 agen­
tów własnej ochrony. Nixon marzył 
w młodości, aby dostać się do dru­
żyny futbolowej i na marzeniach po­
przestał, Ford zyskał sportową sławę 
grając na środku ataku drużyny Uni­
wersytetu Michigan, która zdobyła 
w latach 1932 i 1933 mistrzostwo 
kraju w futbolu amerykańskim. Był 
trenerem ekskluzywnego Uniwersy­
tetu Yale, na którym ukończył wy­
dział prawa. James Reston napisał, 
że Ford jest właśnie taki, jakim Ni­
xon tylko udawał, że jest.

Ford nie ukrywa swej prostoty. 
Sam o sobie powiedział: „Jestem 
Fordem, a nie Lincolnem”, co miało 
znaczyć samochodem seryjnym, a nie 
luksusową limuzyną robioną na za­
mówienie, zwykłym politykiem, a nie 
prorokiem. W pierwszym po obję­
ciu urzędu prezydenta przemówieniu 
w Kongresie oświadczył: „Dzisiaj 
mówią, że jestem nadal Fordem, ale 
nie jestem modelem T” (jeden 
z pierwszych masowo produkowa­
nych modeli Forda — przyp. AL). — 
Mam pewne staroświeckie idee. Wie­
rzą w podstawową przyzwoitość 
i uczciwość Ameryki”.

Sceptycy powtarzali wówczas, że 
własna 'uczciwość i wiara w uczci­
wość innych to za mało, aby prze­
zwyciężyć kryzys zaufania do władzy 
wykonawczej, że dobre intencje to 
lekarstwo zbyt słabe na walkę z in­
flacją, bezrobociem czy kłopotami 
energetycznymi.

Pierwsze miesiące urzędowania 
Forda zdawały się potwierdzać oba­
wy o losy jego prezydentury. Nie 
były to dobre dni dla Białego Domu. 
Popularność prezydenta stopniała, 
gdy ogłosił amnestię dla dezerterów 
z czasów wojny indochińskiej i gdy 
wybaczył Nixonowi wszystkie jego 
winy. W listopadzie republikanie do­
stali ciężkie baty w wyborach do 
Izby Reprezentantów. Trafiło do niej 
289 demokratów i tylko 146 towarzy­
szy partyjnych prezydenta. Ford 
znalazł się w politycznej defensywie 
i wyglądało na to, że nieprędko coś 
się w tej materii zmieni. Prorokowa­
no nadejście ery rządów Kongresu. 
Ale prezydent nie zamierzał kapitu­

lować. Kiedy obejmował urząd obie­
cywał Kongresowi czas czterech „C” 
(communication, conciliation, com- 
promise and cooperation — tzn. kon­
taktów, pojednania, kompromisu 
i współpracy). Ale na początku 1975 
roku dodał jeszcze piąte „C” — con- 
frontation —konfrontację.

Dzień po dniu udowadniał swą 
działalnością, że choć do Białego Do­
mu można się wprowadzić w wyni­
ku szczególnego zbiegu okoliczności, 
to szefem frakcji wielkiej partii nie 
zostaje się z przypadku. Udowodnił, 
że Ford to nie tylko otwarty, wy­
sportowany gość z sympatycznym 
uśmiechem, lecz także zręczny po­
lityk. 25 lat spędzonych w Kongre­
sie nie poszło na marne. Przez te 
lata poznał dobrze mechanizmy wal­
ki parlamentarnej. Uznając, że dla 
sprawnego kierowania państwem 
niezbędna jest silna władza wyko- 
nawcza, nie zawahał się przed ostry­
mi starciami z dawnymi kolegami 
z Kapitolu.

Większość z tych potyczek obra­
cała się wokół gospodarki. W tej bo­
wiem dziedzinie działo się najgorzej, 
i to najbardziej przeciętnego Amery­
kanina obchodziło. Priorytet polity­
ki wewnętrznej łatwo zrozumieć 
zważywszy, że Stany znalazły się 
jednocześnie w objęciach inflacji 
i recesji. Wskaźnik inflacji przekro- ■ 
czył w 1974 roku 12 proc., produk­
cja przemysłowa spadła o 6,5 proc. 
Szybko rosło bezrobocie, ale tego 
Ford nie uznał za sprawę najważ­
niejszą. Wrogiem publicznym nr 1 
ogłosił inflację.

Sam nikogo nigdy nie przekony­
wał, że zna się na ekonomii, a że 
wśród jego doradców długo nie było 
zgody, więc powstrzymywał się przez 
pewien czas przed ogłoszeniem pro­
gramu uzdrowienia gospodarki. Ale 
w końcu wystąpił z orędziem do 
Kongresu, któremu oświadczył, ze 
jest świadom niebezpieczeństw gro­
żących gospodarce kraju, że nie li­
czy na oklaski, ale że w końcu ktoś 
tym całym interesem kieruje. Pre­
zentowany w ponurym tonie pro­
gram zakładał przede wszystkim 
oszczędności budżetowe dla przyha­
mowania inflacji i obniżki podatków 
celem powstrzymania recesji oraz 
podwyżkę, cła na importowaną ropę 
dla złagodzenia kryzysu energetycz­
nego.

Nie sposób powiedzieć, czy był to 
program najlepszy z możliwych czy 
też nie. Nie. doczekał się ón bowiem, 
jak. dotąd pełnej realizaęji.,.Dęmo--; 
kratyczna większość w Kongresie 
stawała i staje nadal okoniem wobec 
wielu propozycji administracji. Od 
tego czasu trwa nieustanne przecią­
ganie liny, z której to konkurencji, 
ku zdziwieniu postronnych obser­
watorów prezydent wychodzi obron-, 
ną ręką. Niektóre ze swych zamia­
rów Ford mimo opozycji przeforso­
wał, sam zaś sześciokrotnie w bieżą­
cym roku założył skuteczne veto w 
stosunku do projektów demokratów. 
W tym w stosunku do ich czterech 
najważniejszych projektów ekonomi­
cznych.

Wraz z upływem czasu strach 
przed bezrobociem staje się w USA 
silniejszy niż obawa, że inflacja 
zżera oszczędności i podraża wszy­
stko dookoła. Demokraci przypomi­
nają zatem politykę F. D. Roosevel- 
ta, który ożywił gospodarkę m. in. 
tworząc dodatkowe miejsca pracy 
przy robotach publicznych. Kongres 
chciał przeznaczyć na ten cel 2,4 mld

dolarów, lecz prezydent przeciwsta­
wił się temu.

Ford i jego ekipa są dziś optymi­
stami. Pojawiły się bowiem oznaki 
świadczące, że amerykańska gospo- 
darka osiągnęła już dno i zaczyna, 
choć powoli i nie . bez oporów, iść 
w górę. Przynosi pewne.sukcesy wal­
ka z inflacją, której wskaźnik spadł 
ostatnio do 6 proc. Bezrobocie z re­
kordowego. pozipjpu ,w.maju (9,2 proc. 
— tj. 8,5.min osób) zmniejszyło' się. 
w czerwcu do poziomu 8,6 proc. (tj. 
ok. 8 min). Ożywił się przemysł sa­
mochodowy, którego sytuacja w wa­
runkach amerykańskich jest liczą­
cym się barometrem koniunktury. 
W połowie czerwca sprzedano o 18 
proc, więcej samochodów niż mie­
siąc wcześniej, choć zwykle ten to­
war idzie lepiej w maju.

Na wyraźną poprawę przyjdzie je­
szcze poczekać. Pytanie, jak długo.- 
Doradcy prezydenta twierdzą, że o- 
koło roku; fachowcy z US News and 
World Report — że do 1977 roku. 
Zdaniem tych ' ostatnich, w lipcu 
przyszłego roku, gdy Stany Zjedno­
czone świętować będą dwusetną ro­
cznicę uzyskania niepodległości, 
produkcja przemysłowa kraju będzie 
wciąż jeszcze niższa od poziomukoń- 
ca 1973 roku.

' Fakt jednak, że w gospodarce coś 
się ruszyło, i że mimo istniejącego 
układu sił w Kongresie administra­
cji udało się kilkakrotnie postawić 

na swoim, uznaje się za sukces pre­
zydenta. Dodało mu to pewności sie­
bie i pozwoliło poświęcić więcej cza­
su niż na początku kadencji spra­
wom zagranicznym. Dla przeciętnego 
Amerykanina najważniejszy był 
Wietnam. Oczywistego faktu poraż­
ki w Indochinach nie potraktował 
on jednak jak katastrofy, lecz ra­
czej jak wyzwolenie się od ciążące­
go zbyt długo’ brzemienia. Działając 
Zgodnie z dominującymi w kraju po­
glądami Kongres odrzucił'wysuwane 
przez ■ administrację żądania nad­
zwyczajnej pomocy wojskowej .dla 
Thieu i Lon Nola.

Ford mając u boku Kissingera nie 
zamierza ustępować swemu poprzed­
nikowi aktywnością międzynarodo­
wą. Air Force One — Boeing 707, 
flagowy statek powietrzny prezyden­
ta często jest w użyciu. Do dyspozy­
cji prezydenta, jego rodziny i wyso­
kich funkcjonariuszy administracji 
stoi flota powietrzna składająca się 
z 29 maszyn: 4 innych Boeingów 
707-s, 11 odrzutowców Lockheed, 
5 KC-135, 3 nowych DC-9s, 4 Con- 
vairow i 1 Beechraft King Air. 
Wszystkie samoloty stacjonują w ba­
zie lotniczej Andrews w stanie Ma­
ryland, oddalonej od Białego Domu 
o 10 minut lotu helikopterem. Samo­
lot flagowy prezydenta porusza się 
z prędkością 900 kilometrów na go­
dzinę, obsługiwany jest przez 18-oso- 
bową załogę i może zabrać 58 pasa­
żerów: współpracowników prezyden­

ta, jego gości, agentów służby .bez­
pieczeństwa i kilku dziennikarzy.

Dwa miesiące temu Air Force One 
przeleciał 18 tysięcy kilometrów, kie­
dy to prezydent Ford po raz pierw­
szy jako głowa Ameryki odwiedził 
Europę. Szczyt NATO w Brukseli, 
spotkanie w Madrycie z Franco, w 
Salzburgu rozmowy Anwarem Sa- 
datem, w Rzymie z Papieżem i pre­
zydentem Leone. Ale cały ten tour 
d’Europe nie wzbudził takiego za­
interesowania, co spotkanie z Leoni- - 
dem Breżniewem we Władywostoku 
w listopadzie 1974 roku. Było to 
pierwsze spotkanie Ford—Breżniew, 
po którym prezydent USA wielo­
krotnie powtarzał, że odprężenie 
przynosi korzyści wszystkim. Nie­
dawno wezwał Kongres do rewizji 
ustawy o handlu z 1974 roku zawie­
rającej dyskryminacyjne postano­
wienia w stosunku do ZSRR, a któ­
ra zdaniem Forda szkodzi interesom 
politycznym i ekonomicznym Sta­
nów Zjednoczonych. Kto dwa lata 
temu przypuszczał, że Gerald Ford 
będzie konwersować z. radzieckimi 
kosmonautami krążącymi po wokół- 
ziemskiej orbicie?

Za kilka dni państwo Ford uczczą 
pewnie kieliszkiem szampana pierw7-, 
szą rocznicę niespodziewanej prze­
prowadzki do Białego Domu. Wyglą­
da na to, że spędzą tam jeszcze 5 lat. 
Stan na dziś wskazuje bowiem, że 
obecny prezydent ma przyszłe wy­
bory w kieszeni.

KTO RZĄDZI AMERYKĄ
NA pytanie: kto rządzi Ameryką 

w 1975 r.? — próbuje odpo­
wiedzieć tygodnik US NEWS 

AND WORLD REPORT”. Prze­
prowadzona przez pismo ankieta 
nie jest zwykłym testem popular­
ności. Jest to dość szczegółowe ba­
danie opinii ponad tysiąca najbar­
dziej wpływowych ludzi w Stanach 
Zjednoczonych. Kwestionariusze ba­
dania otrzymali czołowi przemysłow­
cy i intelektualiści, bankierzy i wy­
dawcy, przywódcy związkowi i reli­
gijni, gubernatorzy wszystkich sta­
nów i burmistrzowie największych 
miast, sędziowie stanowi i wpływo­
wi członkowie Kongresu i rządu.

Tak jak w 1974 roku zdecydowa­
nym liderem klasyfikacji jest Pre­
zydent — tym razem Gerald Ford 
(lat 62). G. Ford był również dużo 
częściej, niż ktokolwiek inny, wy­
mieniony jako kandydat republika­
nów w wyborach 1976. roku. Wśród 
demokratów głosy były o wiele bar­
dziej rozrzucone, a dwaj najpoważ­
niejsi kandydaci — to Henry Jackson 
i Edward Kennedy. Większość an­
kietowanych dawała do zrozumie­
nia, że na pierwszym miejscu posta­
wiłaby prezydenta, niezależnie od 
tego, kto by nim był, że najważniej­
szym człowiekiem w państwie czyni 
go automatycznie zakres kompeten­
cji, przywiązany do urzędu.

Swą drugą pozycję z ubiegłego ro­
ku utrzymał Henry Kissinger (lat 51). 

136 osób postawiło go nawet przed 
prezydentem. Jeden z ankietowa­
nych wyjątkową pozycję sekretarza 
stanu określił w ten sposób: „Pan 
Kissinger jest „polityką zagraniczną” 
Stanów Zjednoczonych. Zastana- 
wiiam się czasem, czy Prezydent 
Ford wie, co robi jego jednoosobo­
wy Departament Stanu”.

Numer trzy, to Arthur F. Burns 
(lat 70) — szef Urzędu Rezerw Fe­
deralnych. Sytuacja gospodarcza 
kraju sprawia, że znalazł się tak wy­
soko.

Numer cztery — George Meany 
(lat 80), szef amerykańskich związ­
ków zawodowych, prezes związkowej 
centrali AFL-CIO. Nikt inny na li­
ście „dziesięciu najlepszych” nie jest 
traktowany przez jednych z rów­
nym co Meany szacunkiem, a przez 
innych z równymi obawami. Głos je­
go liczy się bardzo zarówno w Kon­
gresie, jak i w administracji. Jeden 
z wysokich urzędników rządowych: 
„Jego celem jest kompletne zniszcze­
nie klasy średniej”.. Bardzo aktywny 
w sprawach polityki zagranicznej, 
Nixona oskarżał o miękkość wobec 
komunistów. Odprężenie nazywa 
„absolutnym oszustwem”.

Pozycję piątą zajmuje Nelson Ro­
ckefeller (lat 66) — . wiceprezydent 
Stanów Zjednoczonych. W ubiegłym 
roku numerem piątym był jego brat 
David — bankier. Uważa się, że 
wpływy Rockefellera jako wicepre­

zydenta są większe, aniżeli wpły­
wy G. Forda u boku Nixona. Będąc 
wiceprezydentem G. Ford zajął w 
analogicznym badaniu miejsce dzie­
wiąte. Nie. bez znaczenia dla pozy­
cji obecnego wiceprezydenta jest si­
ła jego rodziny. Sądzi się, że zza ku­
lis porusza Rockefeller wieloma nit­
kami.

Numer szósty to Warren Burger 
(lat 67) — Prezes Sądu Najwyższe­
go USA. Utrzymał swą pozyc.ig 
z ubiegłego roku ze względu na swój 
wpływ na decyzje prawne oraz na 
interpretację podstawowych zasad 
prawa.

Miejsce siódme przypadło senato­
rowi Edwardowi Kennedy’emu (lat 
43). Przesunął się z dwunastego miej­
sca w 1974 roku mimo kilkakrotnie 
ponawianych deklaracji, że nie za­
mierza ubiegać się o fotel prezyden­
ta w nadchodzących wyborach. Zda­
niem wielu — jedyny człowiek, któ­
ry może dziś zjednoczyć demokra­
tów i przystąpić z jakimi takimi 
szansami do rywalizacji z Fordem. 
Kennedy to nazwisko, przyjaciele 
rodziny, intelekt i urok osobisty.

Numer ósmy — senator Mikę Man­
sfield (lat 72) — przywódca większo­
ści demokratycznej w Senacie.

Dziewiąte miejsce zajął Walter 
Cronkite (lat 58) — komentator te- , 
lewjzji CBS..Potwierdza to rolę, ja­
ką w społeczeństwie amerykańskim 
odgrywają środki masowego przeka­
zu.

Pierwszą dziesiątkę zamyka spi­
ker Izby Reprezentantów — Carl 
Albert (lat 66).

W drugiej dziesiątce znaleźli się 
m. in. sekretarz skarbu W. Simon, 
„obrońca konsumentów” R. Nader, 
bankier D. Rockefeller, wydawca 
„Washington Post” pani K. Graham, 
senator H. Jackson, wydawca „New 
York Times’a” — A. Sulzberger, se­
kretarz obrony J. Schlesinger, szef 
Zespołu Doradców Ekonomicznych 
Prezydenta A. Greenspan.

Ankietowanych pytano również o 
tó, jakie instytucje, organizacje czy 
rodzaje działalności wywierają ich 
zdaniem decydujący wpływ na funk­
cjonowanie państwa i życie narodu 
jako całości. W tej klasyfikacji czo­
łowa dziesiątka ukształtowała się w 
sposób, następujący:

Nr 1 — Biały Dom,
Nr 2 — Sąd Najwyższy,
Nr 3 — Telewizja,
Nr 4 — Senat,
Nr 5 — Związki Zawodowe,
Nr 6 — Izba Reprezentantów,
Nr 7 — Gazety,
Nr 8 — Instytucje rządowe.
Nr 9 — Przemysł,
Nr 10 — Grupy nacisku.
Główną zmianą, jaka nastąpiła w 

porównaniu z rokiem ubiegłym, jest 
spadek telewizji z miejsca pierwsze­
go na trzecie.

ć

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 3T (1246) 3.VIII.1975 r. str. 13



koniunktura na świeci®

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

(W DOL. ZA UNCJĘ)

TABELA NR 1

n,vn ie.vn ii.vn w.vn

Londyn 165,5 164,1 164,25 166,25

Zurych 165,5 164,25 164,25 166,25

Paryż 168,6 168,49 166,91 171,31

TABELA NR 2KURSY WALUT

1I.VH. «.vn. 21.VII. 25.VIL
Funr szterllng (w doi. za funt) 2,200 2,177 2,173 2,181
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,513 2,553 2,590 2,608
Frank belgijski (we fr. za doi.) 36,13 36,98 37,50
Marka RFN (w mk. za doi.) 2,436 2,473 2,508 2,525
Lir wioski (w lirach za doi.) 643,7 650,6 655,8 657,8
Frank francuski (we fr. za doi.) 4,165 4,20 4,29 4,31-
Frank szwajcarski (we fr. za doi.) 2,575 ’ 2,61 2,645 2,661
Korona szwedzka (w kor. za-doi.) 4,065 4,139 4,187 4,212
Jen japoński (w jen. za doi.) 296,1 296,0 296,2 296,8

PO PRZERWIE spowodowanej pu­
blikacją przeglądu o rozwoju sy­
tuacji, na rynkach towarowych w I 
półroczu br. (por. „Ż.Gi” nr 30), okres 
bieżącej informacji wydłużył się siłą 
rzeczy do dwóch tygodni. Ilość miej­
sca przeznaczonego na tę informację 
nie zwiększyła się jednak proporcjo­
nalnie. Odnotujmy więc najważniej­
sze tylko wydarzenie charakteryzu­
jące rozwój sytuacji na rynkach pie­
niężnych w okresie 11—25 VII br.

W okresie tym cena złota była 
względnie stabilna, oscylując w Lon­
dynie w granicach 164—167 dól za 
uncję. (Por. tabela Nr 1 i wykres). 
Na poziom wahań ceny złota w tym 
okresie istotny wpływ miała doś*ć  
znaczna jego sprzedaż przez dwóch 
największych producentów i. ekspor­
terów: RPA, przede wszystkim jed­
nak przez Związek Radziecki.

• Drugim czynnikiem działają­
cym na zwyżkę ogólnego wskaźnika 
cen surowców był wzrost cen innych 
artykułów żywnościowych. Szczegól­
nie silnie dotyczyło to kawy. 
Wspomnienane w ub. przeglądzie 
przymrozki w Brazylii okazały się 
bowiem mrozami nie notowanymi od 
przeszło 30 lat. Wyrządziły one po­
ważne szkody, przede wszystkim na 
plantacjach kawy. Ocenia się, że do­
prowadzi to do zmniejszenia zbiorów 
kawy w roku gospodarczym 1976/77 
aż o 70 proc. Mimo więc, że mrozy 
nie wpłynęły na tegoroczne zbiory 
kawy w Brazylii, jej ceny uległy bar­
dzo poważnej zwyżce (w granicach 
36—56 proc, w zależności od gatun­
ku). Dalsza (porównaj „Ż.G.” nr 29) 
poważna zwyżka cen zaznaczyła się 
również w zakresie ziarna kakaowe­
go; głównie wskutek mniejszego niż 
pierwotnie przewidywano - spadku 
spożycia w głównych krajach impor­
tujących, okresowo niższej podaży 
oraz osłabienia kursu funta szterlin- 
ga. Wydaje się jednak, że zwyżka ta 
ma charakter przejściowy. Ocenia się 
bowiem, że w skali całego roku po­
daż kakao znacznie przekroczy po­
pyt. Pewną zwyżkę wykazały rów­
nież ceny cukru, pod wpływem in­
formacji o szkodach wyrządzonych 
przez mrozy na plantacjach . trzciny 
cukrowej w Brazylii, która jest naj­
większym na świecie producentem 
cukru z trzciny oraz drugim pod 
względem wielkości jego eksporte­
rem. Prognozy zbiorów cukru w Eu­
ropie Zachodniej są nadal pomyślne, 
o czym świadczy trzecia ocena zbio­
rów dokonana przez firmę O. Licht.
• Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego nie wykazały poważniej-1 
szych zmian za wyjątkiem skór.

Główną tendencją rozwoju sytua­
cji na rynkach walutowych było dal­
sze wzmocnienie kursu dolara w 
stosunku do walut innych głównych 
krajów kapitalistycznych: Dla .uzmy­
słowienia sobie skali tej. poprawy 
warto może zestawić ostatnie noto­
wanie waluty amerykańskiej (por. 
tabela nr 2) z wcześniejszymi dany­
mi. I tak, w początku czerwca za do­
lara płacono jeszcze 2,34 marki RFN, 
2,5 franka szwajcarskiego czy 4 fran­
ki francuskie. W pierwszych ..dniach 
lipca za dolara płacono :juz'2,^8 ma­
rek RFN, 2,54" franki ^szwajcarskie 
i 4,1 franki francuskie. W dniu 21 
bm. kurs dolara, po raz pierwszy w 
tym roku przekroczył 2,5- marki. W 
dniu 25 bm. za dolara płacono już 
przeszło 2,52 marki, 2,66 franków 
szwajcarskich oraz 4,3 franki fran­
cuskie.

Wśród przyczyn wzmocnienia kur­
su waluty amerykańskiej warto 
zwrócić uwagę przede wszystkim na 
zwyżkę stopy procentowej w USA, 
której inicjatorem jest First Natio­
nal City Bank. W dwóch poprzed­
nich informacjach (por. „Ż.G.” nr 28 
i 29) pisaliśmy o kolejnych podwyż­
kach prime rate dokonywanych 
przez ten bank. Poczynając od 21 bm. 
First National City Bank dokonał 
następnej podwyżki swej prime rate 
z 7,25 do 7,5 proc. Jeśli uwzględnić 
że w ślad za poprzednimi decyzjami 
First National postępowały również 

inne wielkie banki handlowe w USA, 
oznacza to wyraźną . zwyżkę stopy 
procentowej w Stanach Zjednoczo­
nych, co zwiększa oczywiście atrak­
cyjność lokat krótkoterminowych w 
tym kraju. To właśnie uznać też 
trzeba za przyczynę znacznego, bo aż 
o 1 proc, podwyższenie stopy po­
życzkowej przez Bank of England 
dokonany 25 bm., co wpłynęło 
wzmacniająco na kurs funta szter- 
linga. Sytuacja gospodarcza Wielkiej 
Brytanii nie uzasadnia bowiem pod­
wyżki stopy procentowej (według 
opublikowanych ostatnio danych w 
lipcu bezrobocie w tym kraju prze^ 
kroczyło 1 min osób, co jest pozio­
mem najwyższym od roku 1940).

Za drugą przyczynę wzmocnienia 
kursu waluty amerykańskiej uznaje 
się wzrost popytu na dolary wynika­
jący z dużych w ostatnim okresie za­
kupów zbóż dokonywanych w USA. 
Za trzecią przyczynę, o czym wspom­
nieliśmy już zresztą również w po­
przednim przeglądzie (por. „Ż.G.” 
nr 29), uznaje się więc ugruntowują­
cą się opinię o tym, że recesja osiąg­
nęła już w USA „dno”, podczas gdy 
w krajach Europy Zachodniej może 
ulec w drugiej połowie br. dalszemu 
pogłębieniu.

Opinia’ administracji amerykań­
skiej O tym, że recesja w USA osiąg­
nęła, już .„dn,o” opiera-się na nastę­
pujących., przesłankach:, produkcja 
przemysłowa ..wykazała w czerwcu,. 
po ośmiu miesiącach stałego spadku, 
wzrost w stosunku do ub. miesiąca 
(por. obok wskaźniki); w II kwarta­
le dochód narodowy liczony w cenach 
stałych obniżył się tylko o 0,3 proc., 
podczas gdy w I kwartale br. spadł 
o 11,4 proc., a w IV kwartale ub. 
roku o 9 proc. Inne wskaźniki są już 
bardziej dyskusyjne. Wzrost docho­
dów ludności w II kwartale br. 
związany był bowiem z obniżką po­
datków i wypłatę specjalnego zasiłku 
społecznego o jednorazowym charak­
terze, a słabnąca do tej pory stopa 
inflacji wykazała w czerwcu ponow­
nie wzrost.

Opublikowany w dniu 21 .VII br. 
półroczny przegląd rozwoju ko­
niunktury opracowany przez se­
kretariat OECD przewiduje rów­
nież, że w II półroczu br. zaznaczy 
się w USA powolna poprawa ko­

niunktury przy utrzymującej się jed­
nak nadal wysokiej stopie bez­
robocia. Wspomniany wyżej prze­
gląd przewiduje również, że po­
wolna poprawa sytuacji gospodar­
czej rozpocznie się w II półroczu br. 
w Japonii. W krajach Zachodniej 
Europy OECD nie przewiduje po­
prawy koniunktury w II połowie br, 
Dotyczy to nie tylko Wielkiej Bry­
tanii, dla której wszystkie progno­
zy są dość pesymistyczne, lecz rów­
nież takich krajów jak RFN, Wło­
chy czy Francja. W tym ostatnim 
kraju przewiduje się jednak możli­
wość dalszego spadku dochodu na­
rodowego oraz wzrostu bezrobocia w 
drugiej połowie br., podczas gdy w 
RFN dochód narodowy w II pół­
roczu ma już wzrosnąć, choć w skali 
nie kompensującej spadku jaki na­
stąpił w I półroczu.

Opinia o tym, że recesja w Euro­
pie Zachodniej będzie dłuższa i 
ostrzejsza niż pierwotnie przewidy­

na rynkach towarowych

TABELA NR 3

Data Wskaźnik

ii. vn. 168,78
M.vn. 170,61
21. vn. 179,8
23.VII. , 173,26
Przed miesiącem 157,9

Przed rokiem 212,3

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES” 

(1.VI.1962 = 100)

W OKRESIE objętym informacją 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wykazał dalszą zwyżkę, 
mimo że w końcu tego okresu uległa 
ona ponownemu osłabieniu. W dniu 
23.VII. ogólny wskaźnik cen surow­
ców „Financial Times” był wyższy 
niż 11 .VII. o 4,48 punkta i o 15,36 
punktów wyższy niż przed miesią­
cem. W stosunku do odpowiedniego 
okresu ub. roku był on jednak niższy 
o 38,87 punktów, (por. tabela nr 3).

Dla. bliższego wyjaśnienia ruchu 
ogólnego wskaźnika cen surowców 
sięgnijmy, jak zwykle do danych ta­
beli nr 4. Z tabeli tej wynika, że:
• Główną przyczyną wzrostu 

ogólnego wskaźnika cen surowców 
było pojawienie się dużego popytu 
importowego na rynku zbóż. Doko­
nane w. ostatnim czasie zakupy w 
USA, Kanadzie i w Australii szacuje 
się bowiem na blisko 15 min ton. 
Popyt ten znajduję, pokrycie dzięki 
bardzo pomyślnym’ nadal ocenom 
zbiorów, głównie ■ w USA, ale' także 
w Kanadzie. Zbiory w Australii 
i Europie Zachodniej mają być nieco 
niższe niż pierwotnie zakładano. W 
sumie jednak od strony podaży 
obecna sytuacja jest niewspółmier­
nie bardziej korzystna niż w roku 
1972, w którym nieurodzaj dotknął 
nie tylko ZSRR, lecz również kraje 
Azji Płd. wschodniej oraz Australię.

Wysoki popyt importowy na zboże 
doprowadził jednak do istotnej ich 
zwyżki (warto przypomnieć, że w 
dniu 30.VI. cena pszenicy wynosiła 
296,25 centów za buszel, jęczmienia 
odpowiednio 228,25 centów, kukury­
dzy 283 centy; a cena mączki rybnej 
208,25 doi. za tonę).

Opinie co do trwałości tej zwyżki 
są podzielone. Niektórzy specjaliści 
(m. iń. z amerykańskiego Minister­
stwa Rolnictwa) przewidują, że 
mimo wysokiego popytu importowe­

wano, zawarta jest również w opu­
blikowanym ostatnio raporcie Ko­
misji EWG. Komisja zaleca, by kraje, 
które mają stosunkowo mały deficyt 
płatniczy i budżetowy oraz stosun­
kowy niską stopę inflacji, urucho­
miły takie środki, jak roboty pu­
bliczne, kredyty konsumpcyjne w 
celu pobudzenia prywatnej konsum- 
cji oraz udogodnienie kredytowe 
i zwiększenie zainteresowania samo­
finansowaniem w celu pobudzenia 
o wyraźnie wolniejszym tempie 
inwestycji prywatnych.

Wspólnym elementem różnych do­
konywanych obecnie ocen jest opinia 
wzrostu po zakończeniu obecnej re­
cesji i stosunkowo długim utrzy­
maniu się wysokiej stopy bezrobocia 
oraz obawa przed ponownym zwięk­
szeniem stopy inflacji, która mimo 
recesji pozostaje nadal wysoka, pod­
czas gdy środki zmierzające do pobu­
dzenia koniunktury mogą jej nadać 
nowe, duże przyspieszenie.

go tegoroczne zbiory zapewnić mogą 
pewien wzrost rezerw, co wpłynęło­
by osłabiająco na ceny.

TABELA NR 4
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ZBOŻA I PASZA
Pszenica centy/busz. 356,6 

243,0
345,5 
236,75

321,75
231,83

455,5
241,5

78,3 
100,6

Kukurydza W 298,75 
166,5

292,25 
165,0

294,0 
162,0

346,5
147,5

86,2 
112,9

Ziarno soi doł/tona 229,5 223,0 213,5 / 298,0 77,0

INNA ŻYWNOŚĆ
Kawa 
Kakao

centy/Ib 
f/szt/tona 734,5 644,5 558,5 992,5 74,0

Cukier centy/Ib 18,35 18,25 13,35 28,25 64//

WŁÓKNA I SKÓRY 
Bawełna centy/Ib 54,0 54,75 50,25 62,25 86,7
Wełna pensy/Ig 180,0 180,0 182,0 192,0 9^,8
Skóry ciężkie (krowie) cenly/lb 24,0 27,5 25,0

METALE 
Złom stali doł/tona 57,5 58,17 66,83 128,67 44,7
Miedź elektr. (wire bars) 
Cyna

f/szt/tona 562,0 
3107,0

549,5 
3083,0

520,5 
3063,0

780,0 
3610,0 86,1

Cynk 320,25 321,0 330,5 476,0 67,3
ołów •« 166,0 162,5 160,5 233,0 71^

INNE 
Kauczuk pensy/kg 37,0 37,0 33,5 31,5 117,5

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie): 
Winnipeg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi: Nowy Jork — kawa, cu­
kier, złom stali; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao; 
miedź elektrotechniczna (wire bars); cyna, cynk, ołów, kauczuk.

Pewne osłabienie cen skór związane 
jest z sezonowym spadkiem popytu 
i zwiększoną ich podażą.
# Słabe notowania charakteryzo­

wały nadal rynek metati. Według 
danych opublikowanych w połowie 
lipca produkcja stali w krajach zrze­
szonych w Międzynarodowym Insty­
tucie Żelaza i Stali wyniosła w I pół­
roczu br. 218,9 min. ton, i była niższa 
o 10 proc, piź w odpowiednim okre­
sie ub. roku. W czerwcu bjTła ona 
o 14 proc, niższa niż w odpowied­
nim okresie ub. roku podczas, gdy 
w maju wskaźnik ten wynosił 16,9 
proc. Najsilniejszy spadek produkcji 
stali zanotowano w czerwcu w USA 
(o 28 proc, w stosunku do czerwca 
1974 r.). W EWG wskaźnik ten wy­
niósł 15 proc, a w Japonii 10 proc.

Nadwyżka podaży nad popytem 
utrzymywała się również w zakre­
sie metali nieżelaznych. Zapasy mie­
dzi na giełdzie londyńskiej osiągnęły 
w tym okresie nowy rekordowy po­
ziom 326,3 tys. ton., pewien spadek 
wykazały natomiast giełdowe zapasy 
cyny. Czynnikiem przeciwdziałają­
cym dalszemu spadkowi cen metali 
nieżelaznych były jednak nadal sła­

wskaźniki
PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA 

w proc., 1970 = 100

-! Czerwiec 
1975

Maj - 
1975

Kwiecień 
1975

Czerwiec 
1974

Umiana w 
ciągu roku 

w proc.
USA 109,4 109,2 110,0 125,8 — 12,6

Maj Kwiecień Marzec Maj
1975 1975 1975 1974

Japonia 112,4 110,8 109,7 131,9 — 17 1
RFN 110,8 104,2 108,9 117,2 a,n
Francja 110,0 112,0 112,0 125,0 — 12j7
W. Brytania 101,2 102,0 103,4 , -
Włochy 105,4 113,7 108,5 129,7 — 18,7

Kwiecień Marzec Luty Kwiecie**
1975 1975 1975 1974

Holandia 109,0 104,0 100,0 117,0 — 6,9
Belgia 110,0 H3,2 106,8 123,9 -11,2

Zamieszczone wyżej dane po­
twierdzają opinię (por. obok — Na 
rynkach pieniężnych), że recesja 
wcześniej osiągnęła „dno” w USA 
i w Japonii niż w krajach Europy 
Zachodniej. W większości tych ostat­
nich (za • wyjątkiem RFN i Ho­
landii) produkcja przemysłowa 

be notowania kursu funta szterlinga 
oraz fakt, że większość z nich oscy­
luje już na poziomie zbliżonym do 
granicy opłacalności.
• Wśród innych tendencji rynko­

wych na odnotowanie zasługuje 
znaczny spadek cen nawozów sztucz­
nych. W maju br. ich ceny były bo­
wiem w granicah 30—50 proc, niższe 
w stosunku do szczytowego poziomu, 
jaki osiągnęły w III kwartale 1974 
roku. (Przykładowo: ceny superfo- 
sfatu potrójnego spadły z ok. 400 do­
larów do ok. 200 doL za tonę, siar­
czanu amonowego odpowiednio ze 
150 do 100 doL za tonę, a mocznika 
z 350 doL do 240 doL za tonę). Ten­
dencja ta utrzymała się również w 
czerwcu, przy czym — co warto pod­
kreślić — dotyczy wszystkich rodza­
jów nawozów. Za główną przyczynę 
tej tendencji uznaje się spadek popy­
tu wywołany silnym wzrostem cen 
(mimo spadku, ceny nawozów kształ­
tują się nadal na poziomie wyższym 
niż przed trzema laty), a także 
zmniejszenia zapotrzebowania na 
produkty wyjściowe służące zarówno 
do produkcji nawozów, jak również 
włókien sztucznych.

wskazuje bowiem dalszy spadek, 
podczas gdy w USA i Japonii po­
wolny wzrost. W skali roku wszyst­
kie wymienione w tablicy kraje wy­
kazały jednak spadek produkcji, 
najsilniejszy we Włoszech, Japonii, 
USA i Francji.

ze świata nauki i techniki
3 338 OBIEKTÓW 

W KOSMOSIE
Według danych Dowództwa' Obrony 

Przeciwlotniczej Ameryki Północnej — 
NOR AD, w przestrzeni okóloziemskiej 
znajduje się 3 338 sztucznych obiektów, 
wytworzonych przez człowieka. 773 to sa­
telity czynne, reszta to. szczątki rakiet 
nośnych lub satelity, które na skutek 
uszkodzenia, wyczerpania zapasów pali­
wa lub źródeł energii elektrycznej prze­
stały Już działać. 2 223 obiekty są po­
chodzenia amerykańskiego, 1055 — ra­
dzieckiego, 53 — francuskiego. W maju 
br. nastąpił prawdziwy „deszcz” spada­
jących na ziemię resztek satelitów. Spad- 
lo Ich aź 28. W tym samym miesiącu 
umieszczono na okolożiemskiej orbicie 
20 nowych satelitów, w tym 12 radzie­
ckich, 6 amerykańskich 1 2 francuskie.

(PAP)

BRYGADY ERGONOMICZNE
Na Krajowej Konferencji Ergonomicz­

nej, która odbyła się w br. w Poznaniu 
wniesiono wiele interesujących propozy­
cji 1 postulatów. Stwierdzono np., źe po­
żądane jest organizowanie racjonaliza­
torskich zespołów (brygad) ergonomicz­
nych. Skład ich odpowiadałby każdora­
zowo podejmowanej problematyce zadań. 
Jeśli będą to np. zagadnienia klimatyza­
cyjne, w zespole obok pracowników bez­
pośrednio zainteresowanych zmianą wa­
runków pracy powinien zneleżć się ener­
getyk lub specjalista instalacji sanitar­
nych, fizjolog, lekarz i psycholog. Taki 
bowiem zespól może lepiej przewidzieć 
wszystkie aspekty i konsekwencje zmian, 
aby, likwidując jeden czynnik uciążliwy, 
nie wprowadzić przypadkowo innego nie­
pożądanego. (INNOWACJE)

SŁUCHAWKA 
OPTOELEKTRONICZNA

Urządzenie optoelektroniczne pozwala­
jące na bezprzewodowe połączenie mię­
dzy słuchawką i aparatem radiowym czy 
magnetofonem skonstruowano w firmie 
Siemens (RFN)., W ’ urządzeniu zastoso­
wano fotodiody wysyłające i odbierają­
ce promieniowanie podczerwone. Dzięki 
nowemu urządzeniu unika się niedogod­
ności, jakie wynikają przy , korzystaniu 
ze słuchawek połączonych z aparatem ra­
diowym przewodowym. Odpowiednia moc 

diod luminescencyjnych, zastosowanych 
w urządzeniu jako nadajniki, zapewnia 
łączność także w większych pomieszcze­
niach. (INTERPRESS)

MECHANICZNY GRAMOWID
Produkcję gramowidu przeznaczonego 

dla powszechnego użytku podjęła firma 
TELDEC. Gramowid pracuje w systemie 
mechanicznym i pozwala na odtwarzanie 
obrazu na ekranie telewizora z wirują­
cej płyty za pomocą igły (podobnie jak 
w adapterze). System ten pozwala na re-. 
jestrację krótkich, 10-minutowych pro­
gramów. Mechaniczny gramowid jest po­
nad dwa razy tańszy od magnetowidów.

(PAI)

METAL I SZKŁO
Pomysłowe urządzenie do łączenia me­

talu ze szkłem z pomocą kleju termo­
utwardzalnego — to wynalazek fachow­
ców z Fabryki Samochodów osobowych 
w Warszawie. Odznacza się ono prostotą 
konstrukcji, niskimi kosztami wykona­
nia i eksploatacji, i nadaje się do sto­
sowania w produkcji seryjnej, np, w 
przemyśle samochodowym. Urządzenie 
jest szczególnie przydatne do łączenia 
elementów metalowych z szybami pojaz­
dów mechanicznych. (PAP)

SATELITA
DLA RADIOAMATORÓW

Satelitę dla użytku radioamatorów 
umieściła na orbicie amerykańska agen­
cja NASA. Satelita oznaczony jako 
„Oscar-7” wyposażony jest w dwa tran- 
spondeny i w kilka radiolataml. Obok 
szkoleniowych satelita pracuje na po­
trzeby różnych służb alarmowych, ostrze­
gających m. in. przed huraganami, trzę­
sieniami ziemi itp. Orbita satelity jest 
prawie kołowa (1455 — 1450 km), ciężar — 
29,5 kg- (PAI)

PUSZKI TYPU KOMBI
Do niedawna puszki papierowe uszla­

chetniano za pomocą parafiny, co znacz­
nie ograniczało ich zastosowanie. Ostat­
nio wprowadzone zostały nowe techno­
logie oraz nowe konstrukcje papiero­
wych puszek typu kombi, co znacznie 
rozszerzyło możliwość Ich stosowania.

Zaletą puszek typu kombi jest przede 
wszystkim to, źe są one o ok. 15 proc, 
lżejsze 1- ok. 30 proc, tańsze od puszek 
metalpwych. Można w nie pakować za­
równo żywność, jak i lekarstwa, chemi­
kalia, farby, lakiery, a nawet części sa­
mochodowe. (WIT)

MASZYNA CZEKA 
NA PRODUCENTA

Jednym z najgroźniejszych szkodników 
sadzonek leśnych jest żarłoczny pędrak. 
Dla zwalczania tego szkodńlka leśniczy 
Stefan Zimnlcki z Zagórza koło Strzelc 
Krajeńskich skonstruował specjalne urzą­
dzenie będące połączeniem spulchniacza 
gleby z ręcznym opylaczem. Umożliwia to 
wprowadzanie środka chemicznego pod 
powierzchnię gleby. Maszyna może za­
stąpić pracę 35 robotników. Jej proto­
typy zostały z powodzeniem sprawdzo- - 
ne w. praktyce. Niestety, urządzenie to 
od 1958 r. nie może znaleźć producenta.

(PAP)

MOSTY WZMACNIANE 
KLEJEM

W polskim Instytucie Badawczym Dróg 
1 Mostów opracowano technologię wzma­
cniania żelbetowych mostów i wiaduk­
tów przez doklejanie do ich konstruk­
cji z pomocą żywicy epoksydowej do­
datkowych wkładek stalowych. Zabieg 
taki, który został już z powodzeniem wy­
próbowany w praktyce, można stosować 
przy zwiększeniu nośności starych mo­
stów oraz w przypadku występowania 
uszkodzeń, np. z powodu szkód górni­
czych. (PAI)

KATALIZATOR 
W TŁUMIKU

Stop niklu z miedzią, zwany pod naz­
wą stopu Monela, okazał się w bada­
niach amerykańskich bardzo skutecznym 
katalizatorem dla redukcji tlenków azo­
tu ze spalin samochodowych. Przy tem­
peraturze powyżej 700’C katalizator ten 
usuwa ze spalin ponad 90 proc, tok­
sycznych tlenków azotu. Trwałość takie­
go układu odpowiada przebiegowi przez 
samochód około 50 tys. km, pod warun­
kiem jednak, że paliwo nie zawiera 
związków ołowiu, które przyspieszają 
spadek aktywności katalizatora

(INTERPRESS)

BAZA W KUTNIE
W Kutnie oddano do użytku najbar­

dziej nowoczesną w kraju Centralną Ba­
zę Części Zamiennych „Agroma”. Zak­
ład został wybudowany w ciągu 18 mie­
sięcy przez zachodnioniemieckich specja­
listów. Kutnowska baza odciąży w 35 
procentach pozostałe 6 ośrodków tego ty­
pu. Jeszcze w tym roku kutnowska 
„Agroma”, która będzie dostarczać czę­
ści zamienne do maszyn rolniczych, ma 
osiągnąć obroty rzędu 0,5 min zł, w ro­
ku przeszłym — 3,5 min, zaś w 1985 — 
ok. 5 min zł. W przedsiębiorstwie za­
instalowano oryginalny system automa­
tycznego sterowania opracowany przez 
specjalistów polskich 1 niemieckich. Od­
biór i wydawanie towarów z magazynów 
odbywać się będzie bez udziału człowie­
ka. Komputer ma decydować również 
o sposobie wysyłki zamówionych czę­
ści. (INNOWOCJE)

WYNALAZCY
Z DOLNEGO ŚLĄSKA

W ubiegłym roku zgłoszono na Dol­
nym Śląsku ponad 18 tys. wniosków wy­
nalazczych 1 racjonalizatorskich, z czego 
85 proc, skierowano do natychmiastowej 
realizacji. Wynalazki te przyniosły duże 
efekty ekonomiczne — zmniejszenie zu­
życia materiałów, obniżkę pracochłonno­
ści, unowocześnienie i podniesienie ja­
kości produkcji. Dało to w sumie 1,3 
mld zł oszczędności. Tytuł dolnośląskie­
go „Mistrza Racjonalizacji 1974” otrzy­
mał robotnik-racjonalizator Michał Za­
borski z wrocławskiej fabryki wagonów 
„Pafawag” — autor 184 projektów ra­
cjonalizatorskich. (PAP)

SŁONECZNE KOLEKTORY
Z biur projektowych amerykańskich 

energetyków wychodzą różne projekty 
wykorzystywania energii słonecznej, rea­
lizowane w eksperymentalnym zakresie. 
Kilka firm produkuje słoneczne kolekto­
ry, głównie w postaci pomocniczych pod­
grzewaczy wody. Jeden z tańszych 'mo­
deli waha się w cenie 700—860 dolarów 
plus kilkaset dolarów za jego założenie. 
Liczni posiadacze domów instalują je ja­
ko urządzenia dodatkowe obok już po­
siadanych, bowiem wydajność tych 
urządzeń jest jeszcze mała, a bywają 
przecież dni bezsloneczne. (INTERPRESS)

wiadomości gospodarcze 
ze świata

ZAPASY BAWEŁNY
W 1974—75 roku jednocześnie ze 

zwiększeniem produkcji bawełny na­
stąpiło zmniejszenie światowego 
spożycia o jakieś 600 tys. ton. W 
związku z tym przewiduje się, iż 
światowe zapasy bawełny, wynoszą­
ce w końcu 1973—74 roku 4 080 tys. 
ton, do końca 1974—75 roku wzrosną 
do 6 510 tys. ton. Wprawdzie, w Sta­
nach Zjednoczonych daje się ostat­
nio na rynku bawełny zauważyć 
pewne ożywienie, ale pomimo to 
przewiduje się, iż zapasy bawełny 
w USA będą znacznie większe niż 
w roku ubiegłym. (MP)

PRODUKCJA OLIWY
Światową produkcję oliwy .kon­

sumpcyjnej w sezonie 1974/75 sza­
cuje się na 1402 tys. t w porówna­
niu z 1 528 tys. t w sezonie 1973/74. 
Główni producenci — to Włochy 
(470 tys. t), Hiszpania (300 tys. t), 
Grecja (225 tys. t) i Tunezja (85 tys. 
t). Oczekuje się, że w sezonie 1975/76 
produkcja oliwy wzrośnie o ok. 12 
proc., do 1J6 min t — głównie w wy­
niku zwiększenia produkcji we Wło­
szech, Hiszpanii i Tunezji.

RUMUŃSKIE URZĄDZENIA 
WIERTNICZE

W 30 krajach Europy i innych czę­
ści świata pracują nowoczesne, wy­
soko wydajne urządzenia wiertnicze 
produkcji rumuńskiej. W wyniku 
intensywnej rozbudowy tej gałęzi 
wytwórczości stałą się ona jedną z 
najważniejszych specjalności ekspor­
towych Rumunii. Pod względem 

wielkości produkcji sprzętu wiertni­
czego dla kopalń ropy naftowej Ru­
munia zajmuje trzecie miejsce w 
świecie (po ZSRR i USA), natomiast 
drugie miejsce w eksporcie tego 
sprzętu. W ciągu ostatnich 10 lat 
kraj ten wyeksportował ogółem po­
nad tysiąc kompletów wież wiert­
niczych dla górnictwa naftowego. 
Najwięcej tych urządzeń zakupił 
Związek Radziecki.

SPADEK GPN JAPONII
Po raz pierwszy od czasu wojny w 

Japonii zanotowano w 1974—75 ro­
ku obniżenie poziomu globalnego 
produktu narodowego o 0.6 proc., 
do 298,8 mld doi. Prasa japońska (np. 
„Tokio Times”) szacuje jednak obni­
żenie poziomu GPN na 3 proc, i 

' sceptycznie ustosunkowała się do 
zapewnień rządowych o ewentualnej 
poprawie sytuacji w bieżącym 1975— 
76 roku. (MP)

PLAN ARABII SAUDYJSKIEJ
Arabia Saudyjska — największy 

na świecie eksporter ropy naftowej 
“ na podstawie wpływów uzyski­
wanych z tego eksportu opracowa­
ła pięcioletni plan rozwoju swej go­
spodarki, . przewidujący rekordowe 
nakłady inwestycyjne w kwocie 150 
mld dolarów. W ramach tego pla­
nu, obejmującego lata 1976—1980 
przewiduję się m.in. wybudowanie 
szeregu nowych rafinerii ropy naf­
towej, nowych stalowni i 7 fabrvk 
petrochemicznych. Większość tych 
zakładów ma powstać w nowym 
ośrodku przemysłowym Aubil nad 
Zatoką Perską.
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aktualności w ubiegłym tygodniu *
NADMIERNY WZROST 

ZATRUDNIENIA

Dane za I półrocze br. potwier­
dzają wcześniejsze sygnały o nad­
miernym wzroście zatrudnienia, pro­
wadzącym do niepożądanego spadku 
zatrudnienia w indywidualnym rol­
nictwie. Osiągnięty w I półroczu br. 
w zrost zatrudnienia w gospodarce 
uspołecznionej (o 324 tys.» osób, tj' 
o 2,9 proc.) przekracza założenia pla­
nu rocznego, który przewiduje wzrost 
zatrudnienia w granicach 2,5 proc.

W drugim półroczu br. wysoce po­
żądane okazuje się więc ogranicze­
nie przyrostu zatrudnienia tak, aby 
łącznie w skali roku kształtowało się 
ono w granicach planu. Odnosi się 
to zwłaszcza do przedsiębiorstw 
przemysłowych, budowlanych i han­
dlowych, w których dotychczasowa 
dynamika zatrudnienia jest wyższa 
od planowanej. (Sb)

TENDENCJE ROZWOJU 
HODOWLI TRZODY I BYDŁA

Dane spisu czerwcowego wykaza- ’ 
ły, że pogłowie bydła jest o 2 proc, 
wyższe niż przed rokiem, a pogło­
wie trzody chlewnej spadło o 0,7 
proc. O wzroście pogłowia bydła za­
decydował głównie wzrost pogłowia 
bydła w rolnictwie uspołecznionym 
(o 6 proc.). W rolnictwie indywidual­
nym pogłowie bydła wzrosło nato-
miast tylko o 1- proc. Fakt zaś, że 
pogłowie trzody snadło stosunkowo 
nieznacznie, związany jest z wyso­
kim wzrostem hodowli trzody w rol­
nictwie uspołecznionym (o 24 proc.).

Dane te wskazują, że trudności pa­
szowe w roku gospodarczym 1974/75 
rzutowały głównie na osłabienie ten­
dencji rozwoju hodowli w rolnictwie 
indywidualnym. (Sb)

OŻYWIENIE HODOWLI OWIEC

Trwający od kilku lat spadek po­
głowia owiec został w br. zahamo­
wany. Czerwcowy spis pogłowia 
zwierząt gospodarczych wykazał bo­
wiem, że pogłowie to jest o 4,5 proc, 
wyższe niż przed rokiem. Przyczy­
nił się do tego jednak głównie wzrost 
pogłowia owiec w rolnictwie uspo­
łecznionym (o 16 proc.). Pogłowie 
owiec w gospodarstwach indywidu­
alnych wzrosło natomiast nieznacz­
nie (w granicach 2 proc.).

Wysoce pożądane wydatniejsze 
przyspieszenie hodowli owiec w go­
spodarstwach indywidualnych nie 
zostało więc dotychczas osiągnięte, 
mimo znacznej poprawy cen skupu 
owiec, wełny owczej i skór ow­
czych. (Sb)

STAŁY WZROST NAWOŻENIA

Zużycie nawozów sztucznych pod 
tegoroczne zbiory — sądząc z komu­
nikatu GUS — było o 4 proc, wyż­
sze niż pod zbiory 1974 r. i wyniosło 
180 kg na 1 ha użytków rolnych. 
Wystąpiło więc wyraźne osłabienie 
dynamiki dostaw nawozów na po­
trzeby rolnictwa.

W ocenie tego zjawiska podkre­
ślenia wymaga fakt, że w NRD zuży­

na rynku
Sezon urlopowy w pełni. Jak odpo­

czywają wczasowicze i turyści? Za­
glądamy na zachodnie Wybrzeże.

DZIWNA „FALA”

Przed godziną szesnastą 21 lipca 
wstępuję do położonego tuż przy 
wejściu na plażę w Dziwnowie „ba­
ru uniwersalnego” „FALA”. Pro­
wadzi go miejscowa Gminna Spół­
dzielnia CRS „Samopomocy Chłop­
skiej”.

Odczytuję koło bufetu wywieszkę: 
„Obiady firmowe z 10 proc, bonifi­
katą w godzinach od 11 do 17”. Pa­
trzę do jadłospisu — obiad taki nie 
figuruje. Chcę się chociaż dowie­
dzieć, co serwowano jako obiad fir­
mowy. Bufetowa: „Firmowego dzi­
siaj nie było w ogóle, bo nie było 
z czego zrobić, poniedziałek”. Był to 
wolny poniedziałek przed 22 lipca.

A co było? Bigos z ziemniakami 
za 14 złotych oraz bigos z Chlebem 
za 11,40. Dwa rodzaje zup. Nato­
miast... Na eksponowanym miejscu 
spis spirytualii — dziesięć rodzajów 
wódek i cztery gatunki win. Obok 
kolejna wywieszka: „W godzinach 
od 11 do 17 nie sprzedaje się alko­
holu”.

Rozglądam się po lokalu — brud­
ne stoliki, nie sprzątnięte talerze. Przy 
kilku stolikach grupki pijaków. Pi- 
ją w szklankach, półlitrówek nie 
chowają po kieszeniach.

Wychodzę do ogródka przed „Fa­
lą”. Tuż obok prowadzona przez tę 
samą firmę budka z krupniokiem i 
szaszłykami, trzy stoliku pięciu mło­
dzieńców smuci się, że akurat słoń­
ce skryło się za chmurkę: jeden pi- 
je wprost z butelki, drugi je krup- 
nioka, trzeci wykrzykuje ordynarne 
zwroty; czwarty, oparty o stolik, 
całkiem wyraźnie wymiotuje. Obser­
wuję scenkę przez kilkanaście mi­
nut — nikt im nawet uwagi nie 
zwraca...

Wracam do baru, by sprawdzić, 
czy jest wywieszka „osobom nie­
trzeźwym nie sprzedaje się alkoho­
lu”. Była...

PIJACKA CZKAWKA

Po plaży w Międzywodziu węd­
ruje tam i z powrotem młody sprze­
dawca i wykrzykuje: „Ludzie, In­

cie nawozów sztucznych na 1 ha 
gruntów ornych (z sadami) przekra­
cza 330 kg, w Czechosłowacji — 250 
kg, a w RFN — 400 kg. (Sb)

TRANSPORT 
WCIĄŻ NIE NADĄŻA

Osiągnięty w I półroczu br. wzrost 
przewozów ładunków kolejami (o ok. 
3 proc.) oraz samochodami PKS 
(o 11 proc.) i samochodami branżo­
wego transportu drogowego (o ok. 
20 proc.) nie zdołały zaspokoić po­
trzeb przewozowych gospodarki, 
spowodowanych zwiększeniem pro­
dukcji sprzedanej o 11,5 proc, oraz 
obrotów globalnych uspołecznionych 
przedsiębiorstw budowlanych o ok. 
15 proc., mimo że łączny wzrost prze­
wozów ładunków w transporcie 
uspołecznionym wyniósł 11,5 proc., 
a więc był dość wysoki.

Osiągnięta w I półroczu relacja po­
między tempem wzrostu przewozów, 
a wskaźnikami charakteryzującymi 
rozwój gospodarki, w zestawieniu z 
licznymi sygnałami o występowaniu 
trudności przewozowych, wskazuje 
na dużą transportochłonność rozwo­
ju naszej gospodarki. Wskazane wy­
daje się więc podjęcie na szerszą 
skalę, prac, zmierzających do ogra­
niczenia zapotrzebowania na prze­
wozy przez odpowiednią weryfikację 
lokalizacji nowych obiektów. (Sb)

MASŁO CZY TŁUSZCZE 
ROŚLINNE

Pomimo obserwowanych w I pół­
roczu br. okresowych trudności za­
opatrzenia w mleko i przetwory mle­
czne, spowodowanych niedoborem 
pasz dla bydła, sprzedaż masła wy­
kazała wysoką dynamikę wzrostu (w 
granicach 16 proc.). Spadła natomiast 
sprzedaż tłuszczów roślinnych (o po­
nad 3 proc.).

Dane za I półrocze br. potwierdza­
ją więc w całej rozciągłości wcze­
śniejsze sygnały o osłabieniu wysił­
ków zmierzających do intensyfikacji 
sprzedaży tłuszczów roślinnych. (Sb)

NAKŁADY CZY TYTUŁY

W związku z trudnościami związa­
nymi z zapewnieniem odpowiednich 
dostaw papieru z produkcji krajowej 
i z importu, w I półroczu br. nastą­
pił w porównaniu z analogicznym 
okresem ub. r. nieznaczny spadek 
nakładów książek i broszur. Nie 
można tego natomiast powiedzieć o 
liczbie tytułów.

Pożądane wydaje się więc wzmo­
żenie wysiłków niezbędnych dla 
ograniczenia liczby pozycji wydaw­
niczych na rzecz zwiększenia nakła­
dów. tych pozycji, które są przez lud­
ność’ szczególnie poszukiwane, (Sb)

BUDOWNICTWO W NOWYCH 
WOJEWÓDZTWACH

Istotne znaczenie dla rozwoju no­
wych województw ma, jak wiadomo, 
“ozwój mocy przerobowej przedsię­
biorstw budowlanych. W związku z 
tym nowe województwa dążyć po­

dzie, czy wy Spicie — cytrynady nie 
widzicie?”, „Ostatnia wiadomość z 
Interpolu — kupujcie cytrynadę, nie 
pijcie alkoholu”...

Niestety, ostatnie hasło nie znaj­
duje oddźwięku u wczasowiczów — 
na plaży w samo południe raczą się 
rodacy żubrówką, koniakiem, wybo­
rową. Pijanych można spotkać w 
wodzie, na łodziach, w jadłodaj­
niach już przy śniedaniu.

W Dziwnowie, Dziwnówku, Mię­
dzywodziu. Wisełce czy Świnoujściu 
w biały dzień spotykałem przecięt­
nie po pięć podchmielonych lub cał­
kiem zapitych grupek... na godzinę. 
Wieczorem pijackie wrzaski, awan­
tury i bijatyki — normalka.

W niektórych miejscowościach do­
chodzi do tego, że przestaje być 
ważne zrobienie niezbędnych zaku­
pów. zjedzenie smacznego obiadu, a 
nawet czy będziejjogoda. Natomiast 
na pierwszy plan wysuwają sie pro­
blemy: czy pijacy nie wrzucą dziec­
ka, dla draki, do wody, czy nie 
oberwie się butelką w głowę, czy 
podchmielone towarzystwo nie u- 
kradnie namiotu, czy podpity kie­
rowca nie wjedzie na pieszych.

Czy rzeczywiście naszym wcza­
som. odpoczynkowi musi towarzy­
szyć pijacki „folklor”?

W MIĘDZYZDROJACH

W dniach 20—22 lipca obserwowa­
łem działalność różnych placówek 
handlowo-usługowych w Między­
zdrojach. Obraz był raczej pozytyw­
ny.

Przy nadmorskiej promenadzie 
czynne były od rana' aż do godzi 
22 dwa olbrzymie pawilony gastro­
nomiczne. Można było cały dzień 
zjeść w nich: kurę w rosole, klopsi- 
ki z ziemniakami, żeberka, golonkę, 
pieczeń różne smażone ryby kilka 
rodzajów zup placki ziemniaczane, 
kiełbaski, pieczone kurczaki, frytki. 
Nikt nie odchodził stąd głodny.

W kilkunastu innych jadłodajniach 
można było zjeść (drożej) bardziej 
wyszukane potrawy. Uzupełnieniem 
była „mała gastronomia” — smażal­
nie frytek, racuchów, gofrów, sza­
szłyków. blinów, itp. Napojów nie 
brakowało.

Poczta w Międzyzdrojach czynna 
była po kilka godzin we wszystkie 

winny do zapewnienia realizacji na­
stępujących zadań:
• Nierozpraszania potencjału bu­

dowlanego, tj. do powołania w każ­
dym województwie w zasadzie jed­
nego przedsiębiorstwa budownictwa 
ogólnego. Zjednoczenia budownictwa 
ogólnego powinny obejmować swoją 
działalnością kilka województw. 
Przedsiębiorstwa specjalistyczne nie 
powinny być natomiast dzielone sto­
sownie do nowego podziału admi­
nistracyjnego, lecz zachować charak­
ter przedsiębiorstw międzywoje­
wódzkich.
• Celowość budowy fabryk do­

mów w nowych województwach 
wymaga starannej weryfikacji, 
uwzględniającej przyszłe zapotrze­
bowanie na budownictwo mieszka­
niowe oraz lokalną bazę surowcową.
• Potrzeby zwiększenia liczby 

przychodni lekarskich, żłobków, 
przedszkoli itp. należy zaspokajać 
przede wszystkim przez adaptację 
obiektów zajmowanych dotychczas 
przez instytucje szczebla powiatowe­
go. (Sb)

BUDUJEMY NIECO WIĘKSZE 
MIESZKANIA

Osiągnięta w I półroczu br. relacja 
pomiędzy tempem wzrostu liczby 
mieszkań wybudowanych dla ludno­
ści nierolniczej (3,9 proc.) a tempem 
wzrostu liczby metrów kwadrato­
wych powierzchni nowych mieszkań 
(5,5 proc.) wskazuje, że nastąpiło po­
żądane zwiększenie przeciętnej wiel­
kości nowych mieszkań. Równocze­
śnie widoczne jest jednak, że tempo 
rozwoju budownictwa mieszkanio­
wego wciąż nie nabrało jeszcze od­
powiedniej dynamiki. (Sb)

MASZYNY MATEMATYCZNE 
— ALE JAKIE

Sądząc z danych komunikatu GUS 
za I półrocze br., szczególnie wydat­
nie wzrosła produkcja maszyn mate­
matycznych (o ok. 90 proc, w po­
równaniu z I półroczem ub. r.). Zwra­
ca jednak uwagę fakt, że jest to pro­
dukcja głównie dużych, skompliko­
wanych maszyn dla centrów oblicze­
niowych. Szczególne zapotrzebowa­
nie występuje tymczasem na małe, 
podręczne kalkulatorki, których do­
stawy są o wiele za małe w stosunku 
do zgłaszanego przez gospodarkę 
i ludność zapotrzebowania. (Sb)

STAN WKŁADÓW 
OSZCZĘDNOŚCIOWYCH

Szczegółowe podsumowanie wkła­
dów oszczędnościowych w * PKO' na 
koniec czerwca br. wykazało, że ich 
Stan (241,4 mld zł) był nieco niższy 
niż to pierwotnie szacowano (ok. 242 
mld zł). Osiągnięty w tym czasie 
przyrost wkładów (25,2 mld zł) był 
jednak o 20 proc, wyższy od przyro­
stu z ub. r. (Sb) 

trzy dni świąteczne. Otwarte były 
prawie wszystkie sklepy spożywcze 
i kioski.

Jak co roku, w Międzyzdrojach 
ścisk jest olbrzymi. O zdobyciu 
kwatery prywatnej (50—80 zł za noc) 
nie ma co marzyć. Nowo otwarty 
camping „Gromady” przy ul. Polnej 
ma stałe wywieszki: „miejsc nie 
ma”.

Odnotować też należy dobre zao­
patrzenie w owoce i warzywa. Nie 
brakowało pomidorów, ogórków i 
cytryn. Sprzedawano brzoskwinie.

MATERACE DO LUFTU

I jeszcze jeden wczasowy temat. 
Dostaliśmy od p. Andrzeja Kalec- 
kiego z Warszawy następujący list: 

„Urlop w lipcu (pierwszą połowę 
w NRD) postanowiłem spędzić zv ro­
dziną w namiocie. Kupiłem cztery 
materace gumowe — produkcji Gru­
dziądzkich Zakładów Przemysłu 
Gumowego — już w majń w DT 
„Centrum” przy ul. Marszałkowskiej. 
Dostałem gwarancję. Po kilku dniach 
jeden wymieniłem, przepuszczał bo­
wiem powietrze.

Po przekroczeniu granicy, w dru­
gim dniu użytkowania, jeden mate­
rac zepsuł się w dwóch miejscach. 
W; piątym dniu eksploatacji „wy­
siadł” drugi. Spaliśmy z żoną na 
kocach i swetrach.

W NRD nie stać mnie było na 
kupno luftmaterazen. Sprzęt tury­
styczny jest u naszych sąsiadów sto­
sunkowo drogi. Postanowiłem zaraz 
po przyjeżdzie do Polski popsute 
materace wymienić.

W Szczecinie trafiam do dużego 
sklepu przy ul. Wielkiej. Akurat są 
identyczne • materace. Gwarancję 
mam przy sobie. Ba...

W sklepie długo i zawile tłuma­
czono mi, dlaczego nie mogą u- 
względnić reklamacji w Szczecinie 
na artykuł nabyty w Warszawie. 
Mimo iż pochodzi od tego samego 
producenta.

Cóż, kupiłem jeszcze dwa. Ale nie 
mogę do tej pory zrozumieć, dla­
czego musiałem dołożyć tych kilkaset 
złotych z racji partactwa GZPG. 
Trzy materace wadliwe na sześć ku­
pionych — czy to nie za dużo?”

w kraju
• Na zaproszenie I sekretarza KC 

PZPR Edwarda Gierka, wystosowa­
ne w imiieniu najwyższych władz 
PRL, gościł w Polsce w dniach 28 
i 29 lipca Z OFICJALNĄ WIZYTĄ 
PREZYDENT STANÓW ZJEDNO­
CZONYCH AMERYKI — GERALD 
RUDOLPH FORD z małżonką. W 
czasie dwudniowej wizyty prezydent 
Ford spotkał się z członkami naj­
wyższych władz PRL oraz odbył 
krótką podróż po Polsce. W wyniku 
przeprowadzonych rozmów prezy­
dent USA G. Ford i I sekretarz KC 
PZPR E. Gierek podpisali wspólne 
oświadczenie.
• 25 lipca odbyło się POSIEDZE­
NIE RADY MINISTRÓW Z UDZIA­
ŁEM WOJEWODÓW I PREZYDEN­
TÓW MIAST z nowo utworzonych 49 
województw. Rząd dokonał oceny 
pracy gospodarki, a na tym tle, kie­
rując się zaleceniami Biura Politycz­
nego KC PZPR, podjął decyzje ma­
jące na celu prawidłowe realizowa­
nie zadań w nadchodzących miesią­
cach bież. roku. Rozwój gospodarki 
na poziomie wyższym od założone­
go w planie przebiega w warunkach 
znacznego zwiększenia obrotów w 
handlu zagranicznym, przyspieszone­
go tempa wzrostu przychodów pie­
niężnych ludności i wysokiej dyna­
miki inwestowania. Nakłada to na 
wszystkie ogniwa zarządzania, na ca­
łą administrację gospodarczą i tere­
nową obowiązek operatywnego od­
działywania na właściwy przebieg 
procesów związanych z wykonywa­
niem planowych i dodatkowych za­
dań produkcyjnych oraz skuteczne­
go usuwania przyczyn różnych na­
pięć jakie występują na niektórych 
odcinkach działalności gospodarczej.

Rząd określił najważniejsze bieżą­
ce zadania w zakresie rolnictwa, 
przemysłu, inwestycji, transportu. 
Stwierdzono, że wszystkie te wielo­
kierunkowe działania, wsparte zdy­
scyplinowaną realizacją podjętych 
na posiedzeniu postanowień, powin­
ny stworzyć dobre warunki dla 
utrzymania wysokiego rytmu pracy 
gospodarki w drugim półroczu 1975 r.
• ZGODNIE Z WIELOLETNIĄ 

TRADYCJĄ, przed świętem lipco­
wym przybyło w kraju wiele nowych 
obiektów przemysłowych, usługo­
wych, socjalnych i komunalnych. M. 
in. uruchomiono w NOWYM SĄCZU 
zakład mleczarski — który będzie 
przerabiał ok. 60 tys. mleka dziennie. 
Zakończono przebudowę drogi E-7 
w pobliżu KIELC na nowoczesną 
dwujezdną autostradę. Nowe arterie 
komunikacyjne oddano w kilku pun­
ktach TRÓJMIASTA. W KĘPNIE 
oddano do użytku nowy dworzec 
PKS. W KALISZU uruchomiono 
urządzenia do odbioru II programu 
TV. W NOWEJ HUCIE po przebu­
dowie szpitala przybyło miejsca na 
120 nowych łóżek. W Płockiej „PE­
TROCHEMII” oddano do użytku no­
wą instalację do destylacji ropy naf­
towej.
• 28 lipca br. minęła 80 ROCZ­

NICA POWSTANIA NA ZIEMIACH 
POLSKICH ZORGANIZOWANEGO 
RUCHU LUDOWEGO. Z tej okazji 
odbyło się uroczyste posiedzenie Pre­
zydium NK ZSL oraz spotkanie 
członków prezydium z grupa zasłu­
żonych działaczy ludowych. W pod­
jętej uchwale Prezydium NK ZSL 
dokonało oceny drogi, jiką kroczył 
ruch ludowy, przekształcając się 
z ruchu antyobszarniczego w ruch 
organizujący chłopów, w ramach 
ZSL, do pracy na rzecz budownictwa 
socjalistycznego w Polsce.

za granicą
■ W środę 30 lipca w Helsinkach 

rozpoczęła się HI faza Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy w Eu­
ropie.

■ Zgodnie z informacją zawartą 
w przemówieniu Nicolae Ceausescu, 
w wyniku powodzi, jaka nawiedziła 
Rumunię w początkach lipca, ponio­
sły śmierć 62 osoby, a 21 osób zagi­
nęło bez wieści. Woda zalała 800 tys. 
ha obszarów rolnych. Zginęło około 
10 tys. sztuk bydła, 80 tys. sztuk 
nierogacizny, 100 tys. sztuk owiec 
i prawie 3 min sztuk drobiu. Ucier­
piało ponad 270 fabryk o znaczeniu 
ogólnokrajowym i 270 przedsię­
biorstw przemysłu terenowego.

■ Zgromadzenie Ruchu Sił Zbroj­
nych Portugalii postanowiło skon­
centrować władzę polityczno.-woj- 
skową w ręku dyrektoriatu, który 
tworzą trzej generałowie: prezydent 
Republiki Costa Gomes, premier Va­
sco Goncalves i szef sztabu operacyj­
nego Wojsk Obrony Terytorialnej 
Otello Saralva de Carvalho. Rada 
Rewolucyjna pełnić będzie rolę or­
ganu doradczego.

■ W Moskwie podpisano porozu­
mienie o wymianie towarowej i pła­
tnościach między rządem ZSRR i 
rządem ChRL na rok 1975. Na czele 
delegacji chińskiej stal wiceminister 
handlu zagranicznego Czen Cie.

■ Centralny Urząd Statystyczny: 
ZSRR opublikował dane o wynikach 
wykonania planu rozwoju gospodar­
ki narodowej w pierwszym półro­
czu br.

Produkcja przemysłowa wzrosła w> 
porównaniu z odpowiednim okresem

• 1 sierpnia wchodzi w życie 
DRUGI ETAP PODWYŻKI ZASIŁ­
KÓW RODZINNYCH. Reforma obej- 
imuje rodziny o dochodach na jedną 
osobę nie przekraczających 1400 zł 
miesięcznie. Obecnie zwiększony za­
siłek na jedno dziecko wyniesie 
160 zł, na dwoje 410, na troje — 
750 zł. Na czwarte i każde następ­
ne dziecko będzie przysługiwać 
zwiększony zasiłek w wysokości 
360 zł.

# Zakończone zostały PRZYJĘ­
CIA KANDYDATÓW NA STUDIA 
WYŻSZE. Jak wynika ze wstępnych 
analiz, o ponad 68 800 indeksów 
ubiegało się nieco więcej młodzieży 
niż przed rokiem. Liczba miejsc 
wzrosła o 3 tysiące.
• ROZPOCZĘŁY SIĘ PRACE 

PRZY ZAGOSPODAROWYWANIU 
PLACU BUDOWY OSIEDLA URSY­
NÓW PÓŁNOCNY W WARSZAWIE. 
Ursynów Północny jest pierwszą czę­
ścią największego zespołu mieszka­
niowego przyszłej pięciolatku Rozpo­
częcie prac jest inauguracją realiza­
cji osiedli Ursynów-Natolin dla 160 
tys. mieszkańców. Będą one zajmo­
wać obszar 8 km kw., ciągnący się 
szerokim pasem od Służewca po La­
sy Kabackie. Cały teren urbaniści 
podzielili na trzy zespoły (każdy po 
kilka osiedli), które będą realizowa­
ne kolejno. W pierwszym etapie bę­
dzie budowana część północna — 
Ursynów, składająca się z 4 osiedli, 
w których stanie ogółem 140 bloków 
mieszkalnych o wysokości od 4 do 
11 kondygnacji. Budowa tego osied­
la, łącznie z siecią handlową i usłu­
gową zakończy się w 1977 roku. 
Pierwsi lokatorzy wprowadzą się do 
nowych domów w przyszłym roku.
• W STALOWEJ WOLI wręczo­

no klucze do pierwszych 20 mieszkań 
W HOTELU DLA MŁODYCH MAŁ­
ŻEŃSTW. Dla mieszkańców będzie 
on stanowić przez pewien czas przej­
ściowy „własny” dom. Obiekt jest 
nadal rozbudowywany i w sumie bę­
dzie miał 94 mieszkania oraz stołów­
kę, świetlicę i urządzenia socjalne. 
• NOWA FABRYKA DOMÓW 
powstała na Żeraniu w Warszawie. 
Budowa zakładu*' trwała 12 miesię­
cy. 15 lipca mimo toczących się je­
szcze prac wykończeniowych przy­
stąpiono do wstępnego rozruchu ma­
szyn. Pierwsze prefabrykaty trafią 
stąd na plac budowy w październiku 
br. Fabryka będzie wytwarzała 
wszystkie elementy niezbędne do 
zmontowania ok. 12 tys. izb rocznie.-
• W OBORNIKACH w woj. poz­

nańskim uruchomiona została FAB­
RYKA DOMÓW DLA BUDOWNI­
CTWA ROLNICZEGO. Zbudowano 
ją w 11 miesięcy, skracając cykl bu­
dowy o 5 miesięcy. Do końca br. za­
kład dostarczy 1300 izb mieszkal­
nych, a jego całkowita zdolność pro­
dukcyjna ’ Wyniesie 3 250 izb; Będą 
tu wytwarzane elementy do budo­
wy domów' wielorodzinnych’i jedno­
rodzinnych z mieszkaniami od M-2 
do M-6.
• 24 LIPCA BR. W ZAKŁADACH 

CELULOZY I PAPIERU W ŚWIE- 
CIU nastąpiło oficjalne przekazanie 
do eksploatacji odbudowanego kot­
ła sodowego, który w lutym br. uległ 
awarii.
• „BERLIETY” BĘDĄ CICHSZE 

o 5 decybeli. Zespół konstruktorów 
z Jelcza opracował i wprowadził do 
produkcji nowy system układu wy­
dechowego oraz zmodernizował tłu­
mik autobusu „PR-100”, dzięki cze­
mu hałaśliwość silnika pojazdu zo­
stała obniżona do poziomu 84 decy­
beli.
• ROPA JUŻ W ZBIORNIKACH 

bazy paliw Portu Północnego. 23 VII 

ub. roku o 7,7 proc., podczas gdy 
plan roczny przewiduje wzrost o 6,7 
proc.

Wydajność pracy wzrosła o 5,9 
proc, wobec planowanych 5,7 proc.

Wzrosło pogłowie zwierząt gospo­
darskich i drobiu. Produkcja artyku­
łów pochodzenia zwierzęcego w koł­
chozach i sowchozach w porówna­
niu z pierwszym półroczem r. ub. 
zwiększyła się: mięsa — o 4 proc., 
mleka — o 2 proc, i jaj — o 9 proc. 
Przekroczono plan skupu artykułów 
pochodzenia zwierzęcego.

Nakłady inwestycyjne państwa 
wyniosły 42,4 mld rubli, tj. o 9 proc, 
więcej niż w pierwszym półroczu 
ub. roku.

Średnia płaca robotników i urzęd­
ników wyniosła 144,5 rubli; była o 
3,7 proc, wyższa niż w pierwszym 
półroczu ub. roku. Zarobki kołcho­
źników wzrosły o 4 proc.

Obroty handlu detalicznego wzro­
sły w porównaniu z pierwszym pół­
roczem ub. roku o 7,3 proc-

Obroty handlu zagranicznego 
ZSRR wyniosły 23,8 mld rubli i 
zwiększyły się w porównaniu z pier­
wszym półroczem ub. roku o 26 proc.

■ Jak podał Związkowy Urząd 
Statystyczny SFRJ w ciągu pierw­
szego półrocza br. wartość jugosło­
wiańskiego eksportu wyniosła 33,8 
mld dinarów, a wartość importu 66,8 
mld. Szczególnie niepomyślnie 
kształtowała się sytuacja w handlu 
z krajami kapitalistycznymi. Eksport 
do tych krajów spad! o 20 proc, a 
import wzrósł o 16 proc. W handlu 
z państwami) socjalistycznymi import 
Jugosławii wzrósł o 7 proc, a eks­
port aż o 25 proc. W drugim półro­
czu kłopoty z bilansem handlowym 
spotęgować może import artykułów 
rolnych. Tegoroczne zbiory pszeni­
cy wyniosą według oceń optymi­
stycznych ok. 4,8 min ton, co nie 
pokryje potrzeb krajowych. W roku 
ubiegłym' w Jugosławii zebrano 6,2 
min ton pszenicy. 

rozpoczęła pracę następna, po stano­
wisku przeładunku węgla, baza por­
tu. Pierwsze tony ropy przywiezio­
nej przez nasz największy statek 
m/s „ZAWRAT” (o nośności 145 tys. 
ton) wtłoczone zostały do rurociągów 
transportowych. Zdolność przeładun­
kowa bazy wynosi 7 min ton. Mogą 
być przez nią obsługiwane statki o 
nośności 150 tys. DWT. Stanowisko 
przeładunkowe znajduje się_w odle­
głości 2,5 km od brzegu, z którym 
połączone jest falochronem i pomo­
stem na palach. Tego samego dnia 
ruszyły pompy systemu transportu 
ropy do zbiorników magazynowych 
gdańskiej rafinerii, która w paź­
dzierniku rozpocznie produkcję hen 
zyn i olejów.
• 2 TYGODNIE PODRÓŻOWALI 

PO POLSCE BURMISTRZOWIE 
miast z USA. Goście odwiedzili War­
szawę, Gdańsk, • Katowice, Kraków, 
Wrocław i Zakopane.
• PRÓBNY REJS PO BAŁTYKU 

zakończył drugi 150-tysięcznik, bu­
dowany w Stoczni im. Komuny Pa­
ryskiej w Gdyni dla armatora ra­
dzieckiego, m/s „Marszałek Rokos­
sowski”. Statek zdał celująco mor­
ski egzamin. -
• W ostatnim miesiącu we wszy­

stkich kioskach „Ruchu” w Warsza­
wie NIE BYŁO KREMU DO GOLE­
NIA. W sklepach można dostać tyl­
ko te najdroższe i tylko w aerozo­
lach. Przedstawiciele przemysłu 
i handlu wyjaśnili dziennikarzowi 
„Życia Warszawy”, że jest to re­
zultat zwiększającego się zapotrze­
bowania na kosmetyki, któremu nie 
może sprostać ani wzrost produkcji 
o 14 proc, w bież, roku, ani większe 
dostawy z zagranicy. Należy więc 
spodziewać się braków w zaopatrze­
niu rynku w niektóre szampony, far­
by do włosów, lakiery i kremy. Sy­
tuację pogarsza fakt, że fabryki „Pol- 
leny-Urody” nie dostarczają przede 
wszystkim pełnych ilości zamówio­
nych najtańszych kremów do gole­
nia. Dodatkowe komplikacje spowo­
dowała też reorganizacja stołeczne­
go „Ruchu”, który nie przyjmował 
dostarczonego z fabryki towaru.
• STAFILOKOKCYNA — NOWY 

LEK DO ZWALCZANIA GRÓN- 
KOWCA ZŁOCISTEGO będzie pro­
dukowana od 1978 r. Obecnie trwałą 
prace nad przygotowaniem tego 
środka w Instytucie Przemysłu Far­
maceutycznego. Po wyprodukowaniu 
w warunkach laboratoryjnych do­
statecznej ilości czystej stafilokok- 
cyny, prowadzone będą badania far­
makologiczne i kliniczne. Określą 
one szczegółowo działanie leku i je­
go wpływ na organizm chorego. Do­
piero po uzyskaniu pozytywnych wy­
ników tych badań będzie możnr 
przystąpić do produkcji.
• W FABRYCE SAMOCHOD0V 

MAŁOLITRAŻOWYCH W TY­
CHACH trwa rozruch urządzeń no­
wego .wielkiego zakładu nr 2: Fabry­
ka, zatrudniająca obecnie już ok. 25 
tys. pracowników wchodzi w nowy 
etap zdolności produkcyjnych. W 
bież, roku z obu zakładów (w Biel­
sku Białej i Tychach) wyjedzie łą­
cznie około 35 tys. Polskich Fiatów 
125p. Dotychczas FSM wyproduko­
wała 22 tys. tych samochodów. 
Zwiększenie zdolności produkcyj­
nych, w miarę oddawania do użytku 
nowych urządzeń, pozwoli na wy­
produkowanie w roku przyszłym 70 
tys. „maluchów”.
• 25 lipca na trasie ,,E-7” w woj. 

kileckim utworzył się GIGANTYCZ­
NY KOREK SAMOCHODOWY. W 
ulewnym deszczu wpadła w poślizg 
i wywróciła się cysterna CPN. Z wy­
wróconego pojazdu lała się benzyna 
na szosę. Na trasie utknęło na kil­
ka godzin kilkaset samochodów.

■ Rada Bezpieczeństwa ONZ 
przedłużyła na dalsze 3 miesiące tj. 
do 24 października br mandat Do­
raźnych Sił Zbrojnych ONZ stacjo­
nujących na Synaju.

■ Turcja objęła kontrolę nad 
wszystkimi amerykańskimi bazami 
wojskowymi znajdującymi się na 
terytorium tego kraju, z wyjątkiem 
instalacji wojskowych należących do.- 
struktury NATO.

■ Agencje zachodnie, powołując 
się na informacje radia pekińskiego 
informują, że Chiny wystrzeliły i u- 
mieściły na orbicie sztucznego sate­
litę Ziemi. Jest to trzeci kolejny sa­
telita chiński. Pierwszy został wy­
strzelony w 1970 r., a drugi w 1971 r.

■ Rząd Peru znacjonalizowal zło­
ża rudy żelaznej należące do amery­
kańskiej firmy Marcona Mining Co. 
Peruwiański minister górnictwa gen. 
Jorge Fernandez Maldonado, oznaj­
miając przed kamerami telewizji o 
upaństwowieniu złóż rudy, jak się 
wydaje, wykluczył całkowicie moż­
liwość odszkodowania. Złoża rudy na­
leżące do firmy Marcona dają rocz­
nie 15 min ton rudy, która ekspor­
towana jest przeważnie do Japonii.

■ Wicepremier Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, Li Hsien-nien w wyr 
wiadzie udzielonym dla wychodzą­
cego w Iranie dziennika „Kayhan” 
ujawnił, że Chiny importują ropę 
naftową z Iranu, Algierii i Iraku, 
mimo iż same eksportują ropę.

W wywiadzie tym Li' Hsien-nien 
krytykował „dwa supermocarstwa” 
twierdząc, iż „od lat żyją one w spo­
koju” podczas gdy „my, trzeci świat 
zawsze przeżywamy trudności”. Na­
wiązując do polityki Chin wobec 
Europy zaznaczył, że życzeniem Chin 
jest jedność Europy zachodniej prze­
ciwko „supermocarstwom”.
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mimochodem

BETONOWA WYDMA

KIEDYŚ do Dąbkowic podjeżdża­
li rybacy z Państwowego Gospo­
darstwa Rybackiego w Bukowie 

i sprzedawali trochę towaru „na le- , 
wo”, Za pół litra pakowali siatkę do 
pełna. Za wódkę towar był pewny — 
co takiego po pieniądzach,' kiedy go 
suszy, a do Darłowa daleko i nie ma 
czasu wyskoczyć. Psuli staremu wy­
dmowemu interes. Więc wyznał 
szczerze, komu trzeba, co i jak. Teraz 
ci z PGR boją się podjeżdżać.

Węgorza łowi się na sznury. Zęby 
ustawić trzy kilometry sznura, trze­
ba się znać na swoim fachu. Sznury 
ustawia się w zygzak. Przez jedną 
noc złowi się 40 i 50 kg węgorza. Za 
kilogram żywego węgorza płaci się 
na pomoście w Bukowie 90 zł, wobec 
świadków, z rachunkiem na konto 
PGR. W kolejce zachowana jest de­
mokracja, która rozwija się, a potem 
wystawiona jest na próbę życia. 

„Gruby Wacuś" bierze 10 kg węgo­
rza i podstawy ładu zostają zachWia- 
nę. Zawsze takiemu, co ma interes, 
jakoś przyjemniej sprzedawać. Na­
zajutrz żywe węgorze przybiegają 
postać wędzonych a 170 zł kg. Przed 
uwędzeniem węgorze należy moczyć 
w solance. Kilogram soli kosztuje 
grosze. Drewno do wędzenia można 
mieć za darmo z wyrzuconych przez 
morze skrzynek po rybach.

Do wykonania planu połowów 
przed terminem służy agregat. Agre­
gat reguluje się w ten sposób, żeby 
prąd zabijał tylko duże ryby. Istnie­
ją jednak wątpliwości, czy impulsy 
elektryczne całkowicie omijają na­
rybek.

Jezioro Bukowskie jest połączone 
kanałem z morzem. Jesienią sztor­
mowa fala przeskakuje przez palisa­
dę byłego falochronu i zostawia na 
piasku węgorze grubości rzemyka, 

które nie mają dość siły, by oprzeć 
się morzu, a potem wrócić z ucieka­
jącą falą. W nocy, z dobrą latarką, 
można przez trzy godziny gołymi rę­
kami zebrać z piasku do stu węgo- 
rzh-rzemyczków.

Po kilku dniach sztormu morze za­
sypuje wylot kanału i wtedy woda 
w jeziorze zaczyna się podnosić. 
Najlepiej woda podnosi się pod ko­
niec jesieni. Wtedy z domu wydmo­
wego, którego dach sięga korony wy­
dmy, a progi tylko nieco wystają 
ponad poziom jeziora, trzeba wycho­
dzić w butach rybackich. Wydmowy 
wie, że jak morze słychać z prawej 
strony, to będzie solidnie wiało i 
trzeba mieć buty w pogotowiu. Poza 
butami wydmowy ma do dyspozycji 
helikopter, który de nomine figuru­
je „na stanie” Koszalińskiego Urzędu 
Morskiego. Nie wszędzie na świecie 
jest tak, że urzędnik państwowy z 

pensją dwa tysiące z kawałkiem, kie­
dy poczuje się zagrożony przez ży­
wioł, może Uczyć na uwiezienie he­
likopterem w bezpieczne mielce. 
Helikopter kosztuje kilkanaście mi­
lionów, a z obsługą i konserwacją 
jeszcze więcej. Umocnienie wejścia 
do kanału kosztowałoby dużo mniej. 
Trudno jednak zadziwić świat wa­
łem. Nie po to idziemy stale naprzód, 
żeby używać do walki z żywiołem 
tak nienowoczesnych środków, jak 
pale i kamienie. Poza tym brak fa­
chowców. W jednym miejsca polano 
wydmę betonem, żeby przetrwała, a 
sam beton umocniono w charakte­
rze fundamentu faszyną. Któregoś 
dnia wszystko się obsunęło. Dziwili 
się tylko prości ludzie.

Po jakimś czasie wysoka woda za­
czyna ujemnie wpływać na wykona­
nie planów przez PGR w Bukowie. 
Skłania to rybaków do wzięcia łopat 
i przywrócenia łączności jeziora z 
Bałtykiem. Siła planu jest wciąż nie­
zmierzona.

Do siedziby wydmowego jedzie się 
mierzeją między jeziorem a morzem, 
długą z dziesięć kilometrów. Ta mie­
rzeja to unikat i jako dziw przyrody 

powinna zostać zachowana dla po­
tomności. Małe dzieci pytają nawet, 
czy te wydmy to usypali ludzie. Dla 
zachowania tego wytworu natury w 
całości co rusz stoją tablice infor­
mujące, że biwakowanie, uprawia­
nie motoryzacji, palenie lasu itd. jest 
niewskazane. Wydmowy nosi tabli­
ce sam jeden na plecach, ale cierpiał 
nadaremnie. Społeczność zasiedlają­
ca latem mierzeję w celach wypo­
czynkowych składa się z ludzi rów­
nych — wśród których trafiają się 
równiejsi. Trudno zakazać rozbija­
nia namiotu na wydmie komuś, kto 
sam takie zakazy ustanawia, albo in­
westuje w mierzeję z myślą o lu­
dziach pracy.

Od strony morza mierzeję chronią 
rzędy pali wbijane- za cesarza Wil­
helma. Dwa kilometry przed Łazami 
pale kończą się. Pięćdziesiąt metrów 
za ostatnim rzędem słupów morze 
zjadło już plażę i zaczyna lizać wyd­
mę. Kilka przyzwoitych sztormów 
powinno w krótkim czasie sforsować 
ostatnią przeszkodę. Będzie to długo 
oczekiwana chwila, w której spraw­
dzona zostanie sprawność helikopte­
ra oraz w pełni potwierdzi się słusz­
ność jego nabycia przez KUM.

Nowy wydmowy, który nastał po 
tym, co miał smykałkę do ryb, życie 
spędził w lasach, gdzie niejednego 
nauczył się o matce naturze. Rozma­
wiać jednak z człowiekiem trudno. 
Co chwila wychodzi z nicQO pTZsciw^ 
nik nowoczesności. W dodatku mie- 
sza politykę do prostej sprawy och­
rony wydm. W warunkach tutejszego 
siedliska — powiada — poszłaby cze­
remcha amerykańska albo wierzba 
kaspijska. Między korzeniami tych 
krzewów "trawy związałyby piasek 
wydmy silniej niż cement.. Urzędni­
cy, którzy pobierali nauki w lesie, 
stanowią jednak na szczęście relikt 
przeszłości. Chwalić Boga i prawo­
dawstwo nie przewiduje w umowie 
o pracę urzędniczej znajomości ducha 
przyrody. Dzięki temu w odpowiedz 
nim czasie, to znaczy jak już nie bę­
dzie innego wyjścia, w trosce o pod­
wyższenie jakości życia, przystąpi 
się do betonowania wydmy. Mamy 
jeszcze kilka wydm naturalnych, dla­
czego nie mielibyśmy mieć kilku be­
tonowych. I z pewnością trudno bę­
dzie znaleźć ojców tak poczętego 
dzieła ochrony przyrody. KUM ku­
mowi oka nie wykolę.

J.D.

prasa
Znaną nie od dziś, ale jakie 

ajktualną prawdę, że do wypoczyn­
ku trzeba mieć zdrowie — przypo­
minają „KIERUNKI”. ROMUALDO­
WI TEYSZERSKIEMU, najwidocz­
niej pod wpływem ostro operują­
cych promieni słonecznych przyszła 
do głowy myśl, aby z pomocą biura 
usług turystycznych „Wisła” wyje­
chać na niedzielę poza Warszawę. 
Biuro usług, zapewne grzecznie, choć 
o tym autor nie wspomina, poinfor­
mowało go, że takie rezerwacje za­
łatwia się w grudniu. I jeśli ktoś 
wówczas' nie pomyślał, jak spędzi 
lipcową niedzielę, pretensję może 
mieć tylko do siebie samego. Pozo­
stała zatem organizacja wypoczyn­
ku na własną rękę.

Artykuł zamieszczony w „KIE­
RUNKACH” stanowi opis tego smut­
nego przedsięwzięcia, każdemu nie­
mal warszawiakowi znanego z autop­
sji. Dantejskie sceny w autobusach 
zielonych linii i pociągach podmiej­
skich, na miejscu niedostatek sprzę­
tu turystycznego, nie ma gdzie zjeść, 
napojów chłodzących nie dowieźli, 
no i powrót w podobnym,, co jazda 
na trawkę, komforcie.

Autor artykułu nie poprzestaje 
jednak na lamentach i przedstawia 
również wizję świetlanej przyszło­
ści. Plan rozwoju Warszawy na la­

ta 1976—1980 zapowiada bowiem za­
gospodarowanie turystyczne ponad 
5 tysięcy hektarów nowych terenów, 
co pozwoli stworzyć miejsce wypo­
czynku dla ok. 700 tys. osób. W Świd­
rze, gdzie dziś trudno znaleźć, ża 
przeproszeniem, wychodek, powstać 
mają tory regatowe, baseny, tereny 
narciarskie i jeździeckie, campingi, 
hotele, bary szybkiej obsługi restau­
racje i kawiarnie. Przyszłość to po­
dobno całkiem realna, plany ponoć 
już zatwierdzono.

I tu zjawia się pytanie: czy dziś, 
gdy jeszcze nie mamy kafelkami wy­
kładanych basenów, kręglarni i ga­
binetów odnowy biologicznej, musi- 
my wypoczywać (?) w równie pa­
skudnych warunkach? Czyje decy­
zje są .potrzebne, aby ośrodek wy­
poczynkowy przyjmujący w letnią 
niedzielę 10 tysięcy ludzi miał 1000 
a nie 50 leżaków? Czy oranżadę do 
Zegrzynka trzeba dowozić samo­
chodem kilkadziesiąt kilometrów? 
He wreszcie kosztuje postawienie po­
towych kuchni z zupą i bigosem, do­
datkowych koszy na śmiecie i paru 
„sławojek”? Sprawy całkiem drobne. 
Do tego dochodzi bardziej skompli­
kowana kwestia transportu. Ale czy 
naprawdę nie do załatwienia? Roz­
wiązanie tych problemów zwiększy 
nasze, szanse na to, aby w niedzielę 

wieczorową porą nie musieć wypo­
czywać po wypoczynku.

Materii zbliżonej, choć szerzej 
trakowanej, dotykają kolejne publi­
kacje „POLITYKI” z serii „DZIEŃ 
SZÓSTY — PUSTY”. Tym szóstym 
— pustym, a zdaniem innych — aż 
nadto pełnym, jest wolna sobota. 
Dwa tygodnie temu KAZIMIERZ 
KOŻNIEWSKI przestrzegał, aby 
szczupłości naszej bazy turystyczno- 
-wypoczynkowej nie traktować jako 
argumentu przeciwko wolnym sobo­
tom. Twierdził, nie bez racji, że na­
wet w krajach od nas bogatszych, 
z lepszą niż nasza bazą wypoczynko­
wą wolna robota nie oznacza pow­
szechnych wyjazdów z miast, że jest 
ona przeznaczona zwykle na zajęcia 
rodzinno-domowe, przepierki, sprzą­
tania, drobne naprawy, samokształ­
cenie. W numerze następnym WOJ­
CIECH Świerczewski i edmund 
WNUK-LIPIŃSKI kontynuują ten 
tok rozważań akcentując związek 
między' naszymi kłopotami z wolną 
sobotą i niedorozwojem usług. 
„Przed reformą czasu pracy narze­
kano na handel, teraz — narzeka się 
na wolne soboty. Jest to, w pewien 
przewrotny sposób uzasadnione — 
piszą — Dodatkowe dni wolne obna­
żyły bowiem bezlitośnie wszystkie 
niedostatki organizacji życia publi­

cznego, poutykane do tej pory w po­
szczególnych dniach tygodnia”. Nie­
pokój autorów budzi analiza danych 
statystycznych, z której wynika, że 
udział nakładów inwestycyjnych na 
szeroko rozumianą sferę usług' w 
ogólnych nakładach inwestycyjnych 
wykazuje od kilkunastu lat tenden­
cję spadkową.

.zeci artykuł — z zupełnie innej 
beczki. Nie mamy zwyczaju pisać w 
tej rubryce o publikacjach, które 
ukazały się w dziennikach, lecz tym 
razem czynimy odstępstwo od zasa­
dy. Bo temat szczególnie bolesny(l) 
W sobotnio-niedzielnym magazynie 
„TRYBUNY LUDU” — „TAKIE BU­
TY”.

Z badań antropometrycznych do­
konanych' przez Centralne Laborato­
rium Obuwnicze w Krakowie wyni­
ka, że przeszło połowa badanych ko­
biet w wieku powyżej 30 lat miała 
już tak zdeformowane stopy, że kwa­
lifikowały się właśnie do ciągłej 
opieki lekarza — ortopedy. Obwi­
nianie za ten fakt naszego przemy­
słu obuwniczego uznała autorka 
artykułu — KAMILLA DEŁMAN, 
za zabieg nie całkiem obiektywny. 
Okazuje się bowiem, że natura nie 
obdarzyła Polek wąskimi i drobnymi 
stopami, a że nie chcą chodzić w 

trampkach, skazane są na rodzimy 
przemysł obuwniczy. Ten zaś, choć 
potentat na skalę światową (jeste­
śmy piątym w świecie eksporterem 
butów), własnych obywateli obuć 
przyzwoicie nie bardzo potrafi. Bo 
kopyt za, mało i nie takie, jak trzeba. 
Da się ponoć na nich zrobić but dla, 
Ćzeszki, której stępa bliższa jest 
ideału, niż stopa Polki. Warto by po­
wołać komisję ekspertów dla zbada-. 
ńia, czy łatwiej zmienić kopyta czy 
stopy. naszych .'pań. Lecz nawet pa­
sujące przypadkiem dó naszych stóp 
buty dadzą się szybko we znaki, bo 
twarde, sztywne, gniotą, pieką itp. 
Winny nie tyle surowiec, skórę ma­
my nie gorszą niż inni, ale przede 
wszystkim przestarzała technologia 
garbowania. Rozczarował polcorfam, 
o którym pisaliśmy w Jt. G.” deta­
licznie. Miało to być syntetyczne cu­
do, miękkie, „oddychające”, nie róż­
niące się od skóry naturalnej. Nie 
minął rok od uruchomienia produk­
cji, a fachowcy doszli do wniosku, że 
cytuję za p. Delman, „buty z pol- 
corfamu” mogą być, ałe._ nie mogą 
być produkowane dla dzieci, jak 
również dla osób starszych, czy osób 
o stopach jeszcze wprawdzie nie cho­
rych, ale już wrażliwych”.

Przy okazji butów raz jeszcze oka­
zało się, że Polak przeciętny nie jest 

Polakiem typowym. Jaki więc jest 
ten typowy Polak? Jacek Federo- 
wicz, po obejrzeniu wielu egzempla­
rzy konfekcji gotowej, wyrzeźbi! po­
stać typowego Polaka. Doszedł na 
tej podstawie do wniosku, że od ra­
mion w dół Polak typowy (mężczy­
zna)'wyraźnie się rozszerza, a w bio­
drach przypomina ulubienice Ruben- 
sa. Nie ma więc najmniejszego kło­
potu z zakupem modnych spodni, bo 
spodni ha tę sylwetkę zatrzęsienie. 
Nas dziś interesują jedńak przede 
wszystkim buty. Stopy typowego Po­
laka mają rozmiar 10—11 i co chy­
ba najważniejsze — swym kształtem 
przypominają płetwę. Toteż jeśli, co 
nie daj Boże, nasze stopy nie odpo­
wiadają powyższemu opisowi, a mi­
mo to chcielibyśmy się obuć, trzeba 
nad sobą popracować. Najprostsza 
szkoła, osobom o siedzącym trybie 
życia zaleca przytwierdzanie stóp do 
podłogi dwudziestokilogramowymi 
ciężarkami. Takie systematyczne 
ugniatanie powinno zbliżyć stopę 
wyglądem do płetwy, a wtedy z ab­
solutnym spokojem można się udać 
po zakup obuwia.

Wszystko to do kupy byłoby cał­
kiem zabawne, gdyby mniej było 
smutne. Bo stopa rośnie, a nogi 
puchną.

A.L

żywocik gospodarczy
; # Pąnieważ w sęzpnię . turystycz­
nym posiadacze aut skarżą się licz­
nie, że nie mogą kupić map samo­
chodowych Polski, radzimy zamiast 
tego nabyć powieść lub encyklopedię 
w warszawskiej księgarni im. J, Con­
rada. Mapy samochodowe Polski i 
Europy używane tam są do pakowa­
nia sprawunków.
• W sklepie meblowym „Samopo­

mocy Chłopskiej” w Bliżynie (Kie­

leckie) p. Teresa Ciura kupiła wer­
salkę kosztującą, jak wynikało z 
obejrzanej w domu nalepki 3 050 zł, 
za którą kazano jej zapłacić 3 900 zł. 
Pani Ciura zawiadomiła milicję, 

że olerądzipno ją ną.,850 zł. i po 
dłuższym czasie Władze „SCh” w 
Szydłowcu zwróciły 850 zł, każąc 
podpisać oświadczenie tej treści: 
„Oświadczam, że nie wnoszę żad­
nych pretensji do sklepowych ze 
sklepu nr 62 w Bliżynie i za wszyst­
ko bardzo przepraszam.”
• Ogłoszono, że zakład gastrono­

miczny „Pod Zegarem" w Krakowie 
przy ul. Basztowej będzie odtąd nie­
czynny z powodu odmuszania. Przy­
puszczalnie każda mucha eksmitowa­
na ma być osobno i skłaniana do od­
lotu w drodze długotrwałej perswa­
zji.

• Jeśli Polska zajmuje trzecie na 
świecie miejsce pod względem po­
wierzchni uprawy ziemniaków i je­
śli Rocznik Statystyczny zapewnia, 
że mamy w świecie drugą lokatę pod 
względem wielkość/ zbiorów, to wy­
doje się, że niecałkiem uzasadnio­
na i propagandowo dwuznaczna jest 
kartka wisząca na zamkniętej sma­
żalni frytek na Dworcu Wileńskim 
w Warszawie: „Nieczynne z powo­
du braku ziemniaków”.

• Rolnik ze wsi Woliczka w gmi­
nie Świlcza pilnie potrzebował wy-

bronować pole, ale nie miał brony, 
więc poszedł ją kupić. W GS powie­
dziano, że owszem, niech się na bro­
nę zapisze. Dostawa za trzy lata. 
Rolnik począł szukać starej brony 
w kółku rolniczym, gdzie mu powie­
dziano, że kółko swoje stare brony 
posłało do GS. Tu — okazało się — 
były, więc rolnik wyraził chęć wzię­
cia jednej starej, bo umie remonto­
wać. W GS usłyszał, że proszę bar­
dzo. Zaprowadzono go do składu, 

gdzie znalazł brony pocięte żmudnie 
na kawałki. W jednym z gospo­
darstw Woliczki trwają prace spa­
walnicze.

• W sklepie spożywczym w Byd­
goszczy przy ul. M. Curie-Skłodow- 
skiej 34 runął strop. Pytania, z jakie­
go powodu urwał się sufit, uznano 
za bezsensowne, gdyż on nie zawalił 
Się z powodu, lecz przeciwnie z oka­
zji zakończenia remontu kapitalne­
go i powtórnego otwarcia sklepu. 
W sezonie letnim każdy kupi bezpie­
cznie na straganach pod gołym nie­
bem.

• Są kłopoty z kupowaniem mle­
ka w proszku dla dzieci. Produkcja 
za mała, dystrybucja limitowana. Z 
Zielonej Góry posiadacze niemowląt 
jeździli do Nowej Wsi Zbawskiej, 
gdzie mleko było. Dzięki turystyce 
handlowej lepiej poznajemy kraj i 
zagranicę. Ale na wsi mleka już też 
nie ma, bo podobno cielęta dobrze 
na nim rosną. „Gazeta Lubuska” po­
stuluje więc, żeby mleko w proszku 
rozdzielać przede Wszystkim do du­
żych miast. Ale na wsi przecież też 
rodzą się dzieci, naWet obficiej, niż

w mieście. Giekawe; że- takie spo­
strzeżenia nie naprowadzają myśli 
komentatorów na wniosek prostszy: 
robić sproszkowane mleko dla cieląt.

• W czasie licytacji tysięcy przed­
miotów zgubionych w łódzkich tram­
wajach i autobusach, a nie odebra­
nych przez właścicieli, ujawniło się, 
że uczestnicy takich imprez licytują 
nie żeby tanio kupić i zrobić interes, 
ale dla przyjemności hazardu.'Świad­
czy ta, że rozrywki są już dla spo­

łeczeństwa ważniejsze niż pieniądze. 
Zwykły ołówek poszedł za 20 zł. 
Dobry zegarek za 54 zł. Licytuje* się, 
żeby przelicytować, jeśli jest kogo, 
a nie żeby mieć.

• W lesie kolo miejscowości Jele- 
niów Centrala Rybna w Zielonej Gó­
rze wyrzuciła kilka milionów 
rybich głów. Straszliwy fetor daje 
znać o całkowitym zanieczyszczeniu 
środowiska. Ludności zaniepokojo­
nej perspektywą zjadania tułowi od 
tych zepsutych głów przypominamy, 
że ryba psuje się od głowy i często 
na tym poprzestaje.

giełda samochodowa
POJAWIENIE się ZASTAWY 

UOOp na warszawskiej giełdzie i jej 
cena — 235 tys. zł, sprowokowały 
pytania dotyczące ceny tego samo­
chodu w tak zwanym eksporcie we­
wnętrznym. Informujemy więc, że 
aktualnie za waluty wymienialne 
można dostać w kraju trzy samo­
chody:

FIATA 125p (1500), który kosztu­
je 1930 doi., z terminem dostawy 
I kwartał 1976 roku. W podobnym 
terminie dostarczany jest FIAT 125p 
z silnikiem o pojemności 1300 ccm. 
Cena — 1 850 dolarów.

FIATA 126p dostać można w kwar­
tale, w którym wniesiona . zostanie 
wplata. Są dwa warianty sprzedaży 
„malucha”, albo wnosząc sumę 1150 

dolarów, albo wpłacając 880 doi. 
i 16 tys. złotych.

Cena ZASTAWY UOOp wynosi 
2 250 dolarów i podobnie jak w przy­
padku Fiata 125p na dostawę samo­
chodu trzeba poczekać.

Innych samochodów, a więc m. in. 
FIATA 127p czy 132p, aktualnie nie 
ma w sprzedaży w oddziałach samo­
chodowych Pewexu.

Zestawiając podane wyżej liczby 
z ofertami giełdowymi, nietrudno 
zrozumieć, dlaczego na przykład za 
„malucha” żąda się 105 tys. zł i tuż 
obok 115 tys. zł. Giełda reaguje też 
naturalnie zwyżką ceny na wydłuże­
nie się czasu dostawy samochodu. 
Tak właśnie obecnie ma się sprawa 
z Fiatem 125p.

Na giełdzie oferowano:

FIATA 125p (1500) MR-75 — za 
cenę 220 tys. zł;

FIATA 132p (1600) z 1974 roku — 
za sumę 260 tys. zł;

FIATA 127p z ubiegłego roku — 
za 170—175 rys. zł;

FIATA 126p ze stycznia bieżącego 
roku — za 105 tys zł;

SYRENĘ 105 nowe wozy: 86/88/90 
tys. zł;

WARSZAWĘ 223 z 1973 roku ce­
niono 90, a nawet 95 tys. zł;

TRABANTY 601 z produkcji 1972 
i 1973 roku były do nabycia za 65—75 
tys. zł;

WARTBURG 353. Wóz produkcji 
ubiegłorocznej był oferowany za 155 

tys. zł. Wyprzedaje się jednak Wart­
burgi głównie z roku 1968/69 i 1970;

DACIA 1300 z 1974 roku miała 
również cenę wywoławczą 155 tys. zł. 
Egzemplarz o rok dłużej eksploato­
wany był o 15 tys. tańszy;

SKODĘ S-100 z ubiegłego roku 
oferowano za 145 tys. zł;

Za „ZAPOROŻCA” na gwarancji 
żądano 120/125 tys. zi;

CITROEN, starszy model (19) był 
do nabycia za 106 tys. zł. Właściciel 
twierdził, że ludzie, którzy używają 
Fiatów nie orientują się nawet, co 
to za komfort jazda takim samocho­
dem.

(lod) Fot. S ZUBCZEWSKI
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